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Dwie znamienne audiencje na Zamku 


Przedstawiciele Stronnictwa Ludowego oraz prołesorowie 
z różnych ugrupowań politycznych 
WARSZAWA 80. 3. PAT. PAN PREZYDENT go b. posła R. P. w Pradze, oraz byłego mini- ji w „Czasie“ oraz w prasie prowincjonalnej. 


R. P. PRZYJĄŁ W DNIU DZISIEJSZYM PP. 
WŁADYSŁAWA WITKA I WACŁAWA 
KRZEPTOWSKIEGO, CZŁONKÓW RADY 
NACZELNEJ STRONNICTWA LUDOWE- 
GO. 

WARSZAWA 30. 3. PAT, PAN PREZYDENT 
R. P. PRZYJĄŁ DZIŚ NA AUDIENCJI ZBIO- 
ROWEJ PP. PROF. FRANCISZKA BUJAKA, 
PROF. STANISŁAWA GRABSKIEGO, PROF. 
ESTREICHERA, PROF. STEFANA GLAZERA, 
ZYGMUNTA LASOCKIEGO, PROF. LEHR- 
SPŁAWIŃSKIEGO, PROF. STANISŁAWA PI- 
GONIA i CYRYLA RATAJSKIEGO. 

* w 

Warszawa, 30 3. (Sin). Wielką sensację wy- 
wołała dziś w kołach politycznych wiadomość 
PAT-nej, że Pan Prezydent R. P. przyjął na 
wspólnej audiencji profesorów Franciszka Bu- 
jaka, Stanisława Grabskiego, Stanisława E- 
gtreichera, Stefana Glasera, Lehr-Spławinskie- 
go, Stanisława Pigonia, Zygmunta Lasockie- 


stra spraw wewnętrznych i b. prezydenta mia- 
sta Poznania Cyryla Ratajskiego. Jakkolwiek 
przebieg audiencji nie został podany do wia- 
domości publicznej, jednak sam skład delega- 
cji już wiele mówi, gdyż są to przedstawiciele 
różnych ugrupowań politycznych, odnoszących 
się krytycznie de O. Z. N. Prof. Grabski nale- 
żał niegdyś do Stronnictwa Narodowego. Opu- 
ścił te szeregi nazajutrz po przewrocie majo- 
wym i pracuje nad konsolidacją różnych stron- 
nictw na terenie Małopolski Wschodniej. Prof. 
Pigoń i prof. Lehr-Spławiński stoją blisko Str. 
Narodowego, Prof. Estreicher należał kiedyś 
do obozu ząchowawczego i utrzymuje kontakt 
ze Stronnictwem Pracy. Do tego Stronnictwa 
należą również były prezydent Poznania Ra- 
tajski i prof. Glaser. Hr. Lasocki wraz z prof. 
Bujakiem reprezentują Kierunek Stronnictwa 
Ludowego. 

Pogiądom tym wszyscy ci działacze dawali 
wyraz nieraz w prasie, szczególnie w „Polonii“ 


lch stosunek do spraw zagranicznych i we- 
wnętrznych jest odmienny od kierunku obozu 
rządowego. Wysuwali oni nieraz żądanie roz- 
szerzenia podstaw obecnego rządu, a żądanie 
amnestij politycznej było jak gdyby naczelnym 
hasłem wszystkich tych osobistości. Nie ulega 
więc kwestii, że poglądom swym szczególnie 
w chwili obecnej dali oni wyraz na audiencji. 
Jednakże wobec tego, że była to rozmowa na 
Zamku, treść rozmowy jak i odpowiedź czynni- 
ka najwyższego nie została podana do wiado- 
mości publicznej. 

Niemniej charakterystyczną jest-<xównież wi- 
zyta u Pana Prezydenta wiceprezesa Stronnic- 
twa Ludowego na Małopolskę Władysława Wi- 
tka oraz przewodniczącego powiatu nowotar- 
skiego Stronnictwa Ludowego Wacława Krzep- 
towskiego, członków Rady Naczelnej Ś$. L. Te 
dwie audiencje nazajutrz po potępieniu stron- 
nictw posiadają oczywiście swą wymowę i nie 
wymagają specjalnych komentarzy. 


Dalsze komentarze Londynu 


na temat stanowiska Polski 


Londyn. 30. 3. PAT. Sytuacja w Polsce i sta- 
nowisko rządu polskiego zajmują w dalszym 
ciągu uwagę prasy londyńskiej. 

„Times“ stwierdza że projekt wspólnej de- 
klaracji mocarstw stał się obecnie o wieie 
mniej aktualny. Dziennik wyraża zrozumienie 
nie dla stanowiska Polski, która sceptycznie 
ustosunkowuje się do wszelkich projektówy de- 
klaracyj słownych. Dziennik podkreśla wagę 
rozmów które odbędą się podczas pobylu min. 
Becka w Londynie. Między Londynem a Pa- 
ryżem — stwierdza dalej „Times“ — toczy się 


PONCZOCHY: 


1) Praktyczne b. mocne „MARKI N“ . 1.95 
2) Gazowe, cienkie, b. trwałe „MARKI 21" 2.95 


3) Wytworne, naturalny Jedwab 
„MARKI JUNA“ d.d...d.w . 38.00 


4) Naturalny jedwab w najwyższym gat. 
„MARKI JUNA-LUKSUS* . o s » » 5.50 


Wyłączna sprzedał 


Juliusz Nacht, Kraków, Stradom 5 


Dział damski 
poleca 


Pończochy ze skazami odpowiednia taniej. 


w dalszym ciągu wymiana zdań co da zamie- 
rzonej przez W. Brytanię inicjatywy  wspoł- 
działania mocarstw. 


tyjska polityka zagraniczna przechodzi 


obec- 
nie ewolucję. Dawne stanowisko W. Brytanii, 
polegające na całkowitym niewiązania się z 
Europą, ulega rewizji. Omawiając dalej do- 
niosłą rolę Polski w Europie, dziennik podkre- 
śla, że Polacy są doskonałym materiałem bo- 
jowym. Armia polska — zdaniem dziennika —- 
liczy około 500 tysięcy ludzi, a rezerwy ponad 
4 miliony. Dziennik wysoko ocenia jakość wy- 
posażenia armii polskiej, a zwłaszcza podnosi 
wielką sprawność i zdolność bojową polskich 


„Daily Mail* dochodzi do wniosku, że bry- | sił lotniczych. 


Milczeniem odpowiedział Sejm 
litewski na zabór Kłajpedy 


Kowno, 30. 3. PAT. Dziś o godz. 10.20 odby- 
ło się posiedzenie Sejmu litewskiego. Z człon- 
ków rządu przybyli na posiedzenie premier 
gen. Czerniuz oraz minister spraw zagranicz- 
nych Urbszy s. 

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni- 
czącego Sejmu zabrał głos min. Urbszys, 
stwierdzając w kilku słowach, że w dniu 21 
bm, na poufnym posiedzeniu Sejmu przedsta- 
wił przebieg pertraktacyj w Berlinie z dnia 20 

bm. i zakomunikował o podpisaniu układu 
niemiecko»litewskiegą w sprawie odstąpienia 
Rzeszy niemieckiej kraju kłajpedzkiego. Mini- 
ster Urbszys poprosił Sejm o wyrażenie zgody 
na ten układ. 


Po Urbszysie zabrał głos poseł Putwunskie, 
oświadczając, że, biorąc pod uwagę sprawo: 
zdanie min. Urbszysa oraz obecną sytuację, 
proponuje przyjęcie następującej rezolucji: 
„Sejm udziela potrzebnej zgody na ratyfiko= 
wanie układu niemiecko-litewskiego*, 

Przewodniczący Sejmu Szakenis zapytał, kto 
jest przeciwny temu wnioskowi, a kto powstrzy. 
muje się ed głosowania. Na pytania te Sejm 
odpowiedział milczeniem. Wobec tego należy 
uważać wniosek posła Putwinskisa jako przy- 
jęty. Należy podkreślić, że pytania: kto jest za 
wnioskiem — w ogóle nie postawiono. Całe 
posiedzenie trwało około 15 minut, 
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DALADIER 
POWIEDZIAŁ: „NIE!* 


(IR P.) KRAKÓW, 81 marca. 

Mowy Daladierą, słuchała nie tylko cała 
Francja, ale cały świat. Od chwili, kiedy 
Mussolini wysunął pod adresem Paryża w 
mslistej formie ujęte żądania, obejmujące 
Suez, Dźibuti, Tunis, w napięciu czekano na 
słowa, które wypdwie premier francuski, 
i ważono wszystkie *pro i contra, jakie prze- 
mawiają za ustępliwpścią, względnie za nie- 
ugiętością rządu francuskiego. 

Daladier odpowiedział: „Nie!* W tonie 
spokojnym, ale stanowczym wyjaśnił, że no- 
ta włoska z dnia 17 grudnia ub. roku, na 
którą powołuje się Mussolini, nie precyzuje 
żadnych rewindykacyj, stwierdza tylko, że 
wobec powstania imperium włoskiego, Italia 
zdobyć musi szersze uprawnienia, Stanowi- 
sko Włoch, umotywowane koniecznościami, 
wypływającymi z faktu imperialnych prero- 
gatyw, zawiera w sobie zatem element nie- 
dość ściśle określony, elastyczny, mogący 
ulegać ciągłym zmianom i interpretacjom, 
zależnie od każdorazowych „,potrzeb” tegoż 
imperium. Innymi słowy: dziś uważają Wło- 
chy, że należy im przyznać silniejsze wpływy 
w Tunisie, jutro mogą uznać, że potrzebna 
im jest Nicea, pojutrze Korsyka i tak ciągle 
w nieskończoność. 

Być może, że w niektórych sferach fran- 
cuskich i angielskich przemówienie premiera 
Daladiera wywoła pewnego rodzaju konster- 
nację właśnie dlatego, że ton jego był taki 
stanowczy i że Francja nie oświadczyła z 
miejsca pełnej gotowości do natychmiasto- 
wego podjęcia rozmów z Włochami. Ale 
krok szefa rządu francuskiego był niezawo- 
dnie poddany gruntownym  rozważaniom. 
Daladier niedawno temu rzucił hasło: „Ani 
piędzi naszej ziemi, ani jednego z naszych 
praw!”. Czy mógł teraz, ni stąd ni zowąd, 
przekreślić całkowicie tę linię polityczną, 
wobec tak tajemniczych propozycyj, jakie 
postawił Mussolini? Prawda, że przemówie- 
nie, jakie wygłosił Duce komentowano na 
ogół jako mowę pokojową. Ale przecież 
i ostatnia wielka mowa Hitlera z 30 stycznia 
br. uważana była powszechnie za uderzenie 
w tony pokoju, a tymczasem zaledwie kilka 
tygodni potem nastąpił koniec Czechosłowa- 
cji i zajęcie Kłajpedy! Francuskim mini- 
strom słusznie więc wydawać się mogły pro- 
pozycje Mussoliniego za pewnego rodzaju 
manewr, zmierzający do tego, aby zwabić 
przedstawicieli Paryża do stołu obrad i aby 
oni właśnie wysunęli propozycje, jak gdyby 
oni poczuwali się do jakiegoś błędu, który 
teraz chcą naprawić. Mogło by się w ten spo- 
sób powtórzyć to samo, co się działo w Mo- 
nachium. Gdyby przy takim stole obrad, Da- 
ladier wysunął ze strony Francji propozycje, 
zmierzające do udobruchania Włoch, warun- 
ki dyktowałby nie on, ale Mussolini, jak je 
w Monachium dyktował nie Chamberlain ale 
Hitler. Zresztą sam fakt, że Francja pierw- 
sza wysuwa propozycje, świadczył by o sła- 
bości Francji, a nie kto inny jak Mussolini 
w ostatniej swej mowie powiedział: „Biada 
bezsilnym!” 

A Francja słabą nie jest. Może nigdy tak 
bardzo jak w tej chwili nie zaznaczała się 
jedność i zdecydowanie całego społeczeństwa 
francuskiego. Może nigdy solidarna współ- 
praca z Londynem nie sięgała takich roz- 
miarów, jak właśnie obecnie. Konferencje, 
odbyte podczas podróży prezydenta Lebruna 
do Londynu, przyniosły w konsekwencji wy- 
jazd angielskiego szefa sztabu generalnego 
lorda Gorta do Francji, nie tylko celem do- 
konania inspekcji linii Maginota, ale i dla 
zmówienia szczegółów francusko - angiel- 
skiego sojuszu wojskowego. Ostatnie debaty 
w Izbie Gmin dowodzą o tym, że Anglia w 
całej pełni zdaje sobie sprawę z powagi chwi- 
li skoro premier Chamberlain oświadcza, że 
aktywność dyplomatyczna Londynu „wykra- 
cza poza ramy konsultacyj”. Wprawdzie 
pierwsza koncepcja utworzenia szerokiego 
bloku państw pokojowych upadła, mimo to 
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Mowa Daladiera nie zamyka drzwi 
do dalszych rokowań 


Paryż, 30. 3. PAT. Środowe przemówienie pre- 

miera Daladier spotkało się z jednomyślnym 
aplauzem opinii publicznej. Cała bez wyjątku 
prasa akceptuje wystąpienie szefa rządu. 
Wszystkie dzienniki wyrażają zadowolenie z 
męskiego tonu tego wystąpienia. Głównym 
przedmiotem komentarzy jest naturalnie ustęp, 
dotyczący stosunków z Włochami i Niemca- 
mi. O ile chodzi o Włochy, to dzienniki pod- 
kreślają, że przemówienie Daladiera, choć mo- 
cne w tonie, nie zamyka drzwi do dalszych 
rokowań, a jedynie stwierdza stanowczo, iż 
inicjatywa tych rokowań musi wyjść od 
Włoch. O jle chodzi o stosunek do Niemiec, 
to dzienniki uwypuklaja stwierdzenie, iż Fran 
cja odrzuca argumentację Niemiec o przestrze- 
ni niezbędnej dla życia narodu niemieckiego, 
jak również podkreślają wezwanie Daladiera 
do wszystkich narodów celem organizowania 
oporu przeciw agresji. 


Jak przyjeto w Rzymie i 


ZNANA UD LAT 


CUKIERNIA „KRYNICZANKAĆ 
w Tarnowie, ul. Folwarczna 11 


zawiadamia niniejszym swych Szan. Odbiorców, 
iż poleca jak dotychczas na święta "SA 
znane z dobroci własne wyroby cukiernicze 
(paschalne) 
jak: wszelkiego rodzaja torty, makaroniki, cukros 
wniki, makagigi, biszkcpty (specjalność dla dzieci 
i niemowląt) oraz inne artykuły w zakres cukier= 
nictwa wchodzące, PO CENACH FABRYCZNYCH 
HURT! DETAL ! 
Zamiejscowym załatwia słe zamówienia odwrotną pocztą, 
WINE POI ORO E S 
Londyn, 30. 3. PAT Dziś przed południeta 
odbyło się posiedzenie gabinetu brytyjskiezo, 
poświęcone omówieniu mowy premiera Dała. 
dier oraz przebiegowi układów w sprawie dęs 
klaracji przeciwnapasiriczej. 


Berlinie 


mowę Daladiera! 


Rzym, 30. 3. PAT. Poranna prasa rzymska 
ogłasza mowę Daladiera na dalszych miejscach 
poświęcając natomiast główną uwagę sprawo- 
zdaniom z Hiszpanii oraz zajęciu przez legio- 
nistów włoskich Guadalajary. Mowa Daladie- 
ra podana jest przez prasę włoską ze znaczny= 
"mi skrótami, opuszczającymi zwłaszcza frag- 
menty, polemizujące z ostatnim przemówie= 
niem Mussoliniego z dnia 26 marca. Dotych- 
czas w prasie nie ukazały się żadne artykuły, 
rolemizujące z tezami premiera Daladier. Je- 
dynie „Messagero* zaopatruje streszczenie mo* 
wy tytułem: „Daladier przeqdłuża już i tak dłu- 
gą serię swoich „jamais“. Ponadto dzienniki 
włoskie na widocznych miejscach ogłaszają 
tekst noty włoskiej z 17 grudnia ub. r. oraz 


„Popolo dł Roma“ publikuje noty te p. t.e „Dla: 
czego Włochy nie uznają za ważne układów 
z r. 19357“ 

Berlin 30. 3. PAT. Przemówienie premiera 
Daladier, jak należało się spodziewać, nie zo» 
stało przychylnie przyjęte przez opinię niemie- 
cką, zarzucającą premierowi francuskiemu, iż 
nie udzielił on właściwie odpowiedzi na po- 
stulaty włoskie. Włosi, wysuwając awa żąda- 
nia, opierali się na układzie londyńskim z ro. 
ku 1945. W Berlinie stwierda się, że tę sprawą 


zasadniczą Doladier ominął. Francja uchyla “ 


Się więc — zdaniem opinii niemeckiej — na- 
dal od podjęcia Inicjatywy i zlikwidowania na 
drodze pokojowej zatargu z Włochami. Jeżelt 
chodzi o prasę, to dzienniki poranne nie zaję« 


odpowiedź francuską z dnia 25 grudnia ub. r. Iły jeszcze stanowiska. 


Sztokholm 30. 3. PAT. Rząd przedstawił w 
Rikstagu projekt ustawy, dotyczący budżetu 
nadzwyczajnego, który przewiduje wydatki w 
wysokości 230 miln. koron w razie wojny, lub 
groźby wojny, Kredyty te były całkowicie po- 
święcone na potrzeby obrony narodowej, 


jednak nie ulega wątpliwości, że Londyn co- 
raz poważniej interesuje się krajami Europy 
wschodniej i że gotów będzie nawet udzielić 
pełnych gwarancyj tym krajom na wypadek 
agresji. 

Z drugiej strony należy zrozumieć, że sko- 
ro ten sam Mussolini, który uważa, że hasła 
pacyfistyczne mają dźwięk fałszywej mone- 
ty i że okres długiego pokoju byłby wprost 
katastrofą dla świata, — skoro on właśnie 
mimo wszystko podkreśla, że Włochom po- 
trzebny jest jednak pokój i to na dłuższą 
metę, to chyba Włochy przyznają się do te- 
go, że wojna byłaby obecnie dla nich z róż- 
nych względów zwykłą katastrofą. Przypo- 
mnijmy tylko, że w swej mowie tronowej 
król włoski bez ogródek przyznał się do ol- 
brzymich trudności finansowych, w jakich 
kraj jego się znajduje. Przypomnijmy rów- 
nież, że mimo solennych zapewnień obu part- 
nerów osi, stosunki między Berlinem a Rzy- 
mem bynajmniej nie są idealne. A w końcu 
na falę dnia wypłynął fakt nowy, niezmier- 
nie wymowny: Japonia powoli wycofuje się 
z towarzystwa włosko =- niemieckiego, nie ma 
zamiaru wiązać się sojuszem wojskowym 


Nadzwyczajny budżet wojskowy -- 
także w $zwecii 


Jednocześnie rząd wystąpił z propożycją noe 
wych kredytów nadzwyczajnych na wypadek 
kryzysu gospodarczego. Były by cne przena« 
czone przede wszystkim na roboty publiczne 
i inne cele związane z walką z bezrobociem. 
Kredyty te sięgają sumy 290 miln. koron. 


l zerka już jednym okiem w stronę Francii 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, page. 

To wszystko razem wzmocniło stanowczość 
ł zdecydowanie premiera Daladiera który w 
dodatku musiał dokładnie rozważyć, że ofia« 
ra, jaką poniósł w Monachium, dobra wola, 
jaką okazywał w usiłowaniach do porozu= 
mienia się z Niemcami przyniosły jemu 
i światu tylko o jedno rozczarowanie więcej, 
Niemcy zajęły Czechy i roszczą sobie preten: 
sje do hegemonii na Wschodzie. A Włochy 
widocznie chciałyby podobną mniej więcej 
rolę odegrać na Zachodzie, skoro twierdzą; 
że posiadają „życiowe interesy na Morzu 
Śródziemnym”. Tylko pod warunkiem uzna. 
nia tych interesów Mussolini oświadczył go- 
towość do zapewnienia pokoju. Czy Francja 
mogła przyjąć ten warunek za podstawę do 
rokowań? 

Daladier mimo wszystko Jednak nie za- 
trzasnął drzwi i pozostawił możliwość do 
rozmów z Włochami. Czeka tylko by propo- 
zycje wyszły od Mussoliniego, Czy jednak 
Włochy z tej możliwości skorzystają ? 

W najbliższych dniach podobno Mussolini 
ma odpowiedzieć Daladierowi. 
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Gen. Berbecki u szefa rządu 


Warszawa 30. 3. PAT. Komisarz pożyczki 
obrony przeciwlotniczej gen. broni Leon Eer- 
becki odwiedził w dniu dzisiejszym »ana pře- 
zesa Rady Ministrów gen. Sławoja S<ładkow- 
skiego. 


Podwyższenie emisji bilonu 
© 30 milicnów złotych 


Warszawa 30, 3. PAT. W najbliższym nume- 
rze Monitora Polskiego ukaże się obwieszcze- 
nie ministra skarbu podwyższające, w porozu- 
mieniu z Bankiem Polskim, dotychczasową 
granicę emisji bilonu, wynoszącą 490 miln. zł. 
o dalsze 30 miln. zł., t. j. do kwoty 520 miin. zł. 

Podwyższenie to wyrówna częściową dyspro- 
porcję między obiegiem bilonu, a biletów ban- 
kowych, jaka się wytworzyła w ostatnich 
miesiącach, w związku ze znacznym wzrostem 
obiegu banknotów w Polsce. 


Wylosowane bony Funduszu 
inwestycyjnego 

Warszawa 20. 3. PAT. Mnisterstwo Skarbu 
(Zarząd Długów Państwa) komunikuje, że w 
dniu 30 marca 1939 r. wylosowane zostały do 
umorzenia bony Funduszu Inwestycyjnego, 


oznaczone nr. nr. 1105, 1957, 3700, 5392, 8015, 
25014 i 35454. 
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Potrawy podług starej recepty 
Żydowska gospodyni dba zawsze o to, żeby na 
stole znalazły się potrawy tradycyjne. Stara się. 
równocześnie, aby potrawy te były posilne. Dlatego 
z upodobaniem używa do przyrządzenia ich czy» 
stego tłuszczu roślinnego Ceres. Ceres nadaie się 
zarówno do potraw mięsnych 
jak i mlecznych, a przy tym 
jest wydajny, pożywny i łat- 

$ wostrawny. F 


— —)J— 


Znamienna konferencja w Tokio 


Tokio, 30, 3. (R) Agencja Domei donosi: 
Minister spraw zagranicznych Arita zapro- 
sił na jutro do swej rezydencji ambasadorów 
W. Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Fran- 
cji celem przeprowadzenia z nimi rozmowy 
w sprawach natury dyplomatycznej. 

Na razie brak bliższych szczegółów na te- 
mat mającej się odbyć konferencji. 


Hz uszlachetnionych olejów krajowych 
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Społeczeństwo żydowskie na Fundusz 
Obrony Narodowej i Pożyczke Lotnicza 


Wielka zbiórka „Nowego Dziennika” na F. O. N. 


Zapowiedź nasza, że społeczeństwo żydowskie w Polsce, doceniając w pełni powagę chwili, weżmie udzitt 
w szlachetnej rywalizacji o palmę pierwszeństwa w akcji na rzecz doztrojenia armii, — od słów przechodzi 
do czynów. Ze wszystkich stron kraju nadchodzą wiadomości o hojnych ofiaiach składanych przez poszczególne 
związki, instytucje żydowskie i osoby prywatne na cele obrony narodowej. Jeszcze nie rozpoczął się ojicjcl- 
ny termin subskrybcji pożyczki lotniczej, a już zgłoszone zostały zarówao w centralnym biurze pożyczki jak 
ł w poszczególnych bankach i instytucjach przyjmujących deklaracje, większe i mniejsze kwoty subskryben= 
tów żydowskich. Ta spontaniczna ofiarność społeczeństwa żydowskiego, mimo notorycznej pauperyzacji sze 
rokich mas żydostwa w Polsce, jest najlepszym dowodem, jak ludność żydowska pojmuje swój obowiązek pa- 
trjotyczny wobec Państwa i jego potrzeb. 

Niezależnie zupełnie od kwot subskrybowanych na pożyczkę przezńaczoną na cele lotnictwa, płyną rów- 
nocześnie w dalszym ciqgu hojne ofiary składane przez społeczenstwo żydowskie na Fundusz Obrony Naro» 
dowej. 


* g * 


Wydawnictwo „Nowego Dziennika“ postanowiło rozpocząć z dniem dzisiejszym wśród czytelników naszego 
pisma i szerokich sfer społeczeństwa żyaowskiego — wielką akcję zbiórkową na rzecz F. O. N. Wszelkie datki 
i ofiary wpływające na ten cel bęńą ogłaszane na łamach „Nowego Dziennika“, 

Listę ofiarodawców na F. O. N. otwiera Wydawnictwo „Nowego Dziennika“, składając na ten cel kwotę zł. 
2.500. Nadto subskrybuje Wydawnictwo nasze kwotę zł. 5.000 na Pożyczkę Obrony Przeciwiotniczej. 


t a A 


Wpłaty uskuteczniać można w Administracji naszego pisma (Orzeszkowej 7) w godzinach od 9—12 ił 3-7 
lub też za pośrednictwem P. K. O. (konto nr. 400.630) z zaznaczeniem: Na F. O. N. 


Układ kulturalny KRONIKA TELEGRAFICZNA — W m. Alexandria zmarł w wieku lat 70 


1 elr? 7 ; P senator Teresio Borsalino, założyciel i właści- 
trancusko-rumuński -— Według informacyj Havasa z Rzymu, mar- ciel znanej fabryki kapeluszy. 


areszt, 30. 3. PAT. dniu jutrzej.-| 573705 Goering Pozostanie w San Remo prawdo-| __ Egipt przystępuje obecnie do budowy 
P holu»: nia i RKG tych Pod ani "ołę D aa y „udać się naSiĘp- drogi wojennej, łączącej Kanał Suezki z Pale- 
ski układ kulturalny przez ministra spraw| ™® do Rzymu, gdzie spotka się z Mussolinim, | styng, Będzie ona miała 220 klm. długości, a 
zagr. Gafencu, ministra oświaty Andrei i po-| — Minister propagandy Rzeszy dr. Goebbels | koszty budowy jej wyniosą ok. 160.000 funt. 
sła francuskiego Thierry, przybył wczoraj po południu do Aten. (4.250.000 zł.). 


PRZEGLĄD PRASY 


NE. O _ —mqig |; Słu" WWYWEWYORECCANIĄ 
Odpowiedź 


Ostatnie wypadki na arenie międzynarode= 
we, okryte są mgłą tajemniczości. Mgłę tę roz- 
jaśnw nieco następujący telefonogram „I. K. 
C.“ z Faryża: 

Spokojna a jednocześnie stanowcza 
odpowiedż Polski na niemieckie żąda- 
nia spotyka się z pełnym uznaniem francu- 
skich kół dyplomatycznych. 

Jak widać, wiemy tylko, że odpowiedź była 
spokojna i stanowcza. 

„Deutsche Diplomatisch Politische Korres- 
pondenz' ogłosiła, jak wiadomo artykuł, pełen 
żalu i zarzutów pod adresem Polski. Na te żalą 
odpowiada krótko „Warszawski Dziennik Na- 
rodowy“; 

Wystąpienie organu niemieckiego, zbliżone- 
go do ministerstwa spraw zagranicznych Rze- 
szy jest niewątpliwie pierwszym sygnałem, Za- 
powiadającym zmianę w stosunkach polsko- 
niemieckich. 

Zmianę tę zamierzają spowodować Niemcy, 
posługując się zmyślonymi wersjami o prze- 
śladowaniu Niemców w Polsce, Jest to w 
Europie dostatecznie dobrze znana przyśpiew- 
ka do metod polityki niemieckiej, które w 
zastosowaniu do Polski znajdą się w obliczu 
całkiem innej sytuacji, aniżeli Niemcy do tej 
pory przywykły stwierdzać w akcji pośred- 
niej czy bezpośredniej. 

Jeżeli Niemcy naprawdę zamierzają zmźnić 
swój stosunek do Polski — można ich zape- 
wnić że znajdą nas do każdej zmiany przygo- 
towanych. 

Prof. Witold Staniewicz pisze o stosunkach 
polsko-niemieckich na łamach „Kuriera Wi- 
leńskiego'': 

Widzimy więc, że w stosunkach polsko-nie- 
mieckich w przeciągu ostatnich paru tygodni 
utworzyło się szereg punktów zapalnych. O» 
bawiamy się że kontynuowanie $rzez Niemcy 
ich dotychczasowej polityki może zmusić Pol- 
skę do bardziej kategorycznej obrony swych 
interesów, a w razie prób narzucenia nam 
pewnych rozwiązań siłą może się spotkać ró- 
wnież z oporem, w którym oręż odegra rolę 
decydującą. Nie pragniemy konfliktu z Niem- 
cami. Od szeregu lat pracowaliśmy nad zbli- 
żeniem dwóch narodów i wyrownaniem sta- 
rych uraz i uprzedzeń, Skoro jednak chodzić 
będzie o honor lub żywotne interesy Polski, 
nie zawahamy się ani na chwilę, aczkolwiek 
wiemy, że konfliktu polsko-niemieckiego prae 
enie przede wszystkim nasz sąsiad wschodni 
ion z tego konfliktu najwięcej skorzysta i 
to nie tylko kosztem naszym. 


Czesi 


Po pierwszych słowach potępienia pod adre- 
sem Czechów niektóre pisma starają się zreha- 
bilitować postawę narodu czeskiego. „Polonła* 
pisze: 

Nie ma narodów, nawet o wiele większych 
od Czechów, któreby mogły twierdzić, że ich 
dzieje nie znają wypadków załamania się sze- 
fów państwa i przywódców społeczeństwa. Za 
te chwile słabości, a może nawet za Targowi- 
cę, nie ma nikł prawa winić całego narodu. 
Również upada zarzut, że Czesi nie zdobyli 
się na Termopile. Byli żołnierze, którzy się 
bili. Mało o tym wiemy, ale krew się lała. 

Równocześnie zwięza się uwagę na objawy 
biernego oporu ze strony Czechów. IĮ tak w 
Prądze zdarzył się już drugi raz wielki pożar, 
w czasie którego spłonęły niemieckie obiekcy 
wojskowe. A „Dziennik Powszechny dones': 

„Gestapo aresztowało za sabotaż 100 robo- 
tników w zakładach Skody Robotnicy ci, nie 
chcąc wydać fabryk broni Niemcom, zniszczyli 
szereg maszyn i urządzeń fabrycznych", 

K, Pruszyński nazwał „wallenrodyzmem joe 
wialnym'* ten bierny opór Czechów, który ©» 
becnie daje się silnie we znaki niemiecklej ar- 
mii okupacyjnej. 


W obliczu niebezpieczeństwa 


„A. B. C.“ wysunął ostatnio projekt zwięke 
szenia i przyspieszenia tempa walki z Ukraiń- 
cami i Żydami w obliczu ..niebezpieczeństwa 
zewnętrznego. Na to odpowiada wileńskie 
„Słowo: 

Jesli stolmy przed walką z Hitlerem, to 


brać z tego asumpt do zwiększenia tempa wal. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 31 marca 1939 


75.000 szeklowców 


i na Sląsku -- 


w zach. Małopolsce 


hasłem tegorocznej akcji szeklowej 


W dniu 29 bm. ukonstytuowała się Cen- 
tralna Komisja Szeklowa na zach. Małopol- 
skę i Śląsk składająca się z 10-ciu członków, 
w tym -ciu przedstawicieli Organizacji O- 
gółno-Syjońskiej, trzech Ligi Pracującej 
Palestyny, dwóch Mizrachi. Centralna Komi 
sja Szeklowa przystąpiła bezzwłocznie do 
przygotowania kampanii szekłowej, której 
znaczenie wyjątkowe w roku bieżącym wy- 
maga osiągnięcia rekordowej liczby szeklow 
ców. 

Centralna Komisja Szeklowa  proklamuje 
hasło osiągnięcia 75.000 szekli na terenie 
zach. Małopolski i Śląska. 


W SOBSTĘ dnia 1-go kwietnia b. r. 


o godzinie 6-ej wieczór OTWARCIE 


Kawiarni „EXCELSIOR“ 


w Krakowie, ul. Grodzka 42 


1, piętro. 
Sala bridżowa. 


ruchomione poszczególne miejscowe komisje 
które przystąpią bezzwłocznie do sprzedaży 


W ciągu najbliższych kilku dni zostaną u- szekli. 


Posiedzenie Rady Wojewódzkiej 


KRAKÓW, 31. marca. 
(v) Wczoraj pod przewodnictwem p. woje- 
wody dra Tymińskiego odbyło się posiedzenie 


troska organów wojewódzkich. 
Najlepszym lekarstwem na len stan rzeczy 
jest uprzemysłowienie województwa, Pierwszą 


Krakowskiej Rady Wojewódzkiej, Przed przy- | rolę w tym kierunku przyznaje p. wojewoda 


stąpieniem do właściwego porządku dziennego 
jeden z członków Rady odczytał deklarację, 
stwierdzającą gotowość ofiar z krwi i mienia 
wszystkich obywateli dla obrony całości Rze- 
czypospolitej. Członkowie Rady wysłuchali tej 
deklaracji stojąc i przyjęli ją burzliwymi okla- 
skami, 

Następnie Rada wybrała ponownie b. prezy- 
denta miasta Krakowa dra Kaplickiego do Pań- 
stwowej Rady Samorządowej, zaś p. Michulca 
jako jego zastępcę. 

Obszerne przemówienie, będące sprawozda- 
niem z działalności administracji państwowej 
na obszarze województwa krakowskiego za 
czas od 1 kwietnia 1937 do 31 marca 1938 zło” 
żył p. wojewoda dr, Tymiński, którego prze- 
mówienię zawierało dokładną charakterystykę 
województwa krakowskiego. Na charaktery- 
stykę tę składają się: 1) Układ stosunków 
ludnościowych, 2) Układ stosunków gospodar- 
czych. Województwo krakowskie należy do 
najbardziej przeludnionych w Polsce. Gęstość 
zaludnienia wynosi tu 130 mieszkańców na 
km. kw. gdy przeciętna w Polsce wynosi 88. 
25 proc. ludności mieszką w miastach, reszta 
zaś czyli 75 proc. mieszka na wsi. 

Ogólne zaludnignie województwa krakow- 
skiego wynosi 2.400.000 mieszkańców. 


inicjatywie prywatnej. Niezależnie jednak od 
tego winna iść w przyspieszonym tempie roz 
budowa przemysłu letniskowego i turystycz* 
nego, oraz rozwój i intensyfikacja rolnictwą, 
Jeśli chodzi o ruch letniskowo-turystyczny, tę 
województwo krakowskie zyskało w ubiegłym 
roku 50 milionów zł. dochodu od przeszło 
200-tysięcznej rzeszy letników i turystów z całej 
Polski i zagranicy, Niestety, zaledwie dwie lub 
trzy miejscowości posiadają odpowiednie urzą. 
dzenia i Instytucję, odpowiadające miarodaje 
nym wzorom z zagranicy. Reszta miejscowości 
letniskowych znajduje się w stanie dość głę- 
bokiego prymitywu. 

Sytuacja rolnictwa w województwie krakow: 
skim jest nie wesoła. Składają się na to przy- 
czyny strukturalne. Gospodarstwa rolne są 
przeważnie karłowate, nie dające utrzymania 
przeciętnej rodzinie chłopskiej. Gospodarstwą 
takie stanowią 76 proc. ogółu warsztatów role 
nych. Sytuacja rolnictwa wymaga: 1) melig» 
racji, 2) komasacji gruntów, 3) oświaty rolni- 
czej i 4) popierania wytwórczości przemysło* 
wej ludności rolniczej, 

Następnie naczelnik wydziału samorządowe” 
go p. Osiecki złożył szczegółowe sprawozdae 
nie z działalności wydziału wojewódzkiego, 

Nad wygłoszonymi referatami wywiązała 


Struktura gospodarczo-społeczna wojewódz: | się ożywiona dyskusja, w czasie której po- 
twa krakowskiego jest niejednolita. Południo= | szczególni mówcy poruszali w szczególności za» 
wa część posiada tylko rozwinięty przemysł | gadnienia dróg w województwie krakowskim, 


letniskowo-turystyczny, zaś zachodnia ważne 
ośrodki produkcji przemysłowej. Stąd zatru- 
dnienie jest różne w różnych częściach woje- 
wództwa. Kilkudziesięciożysięczna masa ludno- 
ści dojrzałej nie znajduje możności zatrudnie- 
nia. Jest to obliczenie ze żródeł oficjalnych, 
zaś faktyczne bezrobocie jest kilkakrotnie wię- 
ksze. Zlikwidowanie bezrobocia i stworzenie 
największej ilości placówek pracy, to główna 


ny domowej. Sprawy aprowizacyjne natrafia: 
ją jeszcze na pewne trudności. Na ulicach wi- 
dać licznych żołnierzy włoskich i bersalierów, 
kawalerzystów i artylerzystów, 

Walencja, 30. 8. PAT Dziś od rana przyby* 
wają do Walencji tłumy okolicznej ludności 
celem powitania wkraczających wojsk gen. 
| ZO yy RA) 

ki z Ukraińcami i Żydami, czy też stronni- 
ctwami polskimi „nie wydaje się nam być naj- 
bardziej właściwą strategią polityczną. 

To nie tylko niewłaściwa strategia politycz- 
na, ale to po prostu absurd i zupełny brak po- 
czucia rzeczywistości. (Ro) 


zwłaszcza zaś konieczność kapitalnej przebn= 
dowy drogi Kraków — Rzeszów, która jest 
główną arterią komunikacyjną, łączącą Kra- 
ków ze Lwowem. Według wyjaśnień naczelnika 
wydziału komunikacyjnego województwa krar 
kowskiego po ukończeniu drogi Kraków — Za» 
kopane, co ma nastąpić jeszcze w bieżącym 
roku, przyjdzie kolej na gruntowną przebudo* 
wę drogi Kraków — Rzeszów 


U schyłku hiszpańskiej wojny domowej 


Madryt 30. 3. PAT. Życie hiszpańskiej stolicy 
powraca do stanu normalnego. Ludność mani- 
testuje swą radość z powodu zakończenia woi- | narodowej armii lewantyńskiej, O godz. 11-ej 


Franco. Całe miast» przybrane jest sztandara- 
mi. O godz. 9-ej wkroczyły pierwsze oddziały 


weszły do miasta growwe siły pod dowództwem 
gen. Arandy. Ludnosć witała wojska narodo» 
we na moście rzeki Turia, gdzie zbudowano 
bramę triumfalną. 
! Madryt, 30. 3. PAT. Guadalajara została zą- 
jęta przez włoską kolumnę zmotoryzowanź, 
składającą się z szybkobieżnych czołgów i sa- 
mochodów pancernych. Po zdobyciu missta 
oddziały włoskie przedefilowały przed dowód 
cą wojsk włoskich w Hiszpanii gen. Gamhara. 
Na odcinku Della Sierra wojska narodowe 
zajęły Manzanares. Na odcinku Estramadury 
zajęto Orcaja i Santiago, wzięto do niewoli 
przeszło 10 tys, jeńców oraz kilka bateryj dziął, 
Na lotniskach, zajętych przez wojska narodo» 
we, znajdowało się przeszło 40 samolotów. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 31 marca 1939 


CZYM BYŁA DLA NAS PRAGA 


Tam, gdzie kwitło bujne życie zydowskie... 


_ Okupacją Pragi zakończył się ciekawy roz 
dział historii żydowskiej w Czechosłowacji. 
Czesi jako naród wolny w ramach własnego 
państwa okazywali żydom zawsze dużo zro 
zumienia i dobrej woli. Wiadomo też, że Cze- 
si zawsze pozytywnie byli ustosunkowani do 
ruchu syjonistycznego, popierając jego pos- 
tulaty i dążenia. Dr Benesz, gdy był jeszcze 
ministrem spraw zagranicznych, zapewni 
kilkakrotnie, że w republice czeskosłowackiej 
jak długo on będzie miał jakieś wpływy, 
wszystkie wyznania korzystać będą z pełnej 
ochrony prawa. A gdy został prezydentem, 
oświadczył wręcz: „Właśnie dlatego, żem 
przyczynił się do budowy własnego państwa 
czeskiego, rozumiem Żydów i sympatyzuję 
z nimi w ich dążeniach do odbudowy własnej 
Siedziby Narodowej w Palestynie. Dałem re- 
prezentacji republiki czeskosłowackiej przy 
Lidze Narodów instrukcje w tym duchu”, To 
stanowisko rządu miało duży wpływ na na» 
stroje społeczeństwa. Czechosłowacja była 
też pierwszym państwem, które uznało naro 
dowość żydowską, 

W Pradze, mieście liczącym 900.000 miesz 
kańców, ukazywały się cztery gazety żydow 
skie: jedna przeznaczona dla Żydów czeskich 
dwie ogólno - syjonistyczne, oraz organ re- 
wizjonistów. Pisma te wychodziły w języku 
niemieckim i czeskim. Kwitło tam życie sy 
jomistyczne a w ratuszu praskim odbywały 
się niejednokrotnie wielkie żydowskie zgroma 
dzenia ludowe, Tam to Szalom Asz wygłosił 
odczyt o sytuacji ludności żydowskiej w Eu- 
ropie środkowej, a wielu nie - Żydów przyby 
ło na ten odczyt. 


Na kanwie historii 


Każda wędrówka po ..złotej Pradze” mieś- 
cie tysiąca wież, naprowadza na ślady życia 
żydowskiego. W tym starożytnym mieście 
istniała dawniejsza synagoga t. zw. „Altneu- 
Schul”, której mury pochodzą jeszcze z roku 
1260. Staroświecki budynek, pełen wspom- 
nień historycznych oświetlony jest świecami 
które potęgują jeszcze uroczysty nastrój. Tu 
obok ołtarza modlił się rabi Lew, twórca Go 
lema. Jeszcze dziś a więc 300 lat po jego 
śmierci, czci się pamięć tego wielkiego ka- 


balisty, nie pozwalając nikomu zająć jego 
miejsca. Ciężkie kandelabry ręcznej roboty, 
arcydzieło żydowskiej sztuki stosowanej oraz 
dary bogatych Żydów z całego świata, ozda 
biają świątynię. W środku nad kazalnicą wi 
si chorągiew dawnego cesarstwa niemieckie 
go, wręczona Żydom praskim przez cesarza 
Ferdynanda w uznaniu ich dzielnego zacho- 
wania się wobec Szwedów podczas wojny 
30-letniej. Charakterystyczną cechą sufitu 
są łuki gotyckie, które budowniczy musiał za 
stosować na rozkaz władz, Mury są szare, 
bo od czasu pogromu z 18 stulecia nie bie- 


Dra Lustra krem sportowy Ulirasol. 


W ślad za rozwojem sportu postępuje i produ- 
kcja preparatów lekarsko-kosmetycznych, której 
zadaniem jest nie tylko wytworzenie preparatu dla 
ochrony skóry przed szkodliwymi dla cery zmia- 
nami aunosferycznymi oraz nadmiarem promieni 
słońca, lecz w głównej mierze — dla odżywienia jej 
drogą tych energii, które zawarte są w promie- 
niach ultrafiołkowych I witaminach. Wysokowar- 
tościowy ten preparat lekarsko-kosmetyczny, na- 
świetlony promieniami ultrafiołkowymi, uznany 
przez powagi świata sportowego za „niezrównany 
krem sportowy*, okazał się też u kobiet, w co- 
dziennym użyciu, jako nader skuteczny do ożywie- 
nia cery i skóry rąk. W obrocie handlowym — 
w różnych wielkościach, po nader niskich cenach. 


lono ich, by zachować w pamięci tragiczne 
to wydarzenie. Schioniły się wtenczas do sy 
nagogi kobiety i dzieci, które padły ofiarą 
pogromu, a ich krew zabarwiła mury. Dziś 
jednak — ale jak długo jeszcze? — widzimy 
na murawie obok synagogi olbrzymią bron- 
zową statuę Mojżesza, którą zydostwu pras- 
kiemu ufundowały władze miejskie. 


Ratusz żydowski 

„Ratusz” żydowski (Żydzi mieli dawniej 
autonomię kulturalną) jest wspaniaiym bu- 
dynkiem barokowym z 18 stulecia; tu mieści 
ły się biura administracji żydowskiego samo 
rządu kulturalnego, tu odbywały się też sesje 
reprezentacji żydowskiej. Na murze zewnę- 
trznym biegnącym wzdłuż starej synagogi, 
widzimy wielki zegar, na którego tarczy fi- 


gurują litery hebrajskie, wskazówka zaś po 
rusza się z lewej strony ku prawej. Stary 
cmentarz żydowski, na którego nagrobkach 
widzimy daty z 15 do 18 stulecia, jest sław- 
ny na cały świat. Możemy jeszcze odcyfro- 
wać nazwiska zmarłych otoczone wielu legen 
dami. Niezliczone są małe kamyczki, które 
składają pobożni Żydzi na grobie dostojne- 
go rabina Lówa. Muzeun żydowskie opowia 
da nam o historii żydowskiej w Pradze i o 
związkach, jakie łączyły gminę żydowską z 
miastem. 

Dokumenty historii żydowskiej 


W tych dniach straszliwych, kiedy to cały 
świat spoglądał pełen przerażenia na Czecho 
słowację, przypominamy sobie słowa Bismar 
cka: Kto panuje nad Czechami, panuje nad 
Europą. Gmina żydowska, jedna z najstar- 
szych i najpoważniejszych, przeżyła wszyst- 
kie etapy historii żydowskiej w golusie. Okre 
sy dobrobytu i okresy prześladowań, okresy 
rozkwitu nauki i jej upadku. Spotykały się 
tutaj wszystkie typy diaspory: uczeni i kup- 
cy, żołnierze i filantropi, a nad nimi wszyst 
kimi góruje postać twórcy Golema. 

Z dokumentów wynika, że Żydzi osiedlili 
się w Pradze przeszło tysiąc lat temu, ale 
najprawdopodobniej żyli tam jeszcze daw- 
niej. Wyprawy krzyżowe pochłonęły mnóstwo 
ofiar. Późniejsze generacje żyły w czasach 
szczęśliwszych, chociaż nie brak było rozma 
itych prześladowań i aktów terroru. W krót- 
kim okresie między 1507 a 1524 groziło gmi 
nie żydowskiej wygnanie. W tym właśnie cza 
sie powstała w Pradze pierwszą drukarnia 
hebrajska — symbol, świadczący o tym, że 
prześladowania złamać nie mogły idealizmu 
AP praskiego i jego zapału dla wie- 

y. 

Złotym okresem żydostwa praskiego były 
czasy panowania cesarzy Rudolfa II, i Ma- 
cieja (1576—1609). Finansiści i filantropi 
jak Mordechaj Meysel, Mordechaj Ha-Ko- 
hen i Bassewi von Treuenberg troszczyli się 
o dobrobyt materialny, a uczeni jak rabi 
Löw, rabi Lunschitz, rabi Hurwitz (,„Sz”elu”) 
i autor Tossafoth Jom-tow Lipmann-Heller 
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Ofiarują im w sklepach cygara marki Henry Clay Bock, 
Corona, a oni są zbyt biedni, by je kupić, Cóż więc 
mają palié biedni panowie oficerowie? — Uśmiech pana 
Ralli zakwitł w całej krasie. — Ja wiem, co zechcą 
palić! Mam dia nich cygara. Czekają. W dokach. Ich 
ulubione palenie Świetne! Wyśmienite! Może mi pani 
wierzyć! 

— Gdyby mi pan zechciał zostawić próbkę, — 
zaczęła Katarzyna ostrożnie, ale pan Ralli przerwał jej 
z uniesieniem: 

— Dam pani dużo, dużo próbek! Sto próbek! 
Z każdego gatunku. Doprawdy. 

Wyciągnął spod krzesła walizeczkę, którą tam 
poprzednio umieścił, Zanurzył w niej rękę i dobył 
z wnęlrza wiązkę czarnych, ordynarnie wyglądających 
cygar o ściętych końcach, związanych żółtą wstążeczką. 

— Proszę! — nalegał pan Raili, podając jej wiązkę, 
— niech pani weźmie wszystkie, 

Katarzyna wzięła jedno, podniosła je do nosa 
i skrzywiia się. 

Pan Ralli przypatrywał jej się uważnie z głową 
lekko przechyloną. Przypominał trochę foksteriera, 
śledzącego szczurzą norę. 

— Wydają się pani za mocne. Prawda? Zapewniam 
panią, że są łagodne i słodkie. Wyśmienite! — Pan 
Ralli mlasnął wargami: — Gdyby pani mogła się prze: 
ikonać. 

— Ocena cygar nie zależy ode mnie, — odparła 
Katarzyna spiesznie, — Doniosę jednak ojcu o wszyst- 
kim, co pan mówi. I jeżeliby pan zechciał zostawić 
swój adres i nazwę firmy, której pan jest przedsta- 
wicielem... 

— Przepraszam! — Pan Ralli podniósł rękę. — 
Nie jestem przedstawicielem żadnej firmy, Pracuję, jak 
się to mówi samodzielnie, Jestem wolny. Niezależny. 

— Nie jest naszym zwyczajem, — rzekła Katarzyna 
z godnością, — kupować od podróżujących, którzy nie 


przychodzą do nas z ramienia jakiejś firmy lub fabry- 
kantów. 

— Moja droga panienko, — pan Ralli uśmiechał 
się promiennie i zda się, nie dosłyszał ostatniej uwagi. 
— Nie zapytała mnie pani jeszcze o skromną ceng 
moich cygar. To sprawa wielkiej wagi dla szanownego 
ojca pani. 

Słowa te zawierały oczywisty zarzut przeciw jej 
zdolnościom załatwiania sprawy. Policzki Katarzyny 
okryły się pąsem. 

— Jeżeli pański towar zainteresuje ojca, rozmówi 
się z panem sam co do ceny. Mam pańską kartę wizy- 
tową. Dziękuję panu. Do widzenia, 

Jeżeli teraz nie pójdzie, pomyślała, zadzwonię 
doprawdy na Gage'a, 

Ale pan Ralli pakował już swą walizeczkę. 

— Zostawię pani tuzin z tego gatunku, — zaofia- 
rował łaskawie, — a pani zechce oddać je szanownemu 
panu tatusiowi wraz z ukłonami i wyrazami żalu z po- 
wodu jego niefortunnej niedyspozycji. Idę teraz do 
panów z firmy Steinheim i Synowie na Bond Street. 
Saalam, czcigodna panienko. Dzięki, serdeczne dzięki 
za łaskawą uprzejmość. Zobaczymy, co będzie dalej. 

Wygłosiwszy tę doniosłą wróżbę, ruszył boczkiem 
ku drzwiom uśmiechając się ustawicznie, 

Kiedy odszedł, zaczęła się zastanawiać, czy postą- 
piła słusznie pozwałając mu przedłożyć swój towar 
firmie Steinheim. Może było trochę prawdy w tym co 
mówił. Może istotnie angielscy oficerowie w Indiach 
woleli palić te wstrętne czarne patyki niż droższe cygara 
marki Havana. Czy nie należałoby raczej zapytać o cenę 
i kupić parę tysięcy na spekulację? Lecz po cóż je 
znowu kupować, jeżeli nie będzie zapotrzebowania? 

Pobiegła na górę do ojca z wiązką cygar w ręce. 

— Tatusiu, — zawołała, wpadając do sypialni 
i zatrzymała się nagle na progu. 

Leżał na plecach, dysząc chrapliwie. Twarz nable- 
gła mu krwią jakby po winie, Nie pił jednak tego dnia 
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hfundowałi hegemonię duchową żydostwa 
praskiego w Europie. Podczas dalszych stu- 
leci bywała Praga często rezydencją sław- 
nych rabinów jak Delmedigo, Spira, Dawida 
Oppenheima, Jonatana Eibenschiitza i Je 
cheskiela Landaua. W połowie XVIII. stule- 
cia skazano całą gminę na wygnanie, ale po 
proteście wybitnych osobistości zezwoliła ce- 
Sarzowa Maria Teresa żydom na nowo osiąść 
w Pradze. Rok rewolucji europejskiej 1848 
przyniósł żydom likwidację ghetta. 


Odrodzenie 


Renesans żydowski miał również w Pra- 
dze swą siedzibę. Mężowie tej miary co prof. 
Hans Kohn, Martin Buber, Hugo Bergman, 
Robert Weltsch (późniejszy redaktor „Jidi- 
sche Rundschau” w Berlinie), brat jego Fe- 
liks Weltsch (redaktor „Selbstwehr”), Hugo 
Herrmann i Angelo Goldstein (do niedawna 
poseł żydowski w parlamencie praskim) byli 
członkami organizacji studenckiej „Bar: 
kochba” w Pradze. Tam to Martin Buber 
wygłosił słynne swoje mowy o żydostwie. 
Mieszkali tam poeci i pisarze żydowscy, z 
których wymienić możemy Hugona Salusa, 
ociemniałego pisarza Oskara Bauma, Maksa 
Broda, Franciszka Kafkę, Egona Erwina 
Kischa, Ernesta Weissa, Leona  Perutza, 
Franciszka Werffla, Franciszka Langera, 
kompozytorów Gustawa Mahlera i Jaromira 
Weinbergera, 


Po roku 1933 


Po roku 1933 stała się Praga centrum e- 
migracji żydowsko - niemieckiej, a gmina 
żydowska  przeznaczałą duże sumy ną cele 
pomocy dla uchodźców, Po Anschlussie Au- 
strii zwiększyły się w zastraszający sposób 
liczba i nędza uchodźców, a większa część 
ich musiała wyemigrować na prowincję. Ży- 
dzi w Czechosłowacji korzystali z pełni rów- 
nouprawnienia, Uznano ich narodowość, 
mieli teź swoją reprezentację w parlamencie. 
ich prawa były zagwarantowane konstytu- 
cją, a ograniczenia zaczęły się dopiero w 
ostatnich tygodniach. 

Teraz zadał hitleryzm cios śmiertelny wol- 
ności żydowskiej, jak zresztą i wolności lud- 
ności nieżydowskiej. Ale Żydzi prascy prze- 
trwają ten cios, jak przetrwa tak liczne 
ciosy w historii minionych stuleci. 


(L. W.) 


niczego. W pierwszej chwili myślała o tym, kiedy jed- 
nak przybliżyła się do łóżka, rozwarł szeroko zmru- 


tone powieki i szepnął patrząc na nią żałośnie: 
— Niedobrze mi. 


— Tatusiu! — Uklękła koło niego, i położyła mu 


rękę na czole. Parzyło, 


— Ty masz gorączkę! — zawołała zaniepokojona. 


— (o ci dolega tatusiu? Jak się czujesz? 


— Piekielnie żle! — odparł zachrypłym głosem. — 


Szarpiący ból drze mnie w boku. 


— Czy powiedziałeś mamusi, że się tak źle czujesz? 


Kiedy zaczęły się te bóle? 


— Czułem je już przez całą noc, ale teraz się wzmo- 


gły, — jęczał Edward. — Cóż to jest u licha? 


— Pan Ralli dał mi to na próbę. Chce, żebyś je 
obejrzał. Ta indyjskie cygara. Wyobraź sobie tatusiu, 
to Hindus! Jeszcze nigdy nie widziałam człowieka, 
który by się tak ciągle uśmiechał. Może ci przynieść 
flaszkę z ciepłą wodą? Pozwól, zarzucę ci na ramiona 
szal. Zęby ci szczękają, a jednak palisz się cały, * 

~ Masz rację. Jest mi wściekle gorąco. Pokaż no 


ua chwilę te <ygara. 


Podala ojcu pęk cygar pana Ralli. Usiadł, postę- 
kując z wysirku. Katarzyna podeszia do kredensu, by 


wyjąć szal matki i otulić go. 


-— Co powiedziałaś temu Ralli? — spytał ojciec 
badając ostrożnie cygara. — Straciłem zupełnie węch 
g powodu kataru, nie mogę spróbować tych cygar, 


hawet gdybym chciał. 


— Powiedziałam mu, że nie handlujemy indyjski- 
mi cygarami — Że nie mamy zapotrzebowania. Czy 
postąpiłam słusznie, tatusiu? — spytała Katarzyna 
Wtedy on oznajmił, że idzie ze swym 


e niepokojem. — 
towarem do Steinheima. 


— Niech sobie idzie do Steinheima, — mruknął 
Edward. — Jabym ich nie wziął nawet za darmo, 
— Ralli powiada, że angielscy oficerowie w Indiach 


palą te cygara. 


NA HORYZONCIE _— CZNYM 


Akcja „osi w Ameryce południowej 


Systematyczna i przybiensjąca stale na sł- 
le penetracja państw „osi? na terenie Ame- 
ryki Południowej datuje się od 5-ciu lat. Ko 
lejne zdobywanie wpływów w państwach ła 
cińskich Am. Poł. miało i ma na oku cele za 
równe polityczne, jak i ekonomiczne. W obu 
tych wypadkach utajona walka została skie 
rowana niemal wyłącznie przeciwko Anglii i 
Stanom Zjednoczonym, które do ostatnich 
jeszcze lat panowały całkowicie na rynkach 
10-ciu państw południowo - amerykańskich. 

Niemałą a bodajże główną rolę w tej akcji 
odgrywają tam mniejszości: niemiecka i wło 
ska, pozostające pod silnym ideologicznym 
wpływem obu państw „osi”. Mniejszość nie- 
miecka w Brazylii liczy ok. miliona ludzi, w 
Argentynie, przekraczą — 100.000. O wiele 
wyraźniej sprawa ta występuje, gdy chodzi 
o Włochy. Wediug obliczeń, około 15 milio- 
nów mieszkańców Ameryki Łacińskiej ma w 
żyłach krew włoską, 

Ta, nad wyraz korzystna sytuacja demo- 
graficzna, jest bardzo pomocna przy prowa 
dzeniu intensywnej propagandy politycznej. 
Poważne ułatwienie stanowi fakt — że pań- 
stwa Południowej Ameryki ustosunkowały 
się negatywnie do wszelkich ideologii komu- 
nistycznych. 

Do obecnego stanu rzeczy przyczyniają się 
też zagadnienia wojskowe. Armia argentyń- 
ska pozostaje pod wpływem niemieckiej szko 
ły wojskowej, a grupy oficerów przechodzą 
od paru lat regularne przeszkolenie w Pocz- 
damie. Poważna liczba oficerów armii boli- 
wijskiej jest pochodzenia niemieckiego, W 
Peru i Ekwadorze, dla odmiany, kadeci i o- 
ficerowie przechodzą odpowiednie przeszko- 
lenie we Włoszech. 

Wiele stanowisk oficjalnych w tych kra- 
jach obsadzonych jest przez osoby pochodze 
nia włoskiego i niemieckiego o określonym 
obliczu politycznym, co pozwala na szerzenie 
i szczepienie ideologii totalistycznej wśród 
ludności, Jakie ma to znaczenie, łatwo oce- 
nić. Zbyt jaskrawie prowadzona w tym kie 
runku akcja skłoniła jednak rządy niektó- 
rych państw (Brazylia) do zajęcia M 


ust, chyba, że się zechcą otruć, 


— Powiedziałam mu, że mu dasz znać co o nich 


sądzisz. 


powłokę. Skrzywił się. 


— A więc możesz mu powiedzieć, co sądzę — natu- 
ralnie o tyle, o ile mi na to mój zapchany nos pozwala. 
Podaj mi scyzoryk. Leży na komodzie. 

Katarzyna przyniosła scyzoryk. Edward odciął 
koniec cygara, rozwinął wewnętrzny liść, stanowiący 


— Fe! To nie przymina niczego, co ja kiedykol- 


Każda dobra gospodyni pamięta o pace! 
do pieczenia „Dwa Klucze”, 1938k 
] E w: EAN) 


niego stanowiska, co w konsekwencji dopro 
wadziło nawet do zaostrzenia stosunków na 
terenie dyplomatycznym i ekonomicznym. 
Dopełnia obrazu akcji propagandowo . ide- 
ologicznej infiltracja wpływów niemiecko - 
włoskich w prasie, 

Oba wymienione czynniki: populacyjny i 
polityczny ułatwiają w konsekwencji prze- 
prowadzenie rzeczy dla obu państw „osi” naj 
ważniejszej, jaką jest zdobycie miejscowych 
rynków dla ekspansji ekonomicznej względ- 
nie dla wzrostu obrotów handlowych. Na tym 
polu sukcesy Włoch i Niemiec są wydatne, 
przy czym uzyskano je kosztem zepchnięcia 
dominującego dotychczas handlu brytyjskie 
go i amerykańskiego na dalsze miejsca. 


Pewne cyfry zobrazują najlepiej osiągnię- 
te tu rezultaty: Niemcy wyprzedzają po raz 
pierwszy w roku 1936 Anglię pod względem 
eksportu na terenie Argentyny. Sam eksport 
węgla wzrósł w ciągu roku o 150 proc. (1936 
— 86 tys. ton, 1937 — 200 tys. ton). Eks- 
port do Brazylii wzrósł z 77 milj. marek w 
1933 r. do 177 milj. w 1937, podczas gdy im- 
port podniósł się z 69 do 187 milionów ma- 
rek. Eksport do Paragwaju wzrósł w okre- 
sie 1935 - 37 dwukrotnie, import o 50 proc. 
i td. Podobnie przedstawia się sprawa z Wło 
chami, Poza handlem wspomnieć należy o 
znacznych inwestycjach, poczynionych przez 
Niemcy i Włochy w państwach Południowej 
Ameryki. I tak np. inwestycje włoskie w Pe 
ru oblicza się na przeszło 20 milj, funtów 
szterlingów. 

Równolegle z tym importem z USA i An- 
glii do Am. Poł. obniżył się znacznie, W zwią 
zku z obecną sytuacją, w państwach tych 
uderzono na. alarm. Przebudzono się jednak 
dość późno. Państwa „osi” wyprzedziły „prze 
ciwnika w rozgrywce. Osięgniętej raz zaś zdo 
byczy nie wypuszczą tak łatwo z rąk, 


a 
— Niech sobie palą, ale w Anglii nie wezmą ich do 


wiek paliiem. Możesz zachować jego adres na wypadek, 
gdyby ktoś kiedykolwiek zażądał tych cygar, w co 
mocno wątpię. Nikt nie przycnodzi do „kansona* po 
tani towar. zdejm ten szal! Nie mogę w nim wytrzy- 
mać. Jest mi nieznośnie gorąco, a jednak trzęsę się 
cały, do diabia. idź ij przynieść mi gorącej herbaty 
z spurysusema. Xyiko Kasiu nie szczędź alkoholu! 

Schoużąc na dòl, by speinić życzenie ojca, napotkała 
Emilię i powleaziaia jej, że tatuś jest, zdaje się, bardzo 
sime zaziębiony. Uskaiża się na bóle, a giowę i czoło 
ma tak rozpaswnie, jakby gorączkowai. Uzy ma skoczyć 
po dokiora Kuda'a? 

Emilia odparła, by w każdym razie skoczyła po 
doktora Rudd'a, choć, jeśli ojciec się przeziębił, to i tak 
nie istnieje lepsze lekarstwo, niż łóżko... 

Nastąpiło parę dni, które w późniejszych rozpamię- 
tywaniach zatarły się i zlały w ciemną dobrotliwą 
chmurę, przesłaniającą wszystko z wyjątkiem straszli- 
wie wyrazistych wspomnień jego odejścia. 

Ilekroć w okresie swego długiego żywota Katarzyna 
sięgała pamięcią wstecz, zawsze wspomnienia okrutnej 
straty łączyło się u niej z gorzkim uczuciem buntu, 
tępej niechęci przeciw Bóstwu, które nie wysłuchało 
jej modłów i podważyło podstawy jej wiary. 


(C. d. n.). 
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ZA AKKO LEŻY BEJRUT... 


(Reportaż własny „Nowego Dziennika“) 


BEJRUT, w marcu. 

Z „Hadaru“ widzi się Akko. We dnie — ja- 
ko kawałek muru, w blasku słońca koloru po- 
marańczy. W nocy — światełko, majaczący 
yunkt, znad morza, na samym cyplu wrzyna- 
jącej się w morze, mierzei. Palestyńczyk wska 
zuje horyzont zatoki haifskiej: „Akko“ — an- 
gielskie straszydło na Żydów i Arabów. Stra- 
szydło dla obu, jesli nie pożyją ze sobą w zgo» 
dzie. A tam dalej na północ leży Bejrut. Wy- 
starczy ten zakręt minąć, a jest się w Syrii. 

Szosą jedzie autobus. Szofer zgasił światła, 
Auto pokryte jest metalową siatką. Całe jakby 
tkwiło w niej. Światło po to się gasi, aby arab» 
skiej kuli utrudnić cel. Siatka strzeże przed 
bombą  któraby niespodzianie mogła wpaść 
do wozu. 

Aż za Akko nie ma zgody między Arabami 
i Żydami. Aż za Akko strzelają arabscy terro- 
ryści i dynamitem podminowują szosę. Zgoda 
zaczyna się od zakrętu. Wystarczy tylko wo- 
zem w prawo skręcić. Ci sami Arabowie, te są» 
me burnusy z czarnym powrozem na głowie. 
Ci sami muzułmanie i ten sam język. I Żydzi 
ci sami... 

Informuję się u szofera, czy w Bejrucie moż 
na się swobodnie i bezpiecznie poruszać. Czy 
można w Bejrucie wejść do arabskiego „szu- 
ku”, czy można zwiedzić muzułmańską dziel- 
nicę? — „Możesz co chcesz robić i zwiedzać“ 
— To Bejrut — nie Hajfa“. 

A jednak w pierwszej chwili Bejrut jak Haj- 
fa, tylko, że miasto jest większe. Tu żydzi mie 
szkają na Allenby, tam na Herzla. Tu trochę 
po francusku się słyszy, tam po angielsku. A 
po Turkach w obu miastach pozostały te same 
czapki: wysokie, ź barankiem. Na uniwersyte- 
cie dochodzi od czasu do czasu do rozruchów. 
W tej sprawie da się zauważyć to samo, co 
w reszcie świata. Awantury wywołują ci, którzy 
nic nie mają do stracenia, w przypuszczeniu, 
że bójka wywołana na uczelni będzie szczeblem 
w ich drabince zysków. Tych zamieszek nie 
wywołują bynajmniej Arabowie syryjscy, ma- 
jący tu swych rodziców i swe źródło dochodu. 
Znani są z tego... „Palestyńczycy. Ten kto ma 
tu swą rodzinę i dom, ten kto prowadzi tryb 
życia człowieka normalnego, żyje w zgodzie z 
chrześcijanami i żydami. Wspólnie budują da» 
my. Wspólnie zakładają przedsiębiorstwa han- 
dlowe. Przedstawiciele różnych wyznań są 
wspólnikami różnych interesów. Jest to może 
jedyne na Wschodzie miasto, w którym w naj 
lepszej komitywie pozostają muzułmanie z 
chrześcijanami i z Żydami. Na początku ulicy 
Portowej jest olbrzymi magazyn, którego wła- 
Ścicięłami są przedstawiciele trzech wyznań, 
Podobno najlepiej prosperujące przedsiębior. 
stwo w mieście. Swobodnie przechodzi się po 
dzielnicy arabskiej. Arabowie przychodzą do 
dzielnie żydowskich. Bulwarami przewijają się 
ludzie różnych ras i narodowości. Jest to chy» 
ba drugie po Jerozolimie miasto, gdzie tyle roz” 
maitych języków i gwar się słyszy... 

Władze francuskie przekonały tubylców, o 
konieczności współżycia z Europejczykami. 
Dziś stanowi ta zgoda rzecz samo przez Się 
zrozumiałą. Jak do tego doprowadzono ilustru- 
je to najlepiej anegdota: mandatariusz pales- 
tyński w osobie policjanta opowiada, jak w 
czasie czytnia gazety, podchodzi do niego Arab, 
wyrywa mu ją z “gk i ucieka. Anglik go dogo- 
nił i pyta o przyczynę jego postępku. — „Chcę 
też czytać gazetę“ — brzmi odpowiedź. Na to 
policjant angielski daje Arabowi piastra“, — 
Masz kup sobie gazetę“ — „Mnie wydarzyła 
się podobna historia, mówi mu policjant fran 
cuski, pełniący służbę w Syrii, — ale ja strze- 
lałem do Araba i odebrałem mu swoją włas- 
ność* — Jest to tylko anegdota, ale rzeczywis- 
tość nie inaczej się przedstawia. Kiedy terro- 
ryści arabscy przedziurawilł rurociągi naftowe, 
nafta płonęła dwa dni. Piękny to był pono wi- 
dok z Hajfy. Władze angielskie nie odnalazły 
sprawców. Podobne rurociągi podziemne bieg 
ną z Iraku do zbiorników bejruckich. Każdy 
podejrzany, manipulujący na ich drodze, zo- 
staje bez ostrzeżenia zasypany gradem kul. Do 
pochwały tego systemu daleko. Faktem jednak 


nie zaprzeczonym jest, że takie postępowanie 
zapewnia pokój na daleką metę. Anglicy doty- 
kają Arabów przez białe rękawiczki. Terrory- 
sta chroniący się na terytorium meczetu, staje 
się tabu. Jest niedotykalny. Anglicy boją się 
bowiem, że to rozpęta wojnę religijną... Fran- 
cuzi się tego nie obawiają. Raczej przemawia 
wszystko za tym, że do walki na tle religijnym 
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Proszek ʻio pieczenia, cukier wanilinowy, olejki do pieczenia 


dojdzie wśród samych muzułmanów. W Syrii 
jest cała masa matuometańskich sekt. Najzago- 
rzalszymi przeciwnikami są między sobą sun- 
nici i szyici, którzy zwalczają się zaciekle. 
Każdy Europejczyk otrzymuje zezwolenie 
na broń, gdy tylko potrafi umotywować, dla- 
czego o nią się stara. Arabski morderca z oko- 
lic Hajfy, gdy tyiko zdąży ukryć się w nie- 
mieckiej kolonii — przepada. Jest nie do od- 
nalezienia. Czyżby w wypadku jego odkcycia 
w hitlerowskiej kolonii Anglicy obawiali się 
wojny z półksiężycem? Wielka Brytania zez- 
wala na to, aby w dni niemieckich świąt (w 
rodzaju: wkroczenia wojsk niemieckich do 
Pragi) powiewała nad kolonią swastyka. Obok 
padają ofiary. Jest to taka „tolerancja z tru- 
pami“ W Syrii w wywiadzie francuskim po- 
dobno najwięcej pracuje Niemców. Nie tylko 
Żyda, ale į każdego Araba i każdego Niemca 
wychowują sobie poszczególne państwa... 
Nic w tym naprawdę dziwnego, jeśli Anglicy 
w Palestynie boją się krytyki i trochę prawdy... 
Niechętnie zatem widzi się tu pewną grupę 
dziennikarzy, a drukarnie nowopowstałych gą- 
zet zamyka się po kilku dniach, kiedy ich kie- 
runek zostaje ustalony. Najmniejsze rozruchy 
bywają w Syrii natychmiast tłumione. Nie u- 
znaje się wolności zbrodni i rewolty. Jest wol- 
ność innego rodzaju. Każda gazeta może się w 
Bejrucie pojawić, każdy wiec może się odbyć, 
każda kulturalna forma protestu może dojść 
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do skutku. Wszystko się ścierpi — prócz przee 
lewu krwi. 

Pretekstem do niepokojów w Palestynie są 
Żydzi. W Syrii byłyby liczniejsze, innego rọ- 
dzaju preteksty — gdyby zezwolono na wy» 
szukiwanie ich typom o ciemnych charakte- 
rach. Te typy przekraczają granice Syrii i przy 
chodzą do nas. Zasilają oni tę małą garstkę, 
która terrorem straszy spokojne masy. „in Par 
Jestine“ jest tolerancją, sprzedaje się paler- 
miańskie kassady, Wiener Würstchen, turec= 
ką kawę. Od czasu do czasu bywa to zakrapia- 
ne krwią. 

Każdy Żyd przybywający z Hajfy do Bejru. 
tu, zrozumie, że można żyć w zgodzie z Araba= 
mi w Palestynie. Bo czemuż można w Syrii? 
Prawa do naszej ziemi odmawia nam tylka 
garstka, mały odłam świata arabskiego. Właśr 
nie prasa doniosła, jakoby wielki mufti miał 
opuścić Syrię, a w Damaszku wybuchły roze 
ruchy. Po pół godzinie zjawiają się nadzwye 
czajne wydania i rozruchy zlikwidowane, mufe 
ti zamieszkał na pustyni. Jedna jak i drura wia 
demość nie wyprowadza nikogo z równowagi. 
Już zajęcie Kłajpedy przez Hitlera, wywołało 
większe wrażenie. Urzędnik włoskiego konsu- 
latu, (oczywiście Włoch) daje dobitnie wyraz 
swemu niezadowoleniu. Nie można go posądzić 
o zbytnią dla Niemców sympatię, 

Do portu przybija okręt pod flagą Italii. Wie 
zie na swym pokładzie pasażerów żydowskich 
z Rodi i innych stron królestwa faszystows= 
biego. Lądują. Jednych oczekują rodziny ną 
brzegu, inni, po raz pierwszy tu, przez nikogo 
nie oczekiwani. Połykają ich ulice, przepełnio- 
ne pstrokatym tłumem. Zmieszani wszyscy, 
różnokolorowi, różnojęzyczni. Odpływają jak 
fale — jedni do domów, do kin, do kawiarń, 
przechadzają się po bulwuarach, po skwerach. 
Najfantastyczniejsze stroje, najbardziej pomy: 
słowe rozrywki. 

Wolność i radość życia daje Bejrut, nazwany 
Paryżem Orientu. Ale tam — w Hajfie na skrzy 
żowaniu głównych ulic, reguluje ruch żydows= 
ki policjant. Stałem onegdaj naprzeciwko niee 
go, na rogu i przyglądałem mu się. — Nie skła 
mię — godzinę, Proszę sobie uzmysłowić — 
żydowski policjant na żydowskiej ulicy. Zaga- 
piony wpadłem raz na niego, a on do mnie 
„napewnoś przyjechał z małego miasta“, Wiej 
ka jest u niego Hajfa. Od Karmelu aż do mer 
rza. Ale powietrze ma takie, że jeden haust 
wystarczy, by uwierzyć w jej wielkość... 

ELISZE WEINTRAUB. 
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Oświadczenie prezydenta 
m. Łodzi Kwapińskiego 


W czasie Grskusji budżetowej na posiedze- 
niu rady m. Łodzi, w odpowiedzi na liczne en- 
deckie zarzuty odpowiedział prezydent m. Ło. 
dzi Kwapiński: 

— Proszę panów, nie chciałem brać udziału 
w dyskusji. Ale były tu pewne momenty, kto. 
re spowodowały, że pragnę kilka słów powie- 
dzieć. Zdaję sobie sprawę, że argumenty moje 
może nie do wszystkich trafią. Ale ja uależę 
do tych, którzy budowali swą tęsknicę do wol- 
ności i niepodległości Polski, siedząc w kaza- 
matach rosyjskich. Dlatego pragnąłbym, aby 
panowie więcej szacunku mieli dla zakiej in- 
stytucji, jaką jest rada miejska, samorząd 
społeczny w Polsce, 

Wierzę, że to nastąpi, 

Radny Szwajdler ma pretensje do mnie, że 
uchylałem pytania dotyczące Żydów, Niech 
panowie lojalnie stwierdzą, że początkowo nie 
uchylałem i niczego nie ukrywałem. Ale na- 
sze ustawodawstwo jest jasne. I gdy panowie, 
opierając się na tych pytaniach zaczęli zgła- 
szać wnioski sprzeczne z prawem, musiałem 
je uchylić i zabronić urzędnikom odpowiadać 
na takie pytania. Radny Szwajdler wspomni»ł 
tu też o sprawiedliwości. Proszę panów, przed 
kilku dniami byłem urzędowo, jako prezydent 


miasta na nabożeństwie w Katedrze. Jeden b*e 
skup odprawiał nabożeństwo, drugi wygłosił 
kazanie. Przyznaję, że nie jestem praktykują 
cym katolikiem, ale 
umiem szanować to, co jest najświęt- 
sze w każdym sercu ludzkim. 

Biskup Tomczak mówił właśnie w swym ka« 
zaniu 0 Sprawiedliwości. Mówił pięknie. Dono- 
śnie i mocno brzmiał głos kapłana w świątyni. 
Mówił: 

„Mylą się ci, którzy wyobrażają sobi3, że in- 
na jest sprawiedliwość francuska, inna nic- 
miecka, inna japońska czy chińska, Jest tylko 
jedna sprawiedliwość Boska“. Ja proszę pa 
nów, jestem wyznawcą jednej, ludzkiej spra- 
wiedliwości. Sprawiedliwoścć, nie opartej na 
teoriach rasistowskich, lecz wypływającej z 
etyki chrześcijańskiej, 

Tych kilka słów chciałem powiedzieć, żebw« 
śmy się wzajemnie zrozumieli i wzajemnia 
szanowali. Cenię każde przekonania, oparte na 
głębokim przemyśleniu, oparte na tolerancji 
a nie na nienawiści, 

Jestem najgłębiej przekonany, że taktyka 
panów musi ulec zmianie i ulegnie zmianie 
wobec tego, co się dzieje na Świecie i co się 
dzieje w Polsce. Dla mojej tezy pracuje czas, 


Piątek, 31 marca. 


STACJE KRAJOWE 

KRAKÓW. 6.57 Pleśń „Witaj gwiazdo morza"; 7 Audye 
cja poranna; 8.10 Muzyka z płyt oraz wiadomości bieżąca; 
11 Audycja dla szkól: „Coś bajka Andersena dla dzieci 
starszych w radloion. B. Hertza; 11.25 Muzyka z płyt: 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.05—13 Audycja południuwa; 
14 Pogaduaka LOPP; 14.10 Muzyka z płyt; 14.20 Andycja 
dla dzieci: a) Skrzynka w opr. Krystyny Kruplńskiej, 
b) „Wiosna na podwórku“ słuchowisko dla dzieci w opr. 
Anny Wajdowcj; 14.50 Program na dzleń następny; 14.55 
Wiadomości gospodarcze; 15 „Już wiosna” reportaż przy” 
rodniczy dia młodzieży w oprac. St. Sumińskiego; 15.47 
Poradnik sportowy; 15.30 Muzyka obiadowa w wyk. ork. 
Rozgłośni wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego; 16 
Dziennik popołudniowy; 16.08 Wladomośei gospodarcze 2 
Warszawy; 16.20 Rozmowa z chorymi; 16.35 Recital wo 
kalno-forieplanowy Olgi Olginy (śpiew 1 fortepian); 17.03 
Wielkie porty Europy: Hamburg, pogad. wygl. E. Mo- 
szczyński; 17.15 Miniatury kwartetowe w wyk. kwartetu 
smyczk. Kozgł. krakowskiej: St. Mikuszewski (I skrz.h 
H. Nierychio (XI skrz.), H. Zarzycki (altówka), J. Mar 
kowicz wiol). W programie utwory Mendelssohna; 17.45 
Dokąd Jecbać w święto? — opr. mgr B. Pągowskiego; 17.50 
Lektura sportowa; 18 Klarnet jako Instrument solowy. 
Wykonawcy: F. Gemrot (klarnet), Z. Poźniakowa (akomp.) 


15.35 Komedia Al. Fredry; 19.05 Koncort rozrywkowy. — 


Wyk.: zwiększona ork. Rozgł. katowickiej pod dyr. J. 
Leszczyńskiego Z. Bułatówna (mzsopr.), Z. Dziedzic (bao 
doneo), J. Harald (akomp.); 20.35 Dzien. wlecz., wiad. met. 
i sport, program; 21 Feltletou; 21.15 Muzyką symfoniczna 
z Filharmonii warszawskiej; 22.15 Przerwa; 22.28 Koncert 
do Szwecji i ze Szwecji: 1) z Warszawy: muzyka rozryw. 
w wyk. Małej ork. | chóru P. R. pod dyr. Zdz. Górzyń: 
sklego (ekor przygotowany przez St. Nawrota) do Szwe» 
cji, Il. Trunsmisja koncertu ze Szwecji; 23 Lokalne in- 
formacje; 23.05—23.10 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego, komunikat meteor. 

WARSZAWA. 6.57 p. Kraków; 17.45 Skrzynka techniez= 
na w oprac. red. Frenkla; 18 Audycja dia wsi; 18.30 p. 
Kraków; 23.10 Wiadom. z Polski w jęz. franc.; 23.20 Płyty. 

KATOWICE. 5.36 Wesoły montaż płytowy; 6.57 p. Kra- 
ków; 11 „U sztygara Lmnela'* — reportaż; 14.10 Koncert 
życzeń; 1450 Radlofonizacja kraju; 14.55 Wiadom. błeż. I 
giełda; 15 p. Kraków; 17.45 Pogadanka; 17.55 „Co słychać 
w świetlicy pracowników handlowych w Katowicach“; 
18.15 „Odpowiedzialność hodowcy za sprzedane zwierzęta; 
15.30—25.19 p. Kraków. 

LWÓW. 6.57 p. Kruków; 14 Gazetka Informacyjna w jez. 
ukr.; 14.10 Młode talenty; 14.30 Aktualna pogad. sportowa; 
15 p. Kraków; 17.45 Wiadom. bleż. z miasta I prowincji; 
14.50 Koncert wielkopostny; 18.30—23.10 p. Kraków. 

ŁÓDŹ. 530 Plyty; 6.57 p. Kraków; 14.50 Łódzkie wladom 
glełdowe; 15 p. Kraków; 17.45 Literatura przez mikrofon 
dla wszyskich; 18 Piosenki w wyk. Jacka Arlana; 18.29 
Jak spędzić święto? 18.30—23.10 p. Kraków. 


STACJE ZAGRANICZNE 

JEROZOLIMA. (449.1) 12.30 Sygnał czasu, dziennik po» 
łudnlowy (po hebrajsku); 12.40—13.20 Program arabski; 
15.20 Dzienzlk południowy (po anglelsku); 13.30 Sygnał 
czasu, koniee progremu południowego; 16 Sygnał czasu, 
komunikaty, kącik młodzieży anglelskicj; 16.45—15.30 Pro» 
gram arabski; 18.30 Program hebrajski: Recytaeje biblij: 
ne w wykonaniu Efralma Goldsteina; 18.50 Uwertura do 
„Rosamundy'* Schuberta; 19 Komnnikat meteor., dziennik 
wiecz. (po hebrajsku); 19.15 Koncert wiedeńskiej orkiestry 
filharm. pod dyr. Bruno Waltera, w programie: utwory 
Mozarta, Straussa, Brahmsa, Wagnera; 20.15 Komunikat 
meteor. dziennik wieczorny (po angielsku); 20.38 Pogas 
danka aktnalna; 21 Pieśni angielskie z płyt, koniec pro- 
RrTumu, 

x * 2 

18 DROITWICH: „Klasycy rytmu“ — muzyka lekka. LON» 

DYN REG.: Aud. da dzieci. RADIO PARIS: 18.05 Mu- 

zyka kameralna. PARIS PTT.: 15.35 Śpiewajmy wszyscy 

razent, 
19 FLORENCJA: Muzyka rozrywkowa. LONDYN REG.: 

„Obrazki z vyslavny“ — Mussorgskiego. TALLIN: 13.05 

Koncert symfoniczny. KOWNO: 19.30 Koncert muzyki 


symłion. SOFIA: „Alda“ — opera Verdiego. SZTOK- 
RBOLM: 19.45 „Marta“ — opera Flotowa, fragm. 
8 DROITFWICU: „Trubadur“ — opera Werdl'ego. skrót. 


RADIO PARIS: Koncert muzyk! rozrywkowej. WIE- 

ZA EIFFLA: Koncert solistów. RYGA: Piesnl łotewski», 

20.15 Koncert muzyki optronej. FLORENCJA: 230.38 

Koucert symfoniczny, SOTTENS: 20.35 Koncert s; mis 

niczny. LONDYN REG.: 20.58 Music-Hali. 

BRUKSÈILA FRANC.: Konecrt orkiestry symfonicznej. 

MEDIOLAN: Muzyka rozrywkowa. LILLE: Koncert in- 

sStrumentałny. LUKSEMBURG: 21.15 Koncert kwintetu 

plosensaurzy. RYGA: Koncert muzyki lekkiej. SZTOK- 

HOLM: Muzyka rozrywkowa. STRASBURG: Melodie 

operetkowe, 21.30 Koncert symfoniczny. PARIS PTT.: 

21.30 Korcert muzyki symfonicznej. RENNES: Muzyka 

lekka. LYON: „Król Dawid'* — oratorium Honeggera. 

POSTE PARISIEN: 21.35 Program rozrywkowy. 

B BUDAPESZT: Muzyka cygańska. KOWNO: Muzyka 
lekka. WEDIOLAN: Koncert solistów. WIEŻA EIFFLA: 
Muzyka kameralna. MONTE CENERI: Muzyka tanecz. 
na. OSLO: 22.15 Koncert popularny. SZTOKHOLM: 22.20 
Koncert wymienny polsko-szwedzki. DROITWICH: 
22.45 Koncert ork. dętej. 

t3 BUDAPESZT: Symfonla Nr IV Schmidta. FLOREN- 
CJA:: Muzyka taneczna. BRUKSELA FRANC.: 23.16 
Radiokabaret. MEDIOLAN: 23.15 Muzyka taneczne. 
DROITWICH: Koncert muzyki francuskiej, LUKSEM- 
BURG: 23.30 Muzyka kameralna. RADIO PARIS: Solo 
ga harrie. 


1789-1939 


„NO'JY DZIENNIK“ piątek 31 marca 1939 


Jak Francja uczci 150-lecie 
Wielkiej Rewolucji? 


PARYŻ, koniec marca. 

Rok bieżący — to rok pamiętnego jubile- 
uszu dia całej Francji. Mija właśnie 150 lat 
od daty wybuchu Wielkiej Rewolucji: 1789 
—- 1939. 

Już teraz przygotowania do uroczystości 
jubileuszonych są tak daleko posunięte, że 
można zaznajomić się z programem tych 
wszystkich widowisk, manifestacji maso= 
wych i imprez najróżnorodniejszych, jakimi 
Francja, jak długa i szeroka pragnie uczcić 
rzadki jubileusz, jubileusz przewrotu, który 
wywołał tak doniosłe echa i przemiany w ca 
łej Europie. 

Okres wielkich uroczystości zaczyna się 
już wkrótce, Oto 5 maja Wersal będzie wi- 
downią obchodu ku uczczeniu otwarcia Sta- 
nów Generalnych. Paryż organizuje 23 czerw 


ca główną, uroczystą akademię, poświęconą 


wspomnieniom najważniejszych wydarzeń 


lata 1789, dzieła wolnościowego Rewolucji i 
na wszystkie rozgłośnie 


tp. Jednocześnie 
Francji nadana będzie audycja, podczas któ 


rej zostanie odczytana Deklaracja Praw Czło 
wieka i Obywatela. W pamiętną rocznicę Ba 
stylii, 14 lipca, na Polu Marsowym odbędzie 
symbolizująca  zbratanie 
regionalnych 


się manifestacja, 
wszystkich dzielnie i części 
Francji i jej imperium kolonialnego. 

W dwa miesiące później na 20 września 


wyznaczono czwartą z grupy pięciu głównych 


uroczystości. Tym razem ma to być rewia 
wojsk na polu bitwy pod Valmy, a zaraz na- 
stępnego dnia, 21 września nastąpi „hołd 


republice” na placu de la Nation, pod pomni- 


kiem Dalou. 


Przez cały dzień i całą noc 12 lipca Paryż 
obchodzić będzie hucznie rocznicę przyjęcia 
przez Francję sztandaru trójkołorowego i 
Marsylianki, nieśmiertelnego hymnu narodo 


wego. 


Curiosa Trzeciej Rzeszy 


Hitleryzm anektuje 
Ernesta Haeckla 


W swej gonitwie za antenatami sięgnął ostatnio 
narodowy socjalizm także po Ernesta Haeckla. Nie 
wystarczają już hitleryzmowi Schopenhauer, Kant, 
Nietzsche. Muszą koniecznie w galerii swych przod. 
ków, którą smiało nazwać można galerią mon- 
strualnych falsyfikatów mieć także i twórcę mo- 
nizmu. Ta ostatnia jednak aneksja jest już tak da- 
lece monstrualna, tak po proslu chorobliwie dzi- 
waczna, że mimo wszystko dziwić się można raczej 
głupocie niż cynicznemu tupetowi. Dzieła Kanta, 
Schopenhauera lub Nietgchego są niedostępne 
dla szerokiego ogółu, były w gruncie rzeczy za- 
wsze niepopularne, ale filozofia Ernesta Haeckla 
jest jasna i przejrzysta i łatwo zrozumiała. Tu nie 
pomogą żadne sztuczki prestidigatorskie, żadne 
wybryki interpretacji, bo każdy może bez żadnego 
trudu przeczytać sobie jego „Weltratsel* lub „Le- 
benswunder*, a wnet się przekona, na jak kru- 
chych podstawach opiera się ta aneksja. 

Ernest Haeckei, urodzony w r. 1634, zmarły w 
r. 1919, był pierwszym wśród uczonych niemiec- 
Lich zwolennikiem darwinizmu, który rozbudował 
w swym dziele „Generele Morphologie“. Podtnu- 
rowaniem darwinizmu była jego „zasada biogene- 
tyczna”, wedle której każda istota żyjąca przecho- 
dzi w skrócie w stanie embrionalnym potężną i 
sięgającą w tysiąclecia ewolucję form całego ga- 
tunku. Haeckel był pozytywistą, chociaż swój po- 
zytywizm nazwał monizmem, Wierzył w działanie 
miezłomnych praw  przyczynowości, odrzucał 
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KUPON ZNIZKOWY DO KIN 
ATLANTIC 
Ważny 31 marca. — Wyciąć i przedłożyć do wymlaay. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika“ Orzeszkowej ? 


Od maja do września nie ustawać będą u- 
roczystości i obchody w całej Francji. Każda 
najmniejsza, najbiedniejsza miejscowość po 
stara się na swój sposób uczcić wielką rocz- 
nicę. Przewidziane są masowe widowiska, po 
pularne przedstawienia, igrzyska sportowe, 
a przede wszystkim wystawy we wszystkich 
większych miastach, celem zebrania i udostęp 
nienia ogółowi przez dłuższy czas — licznych 
dzieł sztuki i cennych dokumentów z epoki 
rewolucji. * 

„La Marseillaise” będzie oczywiście przed 
miotem szczególnie gorących manifestacji 
uczuć narodu francuskiego. Naród cofnie się 
pamięcią o 150 lat wstecz, by wywołać wzru 
szającą wizję powstania, narodzin bohaters- 
kiej pieśni Rouget de Lisle... 

Na początku lipca w Strasburgu przewi- 
dziane jest urządzenie raczej skromnej, in- 
tymnej uroczystości, która polegać będzie na 
tym, że specjalnie wybrany artysta odśpiewa 
jedynie przy akompaniamencie pianina Mar- 
syliankę w ten sposób, jak ją wykonał Rou- 
get de Lisle u mera Dietricha — po raz pierw 
Szy, nie wiedząc, że rodzi się oto hymn naro 
dowy. Tegoż wieczora nastąpi transmisja ra 
diowa hymnu de Lisle'a do Marsylii, skąd de 
legaci największego miasta portowego Fran 
cji oraz innych miast i miejscowości, przez 
które szli ochotnicy z 1792 r. zaniosą pieśń 
tym samym szlakiem — do Paryża, gdzie 
na przedmieściu św. Antoniego 12 lipca zo- 
staną powitani przez przedstawicieli miasta. 
Na tym nie koniec, bo dalsze uroczystości 
odbędą się na Place de I'Hotel de Ville, gdzie 
tłum paryski zamanifestuje na cześć „bleu - 
blanc - rouge”. Wreszcie 16 lipca Strasburg 


uczci jeszcze raz Marsyliankę, już jako 
„hymn armii republikańskich”, 
- K. Bel. 


wszelką teleologię, nie uznawał nieśmiertelności 
duszy i etycznego porządku świata, ale był też 
entuzjastą piękna, jakie manifestuje się w przy- 
rodzie i chciał człowieka wychować w duchu pię- 
kna i prawdy. Upraszczał zjawiska zbyt skompli= 
kowane, nie przejmował się zbytnio ani teorią po 
znania ani metafizycznymi dociekaniami i dlatee 
go ściągnął na siebie gniew filozofów sobie współ- 
czesnych. Paulsen, popularny swego czasu profe- 
sor filozofii na uniwersytecie berlińskim, wykpił 
niemiłosiernie filozofię monistyczną Haeckla, uwa. 
żając ją za produkt straszlwej płycizny, ale nie 
wyszkolony filozoficznie szary człowiek z ulicy 
rozkoszował się tą filozofią płycizny, a założony, 
przez Haeckla „Związek monistów" miał tysiące 
zwolenników, którzy zbytnio nie brali sobie do 
serca, że monizm był w gruncie rzeczy tylko no» 
wym wydaniem dawnego, w czambuł już potępio= 
nego materializmu filozoficznego. 

Haeckel był człowiekiem uczciwym i wrogiem 
wszelkich uprzedzeń rasowych czy też wyznanio- 
wych. Dokumentem tej rzeteiności intelektualnej 
są listy, które ukazały się po jego śmierci. Te listy 
do rodziców i listy do narzeczonej, późniejszej 
jego żony i wiernej towarzyszki życia, są dokumen. 
tem prawdziwego szlachectwa duchowego. Na ja- 
kiej więc podstawie można było anektować tego 
szczerego demokratę i przyjaciela żydów dla naro- 
dowego socjalizmu? 

Oto Haeckel wypowiedział się jako zwolennik 
kary śmierci a to już wystarcza teorelykum naro- 
dowego socjalizmu by go wcielić do galerii swych 
przodków. Apoteozują go więc teraz jako filozo- 
fa łężyzny* i męskości, który miał odwagę prze- 
ciwstawić się tkliwemu sentymentalizmowi demo- 
liberalizmu. To co w tym wielkim uczonym a sła- 
bym filozo;£e była właśnie najmniej przemyślane, 
wzbudziło entuzjazm u włodarzy Trzeciej Rzeszy, 
tak dumnych z tego, że wprowadzili ną nowo sta- 
rogermańskie ścinanie toporem ludzi, skazanych 
na śmierć, Materializm zarówno filozoficzny jak i 
dziejowy, monizm, pozytywizm, są w pogardzie, 
ale wystarcza tylko być zwolennikiem kary śmier- 
ci, by uzyskać prawo do zasiadania w tej Wal 
halli okrucieństwa, jaką dla współczesnych Nic- 
miec proklamuje narodowy, socjalizm. MOASSI. 


„NOWY DZIENNIE“ piątek 31 marca 1939 


„THE MARCH OF TIME" -- DOSKONAŁA 


Koncern H. R. Liuce'a 


(s). Ogromnego powodzenia, jakie zdobyły 
natychmiast po ukazaniu się nowe serie prze- 
glądu filmowego .,March of Times“ nie należy 
absolutnie przypisywać przypadkowi. Jest ono 
owocem długoletniej pracy przygotowawczej 
w dziedzinie dziennikarstwa. Powstanie zaś 
swoje zawdzięcza Henrykowi R. Luce, który 
stoi na czele koncernu gazetowego „Tiine”, 
Koncern ten wydaje obecnie czasopisma „Ti- 
me“, „Jife” j „Fortune“, odpowiedzialne jest 
również za wydawnictwo dokumentów filmo- 
wych „March of Time“,  Niebywały sukces 
tych wydawnictw — nakład obejmuje przeszło 
trzy i pół miliona — oparty jest na nowej, o- 
ryginalnej, wytrzymującej najpoważniejszą 
krytyką, formie obsługi informacyjnej. Forma 
ta powstała jako opozycja wobec pojęć, przyję* 
tych przez większą część prasy amerykańskiej, 
która swoich czytelników pragnie w pierw- 
szym rzędzie zabawiać, 

Kiedy Luce w roku 1922 ukończył studia, 
planował założenie czasopisma, któreby raz na 
tydzień podawało czytelnikowi najważniejsze 
wydarzenia światowe w sposób obrazujący na 
pierwszy rzut oka ich łączność, Celem jego by- 
ło doprowadzić wiadomości do wspólnego mia- 
nownika i pouczać, a równocześnie i zabawiać, 
Mimo sceptycyzmu, z jakim sfery dziennikar* 
skie i finansowe, odnosiły się do jego idei, u- 
dało mu się wydać pierwszy numer „Time“. 
Ogromne zainteresowanie, jakie wywołał już 
pierwszy numer, było najlepszym dowodem, 
że wydawnictwo takie było naprawdę koniecz- 
nością. Dzisiaj wydawnictwo to, dzięki szere- 
gowi korespondentów rozsianych na całym 
świecie, daje czytelnikowi raz na tydzień o- 
bieklywny i ścisły obraz wydarzeń światowych, 
stanowiących kronikę naszych czasów. . Ale 
„Time“ był tylko zaczątkiem aktywności Lu- 
ce'a. 

W roku 1930 zaczął on wydawać rewię p. n. 
„Fortune“ — arcydzieło dziennikarstwa pod 
względem formy i treści, symbol amerykań- 
skiej przedsiębiorczości. Jako jedno z najbar- 
dziej luksusowych czasopism Świata, czytywa: 
ne jest przez najwybitnieszych polityków go- 
spodarczych Ameryki. Monografie wielkich 
trustów pierwszorzędnie udokumientowane stu- 
dia ekonomiczne, wytrawnie ułożone ankiely i 
polityczne artykuły najświetniejszych piór, na- 
dają rewii charakterystyczne piętno, 

Następnie pozwoliło sobie „Time“ na nowy 
eksperyment w dziedzinie służby informacyj: 
nej: mianowicie nadawało w radiu amerykań- 
skim co tydzień słuchowiska, które pod nazwą 
„March of Time“ zyskały niezwykłą popular- 
ność. Po czym znowu następuje „Life“, tygod- 
nik o wspaniałych ilustracjach, a w roku 1936 
pojawia się po raz pierwszy na ekranach ame- 
rykańskich nazwa „March of Time“, 


Sfilmowana gazeta 


„March 'of Time“ — sfilmowana gazeta, o- 
znacza — wedle zgodnej opinfi krylyków fil- 
mowych i publiczności — niezmierny postęp 
w dziedzinie informacyjnej, 1 bije w zupełno- 
ści dotychczasowe przeglądy filmowe, które 
były tylko luźną mozaiką scen i obrazków. Wy- 
dawcy uzyskali też w rolu 1937 odznaczenie 
akadeinii filmowej, fakie dotychczas przyzna- 
no jedynie Disneyowi £ płerwszemu filmowi 
dźwiękowemu. Równocześnie pierwsze serie 
tego przeglądu pod nazwą „La Marche de 
Temps“ wprowadzone zostały do demokratycz- 
nych państw Europy, gdzie święciły istne 
triumfy. 

„Marche of Time“ nie jest właściwie ani 
przeglądem tygodaiowym, ani zwyczajnyin do- 
kumentem filmowym, ale nową fornią dzien- 
nikarstwa filmowego. Nie jest też namiastką u- 
tartych aktualności. Podczas gdy przegląd ty- 
godniowy, tydzień w tydzień podaje aktualno- 
gci bez komentarzy, wedle wypróbowanej re- 
gepty (parady wojskowe -+ najnowsze mody + 


REWIA AKTUALNOŚCI 


mecz piłki nożnej + katastrofy powodziowe) 
przynosi „March of Time“ raz na miesiąc do- 
kument, który jest znacznie dłuższy i staran- 
niej zestawiony. Wychodząc z jakiegoś aktual- 
nego wydarzenia, stara się zgłębić jego powo- 
dy i skutki, „March of Time* w dziedzinie fil- 
imu jest wobec przeglądu tygodniowego tym, 
czym na polu dziennikarstwa jest robota wy- 
trawnego reportera w stosunku do wiadomo- 
ści agencji prasowej. 

Przy tym jedno nie wyklucza zupełnie dru- 
giego. „March of Time“ rozgrywa jeszcze raz 
historię naszych czasów przed naszymi oczy- 
nia, ale — z krytycznego punktu widzenia. Nie 
zapomina jednakże, że jest częścią programu 
rozrywkowego: każda wiadomość, każda infor- 
macja zawiera jakiś dramatyczny element, który 
potęguje zainteresowanie widza, daje akcji 
punkt kulminacyjny i prowadzi do logicznego 
rozwiązania. W tym leży drugi bardzo ważny 
punkt tej niezwykle szczęśliwej próby. 


Wyspy na Atlantyku... 


Przypatrzmy się jak wygląda reportaż 
„March of Time“; przed miesiącami zamieści- 
ła prasa małą notatkę, że Stany Zjednoczone 
obsadziły kilka małych wysepek na Atlantyku. 
Na ekranie widzimy decydujące narady w Wa- 
szyngtonie, widzimy lądowanie wojska na wy- 
spach i stajemy przed pytaniem, jak zaciiowa 
się wobec tego angielskie „Foreign Office", jak 
zachowają się australijscy kupcy, którym An- 
glia wydzierżawiła te wyspy, i co powie rząd 
japoński? Następnie wędrujemy z kamerą do 
Londynu, do Australii, do Tokio i widzimy jak 
reagują zainteresowani. Reportaż kończy się 
wykazaniem, jaką wielką wartość dla cywilne- 
go i wojskowego ruchu lotniczego Ameryki 
posiadają te wysepki na Atlantyku. 


„i koronacja królewska 


Inny przykład: cały świat śledził swojego 
czasu z ogromnym zainteresowaniem kryzys 
konstytucyjny w Anglii, Ale czy kto o tym po- 
myślał, jakie znaczenie dla gospodarki angiel- 
skiej mają sumy, które pochłania koronacja 
królewska? Czy ktoś pomyślał o tym, że stroje 
ceremonialne noszone w opactwie westminster- 
skim koszotwały miliony funtów, trybuny zaś 
ustawione wzdłuż trasy koronacyjnej, przynio- 
sły miliony? Czy pomyślano o tym, jakie szko- 
dy poniósłby przemysł angielski na wypadek 
pizesunięcia terminu koronacji i ile odszkodo- 
wania musiałby wypłacić Lloyds? „March of 
Time" interesuje się wszystkim, prowadzi nas 
do biur Lloyds'a, do fabryk, gdzie masowo wy- 
rabiano pamiątki koronacyjne, do salonów 
krawców, gdzie tworzyły się gronostajami przy. 
brane płaszcze dla parów królewskich, do hra- 
biego Norfolka, który kierował wszystkimi 
przygotowaniami, i wreszcie pokazuje nam jak 
król i królowa angielska wstępują na tron. 


irlandia, Turcja, linia Maginota... 
W ostatnich czasach wyświetlano reporiaże 


o Irlandii, Finlandii, o problemie pracy dzie- 
cięcej w Stanach, o reformie więziennictwa, o 


z Bł. P- 


Dr. SALOMON SCHLEICH 


dzrektor tow. Ubezp. „Wita-Xxotwica“‘ 
zmarł 30 marca 1939 w 46 roku życia, 


Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego nowezo cmentarza żydowe 
skiego w Podgórzu przy ui. Abrahama odbędzie się w mief4.eiĘ, ANiAa 
z kwietnia 1939 r. o godz, 12 w południe, o czym zawiadamia 


Uprasza się o zaniechanie składania wizyt kondolencyjnych. 
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angielskich „special areas“, o campingach wa«. 
kacyjnych dla dzieci wielkomiejskich, o Tur= 
cji Kemala Atalinka itd, itd, Uzyskano też zè 
zwolenie na nąkręcenie filmu o linii Maginota. 
Ludzie, którzy tworzą historię świata, histo= 
rię naszych czasów są naturalnymi aktorami 
„March of Time“. Przed aparatami wygłasza» 
ją i wypowiadają słowa, które napewno kiedyś 
będą miały historyczną wartość, Wszystko 
jedno, ozy to są politycy, ludzie nauki, robo- 
tnicy czy chłopi. „March of. Time" rejestruja 
niesiałszowaną i nieprzesupną kronikę fas 
któw. p 
Nowe pojęcie o zadaniu informacji fiimowej 
wymaga również nowej formy organizacyjnej, 
Żaden film nie powstaje bez dokładnego see- 
nariusza. Pierwszym i najważniejszym zadae 
niem jest wybór owych zjawisk i wydarzeń, 
które budzą ogólne zainteresowanie. „March 
of Time“ ma do dyspozycji cały materiał dziea 
nikarski i archiwum ilustracyj koncernu „Tie 
me”, które należy do najbogalszych w Ame 
ryce. W Nowym Jorku, Londynie i Paryżą 
pracuje w tym celu przeszło stu ludzi, 


„Roosevelt, Atatürk i - Zacharow 


Naprzód spisuje się tyiko szkielet scenariue 
sza, Następnie współpracownicy udają się na 
miejsce danego wydarzenia, ażeby iaa dor 
kładnie zbadać wszelkie szczegóły, Powstaje 
druga i trzecią wersja scenariusza, Teraz cho 
dzi o uzyskanie zezwolenia od owych osobistom 
ści, którzy jako aktorzy mają wystąpić w swo* 
ich własnych rolach. „March of Time“ jest 
bardzo dumne z niektórych swoich akterówą 
w filmach jego przecież występowuli prezy“ 
dent Roosevelt, de Valera Kemal Atatürk, cały 
gabinet francuski, „Ihater Divine“ i inni, Nąa 
turalnie nie zawsze łatwo jest uzyskać współ- 
pracę tych osobistości. Istnieją tacy, którzy 
się bardzo niechętnie fotogralują, Na przykłyd 
nie można było w żaden sposób namówió 
tajemniczego „handlarza śimierci* Bazylego 
Zacharowa do wystąpienia w pewnym obrazie, 
który jak słusznie zresztą przypuszczał, nia 
byłby bardzo pochlebnie dla niego wypadł, 
Ale operatorzy przebrani za przekupniów, całye 
łymi tygodniami stali na straży jego hotelu w 
Monte Carlo, aż wreszcie udało się im zrobić 
¿krycie kilka bardzo udanych zdjęć króla 
zbrojeniowego 

Często przypadek bywa pomocny. Podczas 
deimonslracji reksisiów w Brukseli w roku 
1936, dowiedział się przypadkowo współpra» 
cownik „March of Time“, gdzie odbędą sig 
wieczorem „spontaniczne“ demonstracje, W; 
spokoju ducha wynajął sobie na tej ulicy okno,’ 
zainstalował się tam ze swoją kamerą i czekał 
na demonstrantów, którzy się też punktualnią, 
stawili. 4 

Pracami operatorów kieruje reżyser „March 
of Time", Poszczególne sceny bywają dokładnie 
wedle scenariusza montowane, Rozumie się, 
że dla tej pracy reporiażowej konieczna jest 
jak najdalej idąca rzeczowość. „March of Ti- 
me“ umie zachować wymaganą obiektywność, 
przy czyin nie ukrywa nigdy swoich pogłą- 
dów postępowych i demokratycznych, , i 
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KĄCIK MODY 


Jak ubrać się na wiosnę? 


Wczesną wiosną można nosić zamiast Hostidina 
klasycznego sukienkę i żakiecjk. Każdą taką su- 
kienkę można łatwo skor.pletować z popołudnio- 
wym płaszczem. Zręczna modystka tak uszyje su- 
kienkę, żeby było można oddzielnie nosić stanik 
i oddzielnie spódnicę. Do najmodniejszych i naj- 
elegantszych zaliczają się bluzki z linon - białe, 
miebieskie i różowe, rozszywane walasjenkami, u- 
kładane w zakladeczki, drobniutko  splisowane, 
marszczone, naszywane riuszkami i kokardkami. 
Blnzeczki takie leciutkie į przejrzyste odświeżają 
i odmładzają. Ciemny kostium.nabiera dzięki mo- 
dnej bluzce świeżości, cera zyskuje na różowości. 
Śliczne są bluzeczki kolorowe z haftu szwajcar- 
skiego, z alensońskiej koronki lub gipiury. Spód- 
mica tegoroczna również przestała być kopciusz- 
kiem. 

Bardzo modne są suto marszczone spódnice „a 
ła paysanne”. Istnieje sztuka układania spódnicy 
w fałdy różnych wysokości j szerokości. Fałdy te 
przytrzymuje się z lewej strony, niewidocznie dla 
oka, niektóre fałdy są częściowo przystębnowane, 
niektóre tylko zaprasowane, niektóre wykonane 
w ten sposób, że jedna strona fałdy jest jednego 
koloru, a druga — innego. Ładna jest taka dwu- 
kolorowa czarno-szara sukienka do żakietu pepi- 
towego. Bardzo oryginalny model wiosennego ko- 
stiumu raczej kompletu proponują firmy: Main- 
bocher, Piguet, Patou 4 inne. Mainbocher propo- 
nuje płaszcz z cienkiej czarno-białej wełny w kra- 
tę i w podłużne czerwone prążki. Górna część 
jest obcisła, dolna natomiast szeroka i wygląda 
jakby składała się z trzech falbaniastych spódni- 
czek, Zato sukienka przeznaczona pod ten płasz- 
czyk jest skromniutka i wygląda jak pensjonarski 
stroik, jest gładka, krótka, układana w fałdy i 
ma kołnierzyk s białej piki. 

Firma Piguet lansuje podróżne stroje, składa- 
jące się z płaszczy wełnianych najczęściej w ko- 
lorze beige, przybranych czterema kieszeniami 
zakończonymi ‘klapkami, kieszenie te nakładane 
są i rozmieszczone tak, że dwie mniejsze umiesz- 
czone są u góry, tuż pod szwem, na samych nie- 
mal ramionach, a większe — u dolu — tuż nad 
obrąbkiem. Piguet, rozmieszczając tak kieszenie, 
wychodzi z zalożenia, że kieszenie w podróży po- 
trzebne są nie od parady, lecz dla wygody i że 
wypchana kieszeń psuje figurę, pogrubia i znie- 
kształca sylwetkę, a umieszczona nisko nio nie 
szkodzi, 

Calym przybraniem ciemniejszej sukienki jest 
pasek į kołnierzyk. Niebieski wełniany płaszcz 
Patou ma plastron z granatowego jedwabiu w 
niebjeskie grochy. Granatowa crepe de chino owa 
sukienka w niebieskie grochy uzupełnia strój po- 
łudniowy. Kołnierz i mankiety do tej sukienki wy- 
konane są z niebieskiego linon w ząbki. Kołnie- 
rzyk, jak i kołnierz przy płaszczu, wykończony 
jest plastronem również w ząbki, sięgającym do 
połowy obcisłego staniczka į przybranym guzicz- 
kami. Najwięcej jest płaszczy obcisłych u góry, 
a w dole poszerzonych. We wszystkich prawie 
wiosennych modelach płaszczy nie ma kołnierzy, 


a jeżeli są — to niziutkie, męskie. Rękawy na 
ogół górą poszerzone, u dolu zaś wąskie, 
CĘLINE 


Humorystyczne wnioski na mar- 
ginesie ustawy antyżydowskiej 


Budapeszt, 30. 3. ŻAT. Na ostatnim posie- 
dzeniu parlamentu węgierskiego przyjęto w 
trzecim czytaniu ustawę antyżydowską, którą 
przesłano do Izby Wyższej. Zjednoczona ko- 
misja Izby Wyższej w piątek przystąpi do o- 
mawiania projektu tej ustawy. Przed trzecim 
czytaniem poseł żydowski Dr Fabiau wyraził 
nadzieję, że po przyłączeniu do Węgier nowych 
obszarów tyle potrzeba nowych sił roboczych, 
ze całą ustawa stała się już zbędna. 


Poseł socjalistyczny Peyer, aby uwypuklić 
bezsensowność ustawy anmiyżydowskiej, zgło- 
sił następujące drwiące wnioski. 1) Żydzi nie 
mają dostępu na wyścigach do totalizatora, jeśli 
nie dowiodą dokumentami, że ich przodkowie 
w roku 1867 brali udział w wyścigach. 2. Je- 
éli żyd wygrywa na loterii, winien przekazać 
wygraną chrześcijańskiemu właścicielowi kce 
lejnego losu, 8. przy grze w remi, gracz żydow 
ski winien pozostawić dżokiera swemu partne= 
rowi chrzścijańskiemu (wszyscy posłowie wy- 
buchają śmiechem). Wiceprzewodniczący pare 
lamentu Bobori: Pan poseł powinien się zasta- 
nowić zanim zgłasza tak niepoważne wnioski. 
Poseł Peyer: Wnioski te są równie poważne jak 
cały projekt ustawy. 


Najwyższego wymiaru kary 
dla wszystkich oskarżonych 


domagał się prokurator w procesie Jana Piskora i tow. 


KRAKÓW, 31 marca 

W procesie Jana Piskora i tow. rozpoczęły 
się wywody końcowe. Wczoraj przemawiał 
prokurator i jeden z obrońców, dzisiaj i przy- 
puszczalnie jutro kontynuowane będą wywo- 
dy obrony. Wyrok ogłoszony będzie z począt- 
kiem przyszłego tygodnia. 

Na wstępie zabiera głos prokurator dr Pę- 
chalski wywodząc m. in.: 

„Przedmiotem każdego procesu karnego są 
ludzkie wady i czyny. Na sali sądowej nie roz- 
dziela się orderów i odznaczeń. 

Tutaj sądzi się iudzi za ich przestępstwa. A 
ponieważ czyny ludzkie i przewrotnosć w do- 
konywaniu przestępstw są nieogranicz wie --- 
stąd i różnorodność przestęstw. 

Na tej sali zasiadały różne komplety sądzą: 
ce, tutaj sądzone były sprawy gardłowe, 
rozboje, rabunki i gwałty. Tu rozpatrywano 
sprawy o działalność przeciw państwu i prze- 
ciw wysokim dygnitarzom. 

Stąd wrażliwość nasza na przestępstwa ule- 
gła stępieniu, niemal w każdej sprawie znajdu- 
jemy echo słów filozofa „To wszystko już by: 
ło". 

Gdy mimo wszystko spojrzę na tę sprawę 
muszę powiedzieć, że to jest sprawa nieco- 
dzienna. 

O kogóż to bowiem chodzi w tej sprawie?! 
Któż to zasiadł obok siebie na tej ławie os- 
karżonych?! 

Mamy obok siebie sześciu wywiadowców 
policji, jednego adwokata i dwóch paserów. 
Nie występują oni na tej sali obok siebie, jak 
to się dzieje w każdym procesie, ale razem sie- 
dzą tułaj wszyscy. 

W tej sytuacji przychodzę oskarżać tutaj 
tych, którzy powinni stanowić raczej przedłu- 
żenie mego ramienia w ściganiu przestępstw. 
Mam potępić tego, który ubrany w togę powi- 
nien zasiadać na innym miejscu tej sali i krać 
udział w wymiarze sprawiedliwości. 

I przychodzi mi najwięcej mówić o tych sie- 
dmiu oskarżonych razem z dwoma paserami, 
zasiadującymi obok nich na ławie oskarżonych, 

Gdy spojrzę na ten wieniec, uwity z sześciu 
wywiadowców, adwokata i dwóch paserów, to 
widok ten. przeraża mnie, boli i budzi wspól- 
czucie. 

Każdy oskarżyciel publiczny stara się być 
najostrożniejszym w rzucaniu słów potępienia, 
Ja tę chęć ostrożności jeszcze zdwoję. Nie dla- 
tego, że mam sentyment do policji, aby oszczę- 
dzać tych, co powinni mi pomagać, nie dlatego, 
aby znęcać się nad tym, który był nieraz moin1 


Z GIEŁDY 


KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

KRAKÓW, 30 marca. Pszenica jednolita czerwoną 21.75— 
2 blałą 21.75—22, zbierana 20.75—21, żyto standart | 
15.25—15.59, żyto standart II 14.75—15, jęczmień jednolity 
18—18.75, przemlałowy 17—17.50, pastewny 16.75—17, owlea 
nlezudeszczony 18—18.50, standart I (lekko zadeszczony) 
14—17.50, standart II (zadeszczony dop.) 16.75—17, mąka 
pszenna wyciąg. 30 proc. 41—44, wyclągowa 35 proc. 48—13, 
gatunek L 40 proc. 38—39.50, gat. 1A 65 proc. 34—36, gat. 
IL 35-65 proc. 31.75—33.%5, gat. LI 50-60 proc. 30—30.50, gat. 
50-65 proc. 29.20-29.75, gat. lg 60-65 proc. 23.50—24, paste- 
wna 14—14.25, razowa 95 proc. 28.75—29, mąka żytnia okre 
gu krakowskiego gat. IA 55 pro. 26.25—26.75, razowa 95 
proc. 23.75 -24, mąka żytnia okręgu poznańskiego gat. IA 
55 proc. 26.25—26.75, otręby pszenne standartowe mlałkie 
12—12.25, srednie 11.75—12, żytnie standariowe 11—11.%5, 
jęczmienne 10.50--11— Obroty i tendencja: pszenica 30.5 
spokujns. żyto 37 spokojna, jęczmień 23 spokojna, owies 
7 spokojna. Ogólny obrót 58i ten, tendcneja ogólna spo. 
kojna. 


POZNAŃSKA GIELDA ZBOŻOWA. 
POZNAŃ, 38 mnrca. Wszystko bez zmiany. Obroiy i 
tendencja: pszenlca 165 spokojna, żyto 866 spokojna. jęcze 
miek 90 spokojna, owies 140 spokojna. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

WARSZAWA, 30 marca. Knrsy zamknięcia. Akcje: Bank 
Polski 123, Zieleniewski 72.60—73, Żyrardów 62—6, 0- 
strowieoe 76.25, Norblin 106.50, Modrsejów 21—20, Cukier 
39—30.25, Lilpop 90, Starachowice 57.58—58.50, Węglel 38.75 
39.50—39.25. Tendeneja mocnlejsza, 

Papiery procentowe: 4'/s proc, pożyczka wewnętrzna 64.35, 
3 proe. poź. Inwestycyjna I em. 88, II em. 87, 8 proe. 
poż. konwcrsyjna kolejowa 68.50, drobne 65, 4 proc. poż. 
komsolldacyjna odc. grube 65.50, drobne 03, 4 proe, poż. 


przeciwnikiem. Ale ze względu na rodzaj i tło 
tej sprawy, jednak niezwykłej i niecodziennej" 

Po tym wstępie oskarżyciel publiczny prze- 
chodzi do oceny winy oskarżonych, stwierdza- 
jąc, że osk. Piskor, Tosza, Micór, Korpak i Kli- 
mek działali z chęci zysku, w mniejszym stop- 
niu czy zakresie dotyczy to innych oskarżo- 
nych. 

„Nie robię Piskorowi i Toszy zarzutu z tego, 
Że dobrali sobe konfidentów z szeregów prze- 
stępczo-paserskich. Chodzi mi o rolę Korpaka 
i Klimka w tej działalności, którzy kupowali 
rzeczy tobołami od złodziei i znosili do Wy- 
działu Śledczego, a oskarżony Piskor i Tosza 
jak małe dzieci przyjmowali je uis pytając 
ani o cenę, ani o firmę, z której te zabawki pc- 
chodziły". 

Zkolei mówi prokurator o fałszywych rapor- 
tach, opiewających, że rzeczy zostały znalezio- 
ne porzucone przez przestępców, gdy tymcza- 
sem rzeczy te za wiedzą oskarżonych skupywa 
li Korpak i Klimek, oddawali mniej wartościo- 
we do Wydziału Śledczego, a za usługę zatrzy- 
mywali sobie rzeczy wartościowsze i mieli za- 
pewnioną ze strony Piskora i Toszy bezkar- 
ność swojej działalności paserskiej, 

„Ta gra, którą uprawiali Korpak i Klimek —— 
mówił dalej prokurator — była zabawką w ciu 
ciubabkę Korpaka i Klimka wobec wymiaru 
sprawiedliwości. 

Następnie prokurator rozprawia się z iłuma- 
czeniem oskarżonych, że nie wiedzieli, iż Kor- 
pak i Klimek byli zawodowymi paserami. Recz 
charakterystyczna — mówi prokurator — że 
wszyscy mali ich — jako paserów a tylko Pi- 
skor i Tosza nie wiedzieli o tym i uważali ich 
za ludzi — „idealnych“. Ta naiwnosć tłuma- 
czeń jest u oskarżonych Toszy i Piskora roz- 
brajająca', 

W końcowej fazie swego przemówienia pro- 
kurator analizuje działalność osk. Micóra i 
Mendlera, krytykując szczególnie ostro „are- 
sztowanie“ jubilera Labina. Prokurator zarzu- 
ca Mendlerowi, że „z kancelarii swej zrobił 
internat dla przestępców i zniesławił sąd za- 
rzucając sędziom przekupstwo“. 

W konkluzji oskarżyciel publiczny domagał 
się dla wszystkich oskarżonych najwjzszego 
wymiaru kary pozbawienia praw obywatel- 
skich į honorowych oraz w stosunku uo adw. 
Mendlera pozbawienia go prawa praktyki 
adwokackiej. 

Z kolei zabrał głos adw. dr. Bader który bę- 
dzie kontynuował swe przemówienie na dzie 
siejszej rozprawie, 


Echa misji moskiewskiej 
Hudsona 

Londyn, 30. 3. (K) Prasa angielska stwier- 
dza, że wizyta angielskiego ministra handlu 
Hudsona osiągnęła w Moskwie cel zamierzo- 
ny. Sam Stalin wprawdzie nie zaprosił Hudso- 
na na rozmowę, nie chcąc zbytnio podkreślić 
znaczenia tej wizyty angielskiej — prasa an- 
gielska tłumaczy tę powściągliwość Stalina tak 
że tym, że Stalin nie zapomniał Chamberlaino= 
wi jego zachowania się podczas kryzysu mo- 
nachijskiego — aie Hudson konferował kilka- 
krotnie z Litwinowen, i odbył dłuższą konfe- 
rencję z Mołotowem. Stałym jego partnerem 
był komisarz handłu Mikojan, który wybiera 
się w najbliższym czasie do Londynu, by kon- 
tynuować obrady zaczęte w Moskwie. Londyń- 
skie sfery miarodajne są zadowolone z wizyty 
Hudsona w Moskwie i zapewniają, że wizyta ta 
wzmocniła stanowisko Halifaxa, 
O RR O 
dolarowa (dolarówka) 41.50. Tendencją niejednolita. 

Listy sastawne: 8 proc. ziemskie dolarowe 82—81, #h 
proc. zlemskle Ser. V. 61.75—62, 5 proe. listy m. War- 
szawy stare 73, 5 proc. listy m. Warszawy z 1933 r. 60.25— 
69—70, 5 proc. listy m. Lublina z 1933 r. 60—59.50, 5 pros. 
listy m. +.odzi z 1933 r. 63.25. Tendencja niejednolita. 

Dewizy: Brnksela 89.45, Amsterdam 282.89, Kopenhaga 
111, Londyn 24.85, Nowy Jork czek 5.39 5/8, Nowy Jork 


kabel 5.31, Oslo 124.99, Paryż 14.08, Sztokholm 138.20, Zu- 
rych 119.15. Tendencja ntrzymana, 


Zwykle wszystkie matki narzekają na ferie 
szkolne, Że niby dzieci stawiają wtedy cały 
dom na głowie i prowadzą żywot koczownicze- 
go ludu. Ale inna rzecz jest z feriami na święta 
Pesach. Bo teraz to właśnie matki są tymi, co 
cały dom wywracają do góry nogami. A my 
też przydajemy się na coś, Okazuje się, że zno- 
wu tak do niczego nie jesteśmy i niewiadomo 
czyby sobie matka w ogóle bez nas radę dała i 
jakby te całe święta wyglądały bez naszej po- 
mocy. Ostatni dzień przed świętami — to już 
jest bitwa prawdziwa. Idziemy z naszym ge- 
nerałem (to jest z mamusią) na rynek, żeby 
pokupić resztę brakujących rzeczy. Na rynku 
powyrastały, jak grzyby po deszczu kramy z 
naczyniem. Niektóre — to po prostu kilka ta- 
lerzy i garnków rozłożonych na chustce lub 
zawieszonych na białym papierze, przybitym 
do ściany. Ale wszędzie oblężenie. Rafek, nasz 
główny matematyk, musi szybko wyliczyć ile 
nam trzeba talerzy. Mnoży się liczbę potrzeb- 
nych naczyń przez ilość spodziewanych na 
święta gości. Ale z tego rachunku wychodzi ja- 
kaś zupełnie astronomiczna cyfra — trzebaby 
zakupić cały rynek. To już mamusia lepiej 50- 
bie sama wyliczy, a do nas należy, żeby po dro- 
dze nie zostały skorupy z tych nowych talerzy. 
Rut — prawdziwa gospodyni przypomina, że 
zeszłego roku nie było na czym zetrzeć chrza- 
nu — więc potrzeba koniecznie nowe tarki. A 
teraz „„maror'! Tam dopiero jest ścisk przy 
straganach z jarzynami. Potrzeba nam także 
drewnianych łyżek, a tu właśnie jakieś miłe ro- 
dzeństwo ma stragan z bardzo tanimi łyżkami. 
Mamusia twierdzi, że chcemy kupować dla sa- 
mej przyjemności kupowania, wszystko jed- 
no co. Ale Jyżki naprawdę są potrzebne. — 
Nie pamiętasz mamuś — mówi Rut — przecięż 
tamta ze zesziego roku jest taka wyszczerbiona. 
— Ta będzie w sam raz do „biur chamejc*. 

A tu znowu takie piękne, nowe hagady, trze 
ba koniecznie kupić chociaż dwie. Musicie pa- 
miętać, że nasze hagady są trochę inne, niż te w 
golusie. Bo w naszych nie czytamy przecież —; 
„leszana  habaa  bi'Jeruszalaim*, przecież 
jesteśmy tutaj, więc czytamy: „bi Jeruszalarm 
habenuja, (w odbudowanej Jerozolimie). 
Wreszcie znajdujemy też tragarza, który nam 
wszystkie zakupy odnosi do domu i żegna nas 
życzeniem „Chag sameach*, 

A po południu następuje najmilsza część 
programu: koszerowanie aluminiowych na- 
czyń i srebra. Tu odbywa się to inaczej, niż u 
was. W kilku punktach miasta ustawiają du- 
że kadzie i piecyki, zdaleka już widać, jak dy- 


J. L. PEREC _ 


„NOWY DZIENNIE" piątek 31 marca 1939 


„DZIENNICZEKĆ* 


Święto Pesach w Jerozolimie 


mi wrząca woda. Całe procesje kobiet 1 dzieci 
mią w tamtą stronę. Małe brzaące też coś nio- 
są. chociaż jedną łyżkę, albo czajniczex. A oto 
cała szkoła gospodarstwa domowego, szeregi 
dziewcząt, głowa przy głowie idą, śpiewając. 
Mimo ścisku i gorąca, jest strasznie wesoło. 
Mamusie czekają na swoją kolej i udzielają 
sobie różnych rad, wymieniają recepty i w o- 
góle plotkują, jak na przyjęciu. A duży, pocz- 
ciwy Josef, stojący nad kotłem wrzącej wody 
pilnuje porządku i sprawiedliwości. Tak samo 
ważna jest dla niego mała Noemi ze swoją 
srebrną  chochelką, jak i tęga gosposia z o- 
gromnym ładunkiem naczynia. 


Potem ostatnia kolacja, kiedy nie wolno 
kruszyć ani odrobinę, a na drugi dzień w ca- 
tym mieście nie ma już nigdzie chleba ani na 
lekarstwo! Z otwartych kuchennych okien pa- 
chną wspaniale świąteczne potrawy. Mamusia 
mówi. że tosamo jemy także cały rok, ale my 
nie wierzymy: teraz to wszystko całkiem ina- 
czej pachnie. Po południu musimy z tatusiem 
wynosić się z domu. Zresztą nie tylko my: ca- 
łe miasto ojców i dzieci wędruje sobie i spa- 
ceruje, bo matki muszą mieć spokój, aby pię- 
knie przygotować seder. Przy przystankach a- 
utobusów i stacjach taksówek stoją ludzie w 
ogonkach: wyjeżdżają do krewnych i znajo- 
mych na święta. Na ulicach widać grupy we- 
sołych chasydów w aksamitnych bekieszach, 
idą do swoich rabinów. Jest w ogóle inaczej 


DWIE LEKCJE 


Lekcja pierwsza... 


Wszedł profesor raz do Klasy 
W klasie tak jak w ulu brzęczy 
Profesorze! co za czasy? 
Dzisiaj Pragę wzięły Niemcy. 


Dzwonek, pauza, koniec lekcji. 
Profesor wychodzł z klasy 
Dyskutują o aneksji 

Krzyki... wrzaski i hałasy. 


Lekcja druga... 
Wszedł profesor znów do klasy 
wszyscy krzyczą jak mąż jedem 
Profesorzy! Oo za czasy? 
Teraz Niemiec wziął Kłajpedę. 


Dzwonek, pauza, koniec lekcji. 
Profesor wychodzi z klasy 
Dyskutują o aneksji 

Krzyki... wrzaski i hałasy. 


Za pięć minut koniec przerwy 

Hitler szybko śle rezerwy, 

By uczniowie mogli wiedzieć 

Kto następny po Kłajpedzie. 
„ARD-AS*, 


niż zawsze, całkiem inaczej, chociaż domy sto- 
ją na swoich miejscach, a ludzie też się spie- 
szą, jąk codzień. Ale spieszą się inaczej, spie- 
szą się Świątecznie. 

SULAMIT BITNER (Jerozolima) 


Jak sobie wyobrażam pracę 
redaktora Dzienniczka? 


Praca konkursowa, uznana za najlepszą. 


L 
Reportaż, 

Pan redaktor z teczką pod pachą, z paraso- 
lem w ręku, według angielskiej mody i z ka- 
peluszem, zsuniętym głęboko na oczy, idzie 
szybkim krokiem (w obawie przed tłumem nie 
zamieszczonych poetów) do redakcji. Przybyw 
szy tam zasiada do swego biurka. Zanim jed- 
nak przystępi do właściwej pracy, musi się 
jeszcze biedzić nad studiowaniem starych ro- 
czników różnych pism, aby rozpoznać, które 
prace są „odbulone*. Następnie zabiera się do 
czytania nadesłanych listów i rozstrzyga, któ- 
re pójdą do druku, a które do kosza. Przy spo- 


O 


CZARNOKSIĘZNIK 


Pewnego dnia przyjechał czarnoksiężnik do 
wołyńskiego miasteczka. Był to czas pczedświą 
teczny, kiedy każdy Żyd więcej ma trosk niż 
włosów na głowie, ale i tak ruch się zrobił 
spowodu czarnoksiężnika, Zagadkowy człek! 
Szaty jego były podarte, ale na głowie nosił 
najprawdziwszy, błyszczący cylinder. Twarz 
miał bezwątpienia żydowską, ale brodę zgolo- 
ną. Nie miał też paszportu i nikt go nie widział 
jedzącego. Jakże się można wyznać na takim 
kimś? 

Pytano go: — skąd? Odpowiadał: — z Pa- 
ryża. — Dokąd? — do Londynu. — No, więc 
dlaczego tu przywędrował? — Zabłądził po dro. 
dze — powiedział. Nie pokazał się w żadnej 
bożnicy w sobotę, a gdy ludzie nazbyt się nim 
śnteresowali, znikał nagle, jakby wpadł w zię- 
mię. I znowu się ukazywał po drugiej stronie 
rynku. 

Wreszcie wynajął salę i pokazał ludziom 
swe czarnoksięskie sztuczki. To były sztuczki! 
Na oczach widzów połknął kilka rozż:rzonych 
węgli — tak sobie, jakby to były Świąteczne 
knedle. A z ust wyciągnął wstążki: czerwone, 


zielone, jakie kto chciał. A długie, długie, dłu- 
gie, jak golus! Z cholewy buta wyciągnął ai 
mniej ni więcej tylko szesnaście par ndyvków, 
prawdziwych, żywych indyków, wielxich jak 
niedźwiedzie chodziły sobie po scenie, puszy- 
ły się. Potem podniósł nogę i zeskrobał z po- 
deszwy buta całą miskę złotych dukatów — 
pełną miskę: Ludzie klaskali, jak szałeni, a 
czarnoksiężnik gwizdnął i gromada pięknie 
wypieczonych chał frunęła mu nad głowy, jak 
stado ptaków. Gwizdnął jeszcze raz i wszyst- 
ko znikło: chały i wstążki, dukaty i indyki, 
Nic nie zostało. 

Mój Boże — zdarza się przecież, że i przeciw- 
nicy coś potrafią (przeciwnicy, to znaczyło w 
tym wypadku: złe moce.) Ale jedno pytanie 
dręczyło ludzi w miasteczku: — dlaczego ta- 
kim nędzarzem jest czarnoksiężnik? Zdrapuje 
sobie dukaty z podeszwy, a nie ma czym za- 
płacić izby w zajeździe. Jednym gwizdnięciem 
piecze więcej bułek, niż największy piekarz, 
indyki wyciąga z cholewy buta, a twarz ina ta- 
ką, że najmarniejszy trup lepiej wygląda. 
Głód płonie mu poprostu w ocząch, jak ogień. 


Napisał IZAK KIRSCHBAUM (Kraków) 
sobności — zaostrzywszy język i pióro — pi- 
sze „skrzynkę pocztową” płacąc pięknym za 
nadobne. A ponieważ gdzie dwóch się bije, tam 
trzeci korzysta, więc kosz redakcyjny napycha 
się już licznymi papierowymi smakołykami. 
Gdy na ratuszu krakowskim wybije północ, 
pan redaktor udaje się pod osłoną nocy do do- 
mu. Poeci bowiem o tej porze śpią już, nie 
przeczuwając, że ich prace śpią także w koszu 
snem wiecznym, 


Il. 
Humoreska wierszem. 


Gdzieś za miastem — tam daleko, za błękit- 
ną, dużą rzeką, stoi domek dwupiętrowy, przy 


To było pytanie! Ludzie w miasteczku robili 
dowcipy: — to będzie piąte pytanie przy se- 
derze. 

A teraz musimy opuścić czarnoksiężnika i 
jeszcze przed świętami odwiedzić człowieka 
imieniem Chaim-Jojne i jego żonę Ryfkę- 
Bajlę. Chaim Jojne był bogatym kupcem drze- 
wnym, ale kupił las, którego nie wolno było 
wycinać i tak utopił wszystkie swoje pienią- 
dze. Co tu dużo mówić, Zbliżają się święta, a 
w domu niema już nic do zastawienia. Wszyst 
ko — od srebrnych lichtarzy, do ostatniej po- 
duszki jest zastawione, 

Mówi Ryfka - Bajla: idź do gminy, 
niech ci dadzą wsparcie na święta. Mówi Chaim= 
Jojne. — Kto wierzy w Boga, ten niech 
się nie trapi. — I rzeczywiście: Rylka — Baj. 
la przeszukała wszystkie kąty i znalazła daw- 
no zapomnianą srebrną łyżkę. Wziął Chaim- 
Jojne łyżkę, sprzedał ją, a pieniądze oddał 
gminie na mace dla biednych. 

A tu święta coraz bliżej i znikąd nie widać 
ratunku. Ale Chaim-Jojne zawierzył Bogu: 
— Bóg nikogo nie zostawi w kropce. — Nie 
pozwalał żonie płakać, więc Ryfka-Bajla 
płakała pokryjomu, nocami, a w dzień szczy: 
pała się w policzki, żeby były czerwone. Są- 
siadki patrzyły: na nią z niepotrzebnym współ- 


iż 
AŚ 


ulicy Orzeszkowej. Pan redaktor -— człek bro- 
daty, jest w Dzienniczku już od laty, dobrotli- 
wy, sprawiedliwy, ale bardzo nieszczęśliwy, 
czytelników grona winy, Bo spokoju odrobiny 
dzieci nigdy mu nie dają, artykuły przysyłają 
anegdoty i dramaty, oraz inne poematy! 

Więc pracuje w swym pokoju, w wielkim 
trudzie, w wielkim znoju, a przed biurkiem 
już nań czeka — diabli biorą aż człowieka! — 
artykułów transport cały, od podłogi do po- 
wały! O karierze każdy marzy, więc nie szczę 
dzi reportaży, także wierszy jest bez liku: o 
papudze, o słowiku, i o zimie i o wiośnie, oraz 
© drewnianej sośnie, Kosz otwiera już swą pa- 
erczę i z radości brzuszek głaszcze, myśląc o 
autorów gronie, których listy wnet pochłonie. 
Kiedy wieczór już zapada, redaktora twarz jest 
blada, do pracy nie ma ochoty z czołą zciera 
siódme poty. A gdy spośród wierszy chwastów, 
najlepsze wybierze warzywa, wtedy nasz pen 
redaktorek, szczęśliwy do Aoma „wyrywa*l 


IV. Turniej rozrywek 
umysiowych 

, Ogłosiliśmy już, że rozwiązanie zagadek turnie- 
Jowych można posyłać z czterech numerów razem, 
dotyczy to także rozwiązań pozaturniejowych. Mi- 
mo to otrzymaliśmy kilka rozwiązań z prowincji. 
Zwracamy więc jeszcze raz uwagę, że termin nad- 
syłania rozwiązań podamy i prosimy naszych czy- 
telników z prowincji, aby się nie narażalj na nie- 
potrzebne koszta korespondencji, 


ZADANIE TURNIEJOWE NR 14. 
Wizytówki, 
(za rozw. 3 punkty) uł Jakub Berkowicz Kraków 


| MANIEK CH. | | STAN. SYMIZA | 


| I. K. A. NIKLER | 
| DR. KRAUZ | 


Jaki zawód mają te osoby? 
ZADANIE TURNIEJOWE NR 12 
Szarada. 
(za rozw. 2 punkty) ułożyła Stenia P. Kraków 
Pitrwsze - drugie » trzecje — znajdziesz 
[w alfabecie 
czwarte - pół piątego — weź z lasu gęstego, 
z resztą mała troska — bo to samogłoska. 
Całości — gdy masz wolę — nauczą cię 


R. WREGA 


i 


ciee [w szkole. 
Rozstrzygnięcie konkursu 
literackiego. 


W niedzielę 26 bm. odbyło się w redakcji 
Dzienniczka czytanie prac nadesłanych na kon 
kurs. Na członków „jury“ zaprosiliśmy: Różę 
Kamholz, Genię Wolf, Zygmunta Griingrasa, 
Artura Goldmana i Artura Werbla. Przysłuchi- 
wał się też czytaniu jeden z ojców, ale w dro- 
dze specjalnego wyróżnienia i bez prawa za- 
bierunia głosu, w myśl zasady: „starsi i ryby 
głosu nie mają“. Prac n. t. „Jak sobie wyobra= 
żam pracę redaktora Dzienniczka* nadeszło 13, 
licząc w to dwie podwójnie opracowane. 

Zakwalifikowano do druku prace podpisane 
następującymi godłami: „Ciekawy typ“ uzna- 
no za najlepszą, „Richi“ za bardzo dobrą, na- 


czuciem. Pytały: — Kiedy pieczecie mace? — 
Czyście już nastawili buraki na barszcz? A in- 
ne ofiarowały swe uslugi: — może wam cze” 
goś trzeba? powiedźcie — chętnie pożyczymy. 

Ale Ryfka -Bajla musiała wynajdywać 
¿oraz 1o inne powedy, bo mąż jej ni: chciał 
żadnych pcdarunków, an. pożyczek. 

I tak nadszedł pierwszy wieczór sederu. 
Chaim-Jojne wraca z bet -chamidraszu do 
domu. We wszystkich oknach w około ryn- 
ku płoną światła, a tylko jego dom stoi ciem- 
ny, jak żałobnik wśród weselnych gości, jak 
glepiec między widzącymi. — Jeśli Bóg zechce. 
będę jeszcze miał seder, jak należy, myśli 
Chaim-Jojne i wesoło woła od proga: — git 
jontew Ryfke-Bajle. — A z kąta odpowia- 
da mu drżący, zapłakany głos: — git jogtew. 
— Ryfka-Bajla — mówi poważnie Chaim- 
Jojne — dziś jest święto Pesach, na pamiątkę 
wyjścia Żydów z niewoli egipskiej. Nie wolno 
się dzisiaj smucić. [ naprawdę — jaki masz 
powód, żeby sig smucić? Jeżeli Stwórca nie 
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Zoovwiohi P.1.B Dna å Copanhogeaj. 


Wieczorem — na krzesełku chłopczyk przy oknie sianął 
i patrzał się ciekawie w szybkę pozamarzaną. 
iŚnieg pruszy — oto jeden śniegowy płatek duży, 
zalrzymał się na skrzyni, gdzie latem kwitną róże, 


A lewskł, 
błyszczący klejnotamt, migotem gwiazd niebieskich 
to jest Królowa Śniegu — oczy jej lodem św'ecq 


Przestraszył się Karolek — czy to naprawdę było? | A już nazajutrz rano był dzień taki radosny, 
czy przez tę krótką chwilę na jawie mu się śniło? | że każde wiatru tchnienie jest pocałunkiem wiosny, 


>— 


stępne za dobre i godne zamieszczenia: P. i L. 
Schlüssel Limanowa, „Półdiablę*, „Ameryka“, 
„Rachela C.“ i Genia Wolf. (dwie z tych prac 
są opracowane podwójnie). 

Autorem pracy uznanej za najlepszą jest I- 
ZAK KIRSCHBAUM Kraków — Rakowice, dru 
giejs MATYLDA SIEBNERÓWNA Kraków, na 
stępnych: 1. jak wyżej, 2. ANNA JAKIERÓW- 
NA, Jaworzno, 3. Róża Mayer Kraków, 4. RA- 
CHELA GRUNBERG, Tarnów, 5. jak wyżej. 

Praca podpisana godłem „Axel* nie była w 
ogóle czytana, ze względu na swoję objętość: 
13 stron zeszytu zapisanych drobnym macz- 
kiem. Praca ta jest do odebrania u portiera. 
Pozostałe prace zostały odrzucone. Praca An- 


i chociaż to mróz jeszcze w swych zębach ziemię 
trzyma, 

wiemy — że już niedługo, że już się kończy zimą 
oś Á 


ny Jakierówny z Jaworzna jest ilustrowana, 
Praca Geni Wolf, mimo, że uznana za dobrą, 
nie może być drukowana, ze względu na zbyt 
osobiste podejście do tematu. Przepraszamy za 
to autorkę, ale lepiej drukować wymysły, niż 
bardzo miłe komplementy. Zresztą omówiliśr 
my tę sprawę na miejscu. Kończymy więc kon* 
kurs literacki, dziękujemy uczestnikom ji „ju- 
ry“ i zarazem ogłaszamy następny: 


Konkurs literacki: 


na najlepszą pracę na „Dzień Matki“ Termm 
nadsyłania prac upływa dn. 25 kwietnia. Roz- 
miarów nie podajemy, ale prosimy, żeby się li- 
czyć z rozmiarami Dzienniczka. 


chce, żebyśmy mieli własny seder, to ma wi: 
docznie swoje powody. Ale dziś wszystkie 
drzwi stoją przed nami otworem. „hto jest 
głodny, niech przyjdzie i spożywa”, Weź swój 
szal i chodźmy do któregoś ze sąsiadów. 
Ryfka — Bajla poiknęła łzy, wzięła odarty 
szal i zabrała się do wyjścia. Ale w tej chwili 
otwarły się drzwi, ktoś wszedł i zawołał: 
— Git jonfew — czy przyjmiecie mnie na seder? 
— Odpowiedział — Chaim-Jojne. — My sami 
nie mamy sederu, — Wtedy powiedział obcy, 
że ma ze sobą wszystko, co trzeba. A Ryfka -+ 
Bajla smutnie: — jakże odprawiać seder w 
ciemnościach? Dziwny gość odniósł rece w gó- 
rę i w tej chwili dwie pary srebrnych świecz- 
ników zapłonęły pośrodku izby. W tym świe- 
tle Chaim —% Jojne i Ryfka —% Bajla poznali 
swojego gościa: — to był czarnoksiężnik! Prze 
rażeni, trzymali się za ręce i patrzyli, jak stół 
przykuśtykał na środek izby ł nakrył się do se- 
deru, jak trzy wygodne, miekkie fotele stanę- 
ły wokoło, wino zarumieniło się w kielichach, 


a hagady ze złoconymi literami czekały na mo- 
dlących się. 

Małżonkowie patrzyli na to wszystko i na 
siebie i pytali: — czy należy to przyjąć? — Idź 
mężu do rabina — poradziła Ryfka-Bajla — 
zapytaj. 

— Idź ty, nie chcę, żebyś tu została z czar- 
noksiężnikiem. — I wreszcie poszli oboje. 

Rabi wysłuchał j powiedział: — Jeśli coś 
jest zrobione nieczystą mocą, to nie jest na- 
prawdę. Będzie to tylko złudą dla oczu. Sprór 
bujcie: — jeśli mace się łamię, jeśli wino się 
sączy, a poduszki na fotelach uginają się — ta, 
jest to dar nieba i należy z niego korzystać, — 
Z biciem serca wrócili malżonkowie do domu. 
W izbie nie było już czarnoksiężnika, tylko 
stół stał nakryty, jak przedtem. I wino się sąe 
czyło, mace się łamały, a poduszki były mięk- 
kie, jak masło. Więc zrozumieli, że to nikt in- 
ny, tylko prorok Eliasz zawitał do małego, wo- 
łyńskiego miasteczka i z radością święciłi świę 
to Pesach. 

Tłumaczyła MIA BERG, 
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Przed dużymi zmianami wnaszymiandiuzagr. 


Warszawa, 30 marca. 

W łonie czynników miarodajnych rozpat- 
rywane są zagadnienia, związane z naszą poli- 
tyką handlową, która na odcinku handlu za- 
granicznego ma ulec pewnej zmianie. 

Chodzi o to, że przede wszystkim ma być 
wydatnie wzmożony nasz eksport do szeregi 
krajów oraz wybitnie zmniejszony import zbę 
dnych lub nawpół zbędnych artykułów. Na- 
stępnie specjalną troską w zakresie traktato- 
wym ulg celnych i innych otoczone mają byś 
kraje wolno dewizowe, czyli te kraje, które 
warunkują zapłatę za przywiezione z Folski 
towary w zagranicznych środkach  płatni- 
czych. 

Ciekawych obliczeń pod tym względem do- 
konał inspektor Komisji Obrotu Towarowego 
czynny przy Min. przemysłu i handlu, p. T. 
Kowalkowski. 

Według tych obliczeń nasze obroty w hand 
łu zagranicznym z krajami, które warunkują 
zapłatę w clearingu (w rozrachunku), wyrazi 
ły się 1938 r. kwotę 885,8 miln. zł — co stano 
wi około 36 proc. całośc tego handlu w 1938 r. 
Z kwoty tej przypada na przywóz 432.7 miln. 
zł, a na wywóz 453,1 miln. zł, inaczej mówiąc, 
suma, odniesiona na towarowy fundusz clea- 
ringowy w zapłacie za przywiezione z krajów 
clearingowych towary, była mniejsza od sumy 
zgłoszonych pretensyj z tytułu wywozu Polski 
do krajów clearingowych;; ten niedobór wy- 
raził się na koniec 1938 r. kwotą 20,4 miln. zł. 

Naszymi partnerami w tych transakcjach, 
były w 1938 r. następujące kraje: Bułgaria, 
Jugosławia, Niemcy (Austria), Rumunia, 
Szwajcaria, Turcja, Węgry, Włochy, Hiszpa- 
nia, a poza tym Palestyna, z którą stosunki 
clearingowe zostały przerwane we wrześniu 
1938 r., oraz Czechosłowacja. 

Największe obroty mieliśmy w 1938 r. na 
towarowym funduszu clearingowym polsko- 
niemieckim. Suma, jaka wpłynęła w ciągu te- 
go roku na ten fundusz w zapłacie za towary 
przywiezione do Polski z Niemiec, opiewa na 
299,6 miln. zł, natomiast suma zgłoszonych o 
pokrycie do tego funduszu pretensyj polskich 
z tytułu wywozu do Niemiec wynosi 282,1 mi. 
lionów zł. Z zestawienia tego wynika, iż w 
końcu 1938 r. fundusz ten wykazywał nadwyż 
kę w kwocie 17,6 miłn. zł, która przeznaczona 
była na pokrycie dawnych należności pols- 
kich, zamrożonych w Niemczech. 

Drugim z kolei pod względem wielkości do 
konywanych na nim obrotów był w 1938 roku 
towarowy fundusz clearingowy polsko włoski 
Na fundusz ten w ciągu 1938 r. wpłacono za 
przywóz towarów z Włoch 33,8 miln. zł, nato 
miast pretensje nasze, zgłoszone o pokrycie 
do tego funduszu z tytułu wywozu do Włoch, 
opiewały na 65,3 miln. zł. W ten sposób na 
koniec 1938 r. omawiany fundusz wykazał nie 
dobór w wysokości 31,5 miln. zł. Osiągnięta 
przez Włochy nadwyżka przeznaczona została 
na pokrycie innych poza wymianą towarową, 
pretensyj włoskich do Polski. Pretensje te wy 
nikały z turystyki polskiej do Włoch oraz z 
tytułu pewnych zobowiązań finansowych nie 
których przedsiębiorstw polskich wobec 
„Włoch. 

Jeśli chodzi o inne kraje, to na koniec 1938 
r. mieliśmy nadwyżki na funduszach polsko 
bułgarskim — 3,6 miln. zł, polsko jugosłowiań- 
skim — 8,6 miln. zł, połsko rumuńskim — 25 
miln. zł oraz polsko szwajcarskim — 3,3 miln. 
gł. Razem natych czterech funduszach nadwyż 
ka wyniosła 13,1 miln. zł. W ten sposób z od- 
nośnymi krajami nasze towarowe obroty cle- 
aringowe układały się w 1938 r w ten sposób, 


(Od naszego specjalnego sprawozdawcy gosp.) 


iż nie powinny one powodować zamrozeń ną- 
szych pretensyj wywozowych. 

Niedobory pozostawił nam natomiast rok 
1938 na następujących towarowych fundu- 
szach clearingowych: polsko węgierskim — 
0,5 miln. zł, polsko tureckim — 1,6 meiln. zł, 
polsko hiszpańskim — 6,0 miln. zł oraz pols- 
ko czechosłowackim — 11,8 miln. zł. Towaro 
wy fundusz clearingowy polsko palestyński, 
zamknięty został we wrześniu 1938 r. saidem 
prawie że zerowym. Wszystkie powyżej poda 
ne fundusze wykazały niedobór w łącznej kwo 
cie 19,4 miln. zł, przyczym niedobory na fun- 
duszach polsko węgierskim i polsko tureckim 
posiadają charakter raczej sezonowy. 

Niedobór na towarowym funduszu clearin- 
gowym polsko hiszpańskim za 1938 r. w więk 
szej swej części wyrównany został przez Hisz 
panię w drodze transferu, a więc w zagranicz 
nych środkach płatniczych, w pozostałej zaś 
części stanowi zamrożenie naszych pretensyj. 
z tytułu wywozu, ocenianych na 1,2 miln. zł. 

Ogólne obroty naszego handlu zagraniczne- 
go w 1938 r. wyniosły 2.485,1 miln. zł, z czego 
na obroty clearingowe przypada 885,6 mila, 
zł; kwota obrotów płatnych w dewizach 
wyniosła więc 1.599,3 miln. złotych, 

Z tej ostatecznej kwoty na wywóz przypada 
731,5 miln. zł, a na przywóz 867,8 miln. zł. W 
wyniku tego mieliśmy na towarowym fundu- 
szu transferowym niedobór w kwocie 136,3 
miln. zł, a więc o 20,4 miln. zł wyższy od nie. 
doboru całego naszego handlu zagranicznego 
w 1938 T. 

Cyfry te są nader pouczające i wskazują one, 
że w warunkach funkcjonowania w naszym 
handłu zagranicznym systemu clearingowego 
obok systemu transferowego możemy mieć 
sytuację, w której mimo dodatniego Łilanst 
handlu zagranicznego nie będziemy mieli z 
tego tytułu żadnego dopływu zagranicznych 
środków płatniczych, a wprost przeciwnie — 
możemy mieć ich odpływ. 

Taką sytuację mieliśmy w ostatnim kwarta 
le 1938 r. Saldo bilansu handlu zagranicznego 
za ten kwartał było dodatnie na kwotę 29,9 
miln. zł. Mimo to różnica między wywozem a 
przywozem transferowym była dla tego kwar 
tału ujemna, wynosząc, 5,5 miln. zł, Spowo- 


dowane to zostało tym, iż nasz wywóz clearia 
gowy w czwartym kwartale 1988 r. był więk- 
szy od przywozu clearingowego o 345,2 miln 
zł. To ostatnie saldo zdecydowało o aktywno- 
ści bilansu handlowego w czwartym kwartale 
1938 r., pokrywając również niedobór, jaki 
mieliśmy w tyin okresie czasu w dziale tran- 
sferowym tego bilansu. 

Stosunkowo nieznaczny ubytek naszej rezer 
wy kruszcowo dewizowej w Banku Polskim, 
wynoszącej w roku ubiegym zaledwie 7,8 mili 
zł, mimo iż niedobór naszego towarowego fun 
duszu transferowego wyniósł aż 136,8 miln. zł. 
dowodzi, że ten niedobór znaleźć musiał wy- 
równanie w innych, poza wytnianą towarową, 
tytułach, opiewających na zagraniczne środki 
płatnicze. 

Niedobór ten pokryty był przedewszystkim 
otrzymanymi przez Polskę nowymi kredyta- 
mi zagranicznymi. Duży wpływ na to musiał 
też mieć dopływ zagranicznych środków płat- 
niczych w realizacji polskiego majątku posia- 
danego za granicą, który był przedmiotem spi- 
su i skupu w wyniku zarządzeń jakie, zcstały 
wydane w listopadzie 1938 r. Ten skup, miał 
wynieść ok. 80,0 miln. zł. 

Tak więc, zawdzięczając tym operacjom fi- 
nansowych, niebezpieczeństwo, jakie wynikało 
dla naszej rezerwy kruszcowo dewizowej z 
ujemnego salda na naszym towarowyin fundu- 
szu transferowym, zostało w 1938 r. zażegna- 
ne. Celem uniknięcia tego niebezpieczenstwa 
na przyszłość, powinniśmy dążyć do możliwie 
najszybszego usunięcia tego salda. Czynni- 
kiem, który by mógł to spowodować, jest po- 
większenie naszego wywozu transferowego. 
Nie bez znaczenia byłoby również zrewidowa- 
nie pozycyj przywozu transferowego pod ką- 
tem możliwości częściowego przerzucenia ich 
na clearing. 

Konieczne zatem stają się posunięcia zmie- 
rzające do jak najszybszego podniesienia na- 
szego wywozu transferowego do poziomu trans- 
ferowego przywozu, 

Przewidziane też są inne posunięcia, które 
przyczynić się mają do poprawy na odcinku 
naszego handlu zagranicznego, przyczem w po 
sunięciach tych kredyty angielskie odegrać 
mają b. wybitną rolę. G. M. 


Przeciw egzaminom dla uczniów kupieckich 


Warszawa, 30. 3. (g. m.) Ze stanowczym sprze- 
ciwem w kołach i organizacjach kupieckich spo- 
tkał się projekt rozporządzenia Ministra przemy- 
słu i handlu opracowany w porozumieniu z Mi- 
nistrem opieki społecznej o egzaminach na wy- 
kwalifikowanych pracowników handlowych. 

Projekt ten ma charakter biurokratyczny i i prze- 
widuje wprowadzenie egzaminów dla uczniów 
przedsiębiorstw handlowych po ukończeniu nau- 
ki, określając przy tym warunki, jakim winni oni 
odpowiadać, oraz wyznączając organa powołane 


do przeprowadzenia tych egzaminów. 

Specjalny sprzeciw wywołuje przepis zawarty 
w projekcje, a odnoszący się do zorganizowania 
egzaminów dla poszczególnych kategoryj uczniów 
kupieckich. 

Obecnie organizacje kupieckie į samorząd prze- 
mysłowo - handlowy opracowują swą opinię od- 
nośnie tego projektu, przy czym niektóre jzby wy- 
powiedzieć się mają pozytywnie o tym projekcie, 
który jakoby przyczyni się do podniesjenia po- 
ziomu fachowego pracowników handlowych. 


Czy składki ubezpieczeniowe 
będą podwyższone? 


Wobec odroczenia kadencji Sejmu na dni 30, 
niepokój w sferach gospodarczych wywołuje nie- 
załatwienie sprawy utrzyniania na przyszłość 
obniżonych składek w ubezpieczałniach społecz- 
nych. Jak wiadomo obecnie obowiązujące świad- 
czenia stanowią obniżoną normę w stosunku do 
stawek pobieranych poprzednio, a obniżenie za- 
prowadzone było na okres do 1 kwietnia br. celem 
zmniejszenia obciążeń, jakie ponosi z tego tytułu 
nasze życie gospodarcze. 


W związku z upływem terminu ulgowego, sfery 
gospodarcze podkreślają, że układ stosunków go- 
spodarczych, który spowodował decyzję obniża- 
jącą świadczenia, nie uległ zasadniczym zmianom 
i nie nastąpiła taka poprawa, która usprawiedli- 
wiałaby powrót do wyższej stawki. Również pod- 
kreślany jest fakt, że dziś stosowane obciążenia 
ograniczają poważnie siłę nabywczą świata pra- 
cy. Według wyliczeń Związku Izb Przemysłowo 
Handlowych świadczenia ubezpieczalni wpływają 
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na siłę nabywczą znacznie silniej niż podatki. 
Przy średnim i wyższym poziomie płac pracowni- 
ka umysłowego, jego zarobki w 14 proc. obciążone 
są różnymi świadczeniami na rzecz ubezpieczenia 
społecznego, w 10 proc. na rzecz podatków i w 
1 proc. na różne drobne ciężary publiczne, a za 
tym na konsumcję pozostaje zaledwie 75 proc. po- 
borów. W kategoriach pracowników niżej uposa- 
żonych obciążenia te są nie wiele mniejsze. 


Przed powołaniem do życia 
Państwowej Rady Turystycznej 


Warszawa, 30. 3. (g. m.) W Min. Komunikacji 
dobiegają końca prace związane z powołaniem do 
życia Państwowej Rady Turystycznej z wydat- 
nym udziałem przedstawicieli organizacyj i samo- 
rządu gospodarczego. 

W Radzie tej mają być specjalnie reprezento- 
wani przedstawiciele sier zajnieresowanych W 
rozwoju turystyki oraz samorządu gospodarcze- 
go z okręgu krakowskiego, śląskiego, wschodnio- 
małopolskiego | pomorskiego. 

Zabiegi w tym kierunku czyni Związek izb 
przem.-handlowych, który domaga się zapewnie- 
nia Radzie Turystycznej prawa inicjatywy zaró- 
wno wobęc Min. Komunikacji, jak j za jego po- 
Średnictwem do pozostałych resortów państwo- 
wych. 

W myśl koncepcji samorządu gospodarczego, do 
Rady powinni m. in. wejść 3 przedstawiciele 
Związku uzdrowisk polskich, 2 — Naczelnej or- 
ganizacji Przemysłu Hoteliowego, 9 — regional- 
nych Związków propagandy turystyki, 5 — Zwią- 
zku izb przem.-kandlowych i prezes Towarzystwa 
krzewienia narciarstwa, przy czym prace Rady 
Turystycznej powinny być prowadzone głównie 
w komisjach. 

Jak się dowiadnjemy, Państwowa Rada Tury- 
styczna ma być zwołana w ciągu miesiąca, przy 
czym decyzja w tej sprawie zapadnie po ustaleniu 
przez p. wiceministra komunikacji inż. Bobkow- 
skiego, który patronuje turystyce, składu tejże 
Rady. 


Czy lokator główny po opuszcze- 
niu przez siebie lokalu winien 
jest płacić komorne za swego 
sublokatora? 


Interesującym zagadnieniem zajmował się świe- 
żo Sąd Grodzki w Warszawie. Stan faktyczny 
sprawy był następujący: Lokatorka główna SZ. 
wyprowadziła się z dwupokojowego lokalu, a 
przy wyprowadzce rzeczy swej sublokatorki wraz 
z samą sublokatorką usunęła do sieni, lokal zam- 
knęła na klucz į wezwała właściciela domu da 

rzyjęcia kluczy. 
p kiego domu lokal obejrzał, stwierdził, 
iż znajduje się on w porządku, lecz kluczy nie 
przyjął, motywując to tym, iż właściciel domu 
jest nieobecny, a kaucję lokatorowi tylko on mo- 
że zwrócić. Następnego dnia po wyprowadzce p. 
Sz. przebywająca w sieni sublokatorka, pani Z. 
wszczęła alarm, iż dopuszczono się wobec niej 
samowoli 1 przy pomocy policji oraz po wyła- 
maniu zamka została z powrotem wprowadzona 
do lokalu. 

Właściciel domu wystąpił obecnie przeciwko 
swojej byłej lokatorce, pani Sz, o komorne za 
dwa miesiące wobec tego, że lokal zajmuje jej 
sublokatorka. Obrońca pozwanej Sz dowodził, iż 
gospodarzowi nic się nie należy, gdyż administra- 
tor obejrzał i przyjął lokal, a fakt symbolicznego 
odebrania kluczy nie może o niczym decydować. 

Sąd Grodzki uznając, że lokal nie był przez pa- 
nią Sz. należycie opuszczony, gdyż dopuściła się 
bna samowoli wobec sublokatorki, a nie eksmi- 
towała jej, zasądził od Sz. na rzecz właściciela 
domu sumę 760 zł, tylułem komornego za dwa 
miesiące oraz 34 zł. kosztów procesu. 


Kompensacyżjny przywóz 
baweiny z Egiptu 

Ministerstwo przemysłu į handlu dopuściło 2 
dniem 15 marca br. do kompensowania przywozu 
bawełny egipskiej i wywóz węgla w ramach in- 
strukcji w sprawie przywozu  kompensacyjnego 
bawełny egipskiej z 1 VII. 1938 roku na następu- 
jących warunkach: 1) całość wywozu węgla do 
Egiptu zarówno w transakcjach dewizowych, fak 
| kompensacyjnych będzie ześrodkowana w Pol- 
skiej Konwencji Węglowej, 2) Polska Konwencja 
Węglowa będzie prowadzić rejestr eksporterów 
węgla ma rynek egipski, 3) Polska Konwencja 
Węglowa ustali dla eksporterów węgla jednolite 
warunki sprzedaży, oraz nałoży na eksporterów 
obowiązek uzgodnienia cen, celem uniknięcia wza- 
jemnej konkurencji na rynku egipskim, 4) Połska 
Konwencja Węglowa spełnia wszelkie czynności 
organizacyjne i kontrolne, 5) Wnioski na trasak- 
cje kompensacyjne, dotyczące wywozu węgla za 
przywóz bawełny, należy składać w Polskiej Kon- 


Dwudziestolecie P. K. 0. 


Któż nie zna dziś hasła: „Pewność ł zaufanie“? 
Zdawałoby się, że isinieje ono tak dawno, że aż 
trudno odnależć we wspomnieniach chwilę, kiedy 
na gmachach Warszawy rozbłysły neony P. K, O. 
Albo czy można wyobrazić sobie ulicę Świętokrzy- 
ską bez potężnego bloku siedziby Centrali Poczto- 
wej Kasy Oszczędności? Wielki, jasny gmach z 
kopułą, na której powiewa chorągiew, stał się 
nieowiączną cząstką całości wyglądu stolicy, jed- 
nym z typowych fragiuentów miasta, 

A przecież to zaledwie przed 20 laty, w dniu 31 
marca 1919 roku, w kilkupokojowym lokalu, przy 
placu Napoleona, na pięterku, wśród biur Poczty 
Głównej, rozpoczynała swój żywot tak obecnie 
popularna P. K. O. 

Założono ją na wzór instytucji zagranicznych 
tego typu, aby uchronić od rozproszenia oszczędno- 
ści warstwy pracowniczej, aby z drobnych sum 
stworzyć potężne kapitały, rozwijające życie go- 
spodarcze kraju. 

Po dwudziestu latach istnienia P. K. O. nie 
tylko dorównała swym siostrom zagranicznym, 
ale i częstokroć je prześcignęła. Każdy pokój pierw- 
szego biura P. K. O. zamienił się w piękny roz- 
legły gmach własnej siedziby w Warszawie, Lwo- 
wie, Krakowie, Katowicach, Łodzi, Wilnie, Gdyni... 
kilka maszynistek, pracujących w roku 1919 było 
początkiem dziś kilkutysięcznej armii urzędników. 
Wreszcie, przez założenie Banku „Polska Kasa 
Opieki“, działalność P. K. O. rozszerzyła się na 
zagranicę; turysta spotka czy to w Paryżu, czy 
w dalekim Buenos Aires, czy w palestyńskim Tel 
Awiwie znajome litery: P. K. O. Znajdzie się je 
dziś w każdym polskim miasteczku, niemal w ka- 
żdej wsi i na frontonie amerykańskiego drapacza 
chmur w New Yorku. 

W ciągu tych dwudziestu lat nieustannego roz- 
woju, którego tyle wszędzie widzimy dowodów, 
P. K. O. spełniała swe podstawowe zadanie 
misję łączenia drobnych kapitałów, wprowadza- 
nia ich w nurt życia gospodarczego, a zarazem 
krzęwięnia idei oszczędności. Robotnik, pracow- 
nik umysłowy, skromny kapitalista, czy zwykły 
przezornie oszczędzający właściciel małego war- 
sztatu pracy niejednokrotnie wstydził się współ- 
pracować z bankiem, uważał, że zbyt mało znaczy 
jego złotówka, aby mógł ją zanosić do kasy in- 


stytucji finansowej. P. K. O. jako instytucja spos 
łeczna przełamała tę nieśmiałość, głosząc wszędzie, 
że przyjmuje wkłady już od jednej złotówki, że 
ważny jest każdy zaoszczędzony grosz. Dzięki te- 
mu P. K. O. może się poszczycić nieustannym 
przyrostem książeczek oszczędnościowych, których 
liczba przekracza już trzy i pół miliona. 

Równocześnie obrót czekowy P. K. O. stał się 
niezbędnym narzędziem polskiego życia gospodar» 
czego. Około 40 miliardów złotych przepływa ro- 
cznie przez konta czekowe P. K. O., a że prawie 
80% obrotu jest bezgotówkowe, możemy zdać 80- 
bie sprawę, jak doniosłym odciążeniem obiegu 
pieniężnego było wprowadzenie bezgotówkowych 
przelewów czekowych. Gdy do tego dodać jeszcze 
szeroki rozwój akcji ubezpieczeń ludowych 
okaże się, iż P, K. O. w ciągu dwóch dziesięcioleci 
istnienia skupiło u siebie trzecią część wszystkich 
wkładów pieniężnych w Polsce, osiągając zawrQ= 
tną sumę ponad jeden miliard złotych. 

W każdej szkole rozwijają się Szkolne Kasy 
Oszczędności, już za młodu wszczepiają wszystkim 
ideę oszczędzania. W Junackich Hufcach Pracy, 
wśród żołnierzy — rosną kasy oszczędności, po- 
mnaża się liczba szarych książeczek P. K. O. 

Kto jest klientem naszej P. K. O., która dla tylu 
ludzi spełnia dziś rolę skarbonki i portfelu? Bliska 
połowa oszczędzających — to robotnicy, blisko 
jedna czwarta — młodzież szkolna. A więc kapitały 
zebrane w P. K. O. to po prostu sumy uratowane 
przed rozpłynięciem się w drobnych wydatkach, 
przed rozproszeniem, przed zniszczeniem, 

P. K. O. nie tylko gromadzi oszczędności, P. K, O, 
nauczyła Polskę oszczędzać — i w tym jej naj- 
donioślejsza zasługa. Trudno o dobitniejszy przy» 
kład roli P. K. O. jak fakt, że robotnicy polscy 
we Francji dzięki składaniu pieniędzy w Banku 
P. K. O. uratowali 60.000.000 franków. 

Co roku obchodzimy uroczyście „dzień oszczę= 
dności*. W roku bieżącym przybywa jeszcze jeden 
dzień uroczysty: jubiieusz P, K. O. Gdyby 31 mar- 
ca umieścić symbol P. K. O., na każdym domu, ną 
każdej drodze, każdym moście, każdej fabryce, 
każdej linii kolejowej zbudowanej dzięki pracy 
kapitałów P. K. O. ujrzelibyśmy całą Polskę, jąk 
długa i szeroka, pokrytą hasłem „Pewność i zaufas 
NIE e 


Narady w Sprawie nowelizacji 
ordynacji podatkowej 


Warszawa, 30. 3. (g. m.) Organizacje gospodar- , są zdania, że nowelizacja dotyczyć winna Jednali 


cze oraz izby przemysłowo - handlowe i rzemieśl- 
nicze zwołują w najbliższych dniach narady, po- 
zostające w ścisłym związka z zamierzoną przez 
Miniaterstwo Skarbu nowelizacją ordynacji po- 
datkowej, co zapowiadał Wasz sprawozdawca go- 
spodarczy jeszcze w ubiegłym miesiącu. 

Intencją Ministerstwa Skarbu jest skodyfikowa- 
nie wszystkich przepisów wydanych do ostatnich 
czasów w zakresie ustawodawstwa podatkowego. 

Natomiast organizacje i samorząd gospodarczy 


nie tylko tych przepisów, które straciły swą ake 
tualność z uwagi na zmiany, jakje zaszły w ustae 
wodawstwie podatkowym w ubiegłym roku, ale 
również i tych, które w praktyce okazały się dla 
płatników zbyt uciążliwe i nie wytrzymały próby 
życia. 

W związku z tym Izby przemysłowo - handlowe 
podjęły badania celem możliwie wszechstronnego 
naświetlenia sprawy nowelizacji ordynacji oras 
ustalenia uwag i wniosków w tej mierze. 


Wzrost zainteresowania Polską w Anglii 


W dniu 28 bm. odbyła się w Izbie Lordów de- 
bata na temat międzynarodowej sytuacji, w któ- 
rej wśród mówców zabrał m. in. głos znany prze- 
mysłowiec angielski lord Barnby, który podkre- 
Ślił konieczność ścisłej współpracy gospodarczej 
między Polską a W. Brylanią. 

„Jako człowiek, posiadający osobistą znajomość 
Polski, którą nabylem w toku częstych podróży 
po niej — mówił lord Barnby — konsekwentnie 
pokładam w niej ufność i od 20 lat pracując nad 
zbliżeniem handlowym między obu krajami”. Kry- 
tykując apatję okazywaną dawniej wobec Polski, 
w brytyjskich kołach parlamentarnych i City lon- 
dyńskiej, lord Barnby podkreśli, że w kołach 
tych wykazywano brak zrozumienia tego, iż 8y- 
stemy gospodarcze obu krajów uzupełniają się 
oraz że nie uświadamiano sobie politycznej i stra- 
tegicznej doniosłości przyczynienia się do wzmo- 
cnienja wewnętrznej struktury gospodarczej Pol- 
ski. 

Tego rodzaju argumenty spotykały się dawniej 
z zastrzeżeniami, gdyż nasuwały one sngestię dą- 
żenia do świadomego okrążania Niemiec. Obecnie 
jednak sytuacja się zmieniła, nie ma przeto po- 
wencji Węglowej, która po zaopiniowaniu trans- 
akcji prześle je do ministerstwa przemysłu i han- 
dlu. 


trzeby maskowania interesów brytyjskich, Dla 
pobudzenia wzajemnego handlu da się wiele zro» 
bić, a wizyta min Hudsona w Warszawie była 
bardzo na czasie. Lord Barnby wyraził przy tym 
nadzieję, że rozmowy przeprowadzone przez min. 
Hudsona w Polsce okażą się owocne. Wizyta ta 
jest dowodem realizmu brytyjskiej polityki hane 
dłowej. 

Zdaniem mówcy, gospodarka Polski jest podo- 
bnie, jak np. gospodarka Australii, uzupełniająca 
wobec gospodarki Zjednoczonego Królestwa. Pol- 
ska jest państwem surowcowym, częściowo uprze 
mysłowionym i potrzebuje jeszcze znacznego roz- 
woju oraz importu kapitałów. Siła nabywcza Pol- 
ski była dotychczas słaba. Rozwinięcie tej sily 
nabywczej nastąpić może jedynie drogą zwykłej 
ewolucji. Polska przedstawia wielki rynek, który 
potrzebny jest Anglii dla obrotów handlowych i 
dziś więcej, niż kiedykolwiek przed tym pragnie» 
my ujrzeć Polską silną i bogatą —. zakończył 
lord Barnby. T 

Odpowiadając na debatę, parlamentarny pode 
sekretarz stanu spraw zagranicznych lord Piv- 
mouth oświadczył m. in. że rząd brytyjski ma na 
uwadze te sprawy handlowe, które poruszył loró 
Barnby | wizyta min. Hudsona w Polsce stanowi 
dowód, jak wielkie maczenie rząd brytyjski przy- 
wiązuje do tej sprawy 


Banki polskie nie poniosły strat 


w Czecho-Słowacji 

Z kół finansowych informują, że bankowość 
polska nie poniosła strat w związku z upadkiem 
Czecho - Słowacji Stosunki między Polską, a 
obecnym obszarem protektoratu czesko - moraw- 
skiego, regulowane przez przepisy dewizowe i 
clearing uniemożliwiły powstawanie większych 
należności banków polskich w bankach czeskich. 
Istnieją natomiast poważne zamrożenia należności 
za eksport towarów polskich do Czecho - Słowa- 
cji, a sposób ich likwidacji jest rozpatrywany 
przez władze dewizowe. Z chwilą pewnego unor- 
mowania stosunków prawnych na ziemiach pro- 
tektoratu czesko - morawskiego, przeprowadzone 
zostaną zapewne rokowania polsko - niemieckie 
co do objęcia tego obszaru istniejącym polsko- 
niemieckim układem płatniczym i rozrachunko- 
wym. 


Pierwsza wielka ankieta 
wśród bezrobotnych 


Po raz pierwszy w Polsce przeprowadzono 
szczegółowe badania ankietowe bezrobotnych, za- 
rejestrowanych w biurach Funduszu Pracy. Wy- 
niki ankiety pozwolą na wszechstronne opracowa 
nie statystyczne zagadnienia bezrobocia pod ką- 
tek widzenia struktury zawodowej bezrobotnych, 
ich wieku, czasu pozostawania bez pracy, powo- 
dów utraty pracy itd. W związku z postępującą 
akcją rozładowywania bezrobocia i wciągania 
bezrobotnych do pracy produkcyjnej, ankieta do- 
starczy materiału o podstawowym znaczeniu dla 
celowej i racjonalnej polityki organizacji rynku | == 
pracy. W szczególności będzie to bardzo istotne 
ustalenie ilościowe i jakościowe rezerw rynku pra 
cy i możliwości skierowania tych rezerw do war- 
sztatów pracy. Ankiela przeprowadzona została 
przez Fundusz Pracy, a wyniki jej obecnie prze- 
pracowywane są przy współudziale Główeego U- 
rzędu Statystycznego. 


Sowiety nabywają towary 
polskie 


Z chwilą wprowadzenia w życie polsko - so- 
wieckiej umowy handlowej — uruchomione zo- 
stały po obu stronach odpowiednie kontyngenty 
przywozowe na cały rok gospodarczy, Obie stro- 
ny przystąpiły do poczynienia zakupów w ramach 
uzyskanych kontyngentów. Jak nas informują, so- 
wieckje przedstawicjelstwo handlowe w Warsza- 
wie prowadzi pertraktacje g szeregiem przedsię- 
hiorstw polskich o zakupienie znacznej ilości ró- 
Żnych towarów, a przede wszystkim wyrobów 
włókienniczych i maszyn. Podobnież podpisana 
ma być umowa o wywóz pierwszego większego 
transportu węgla polskiego, przeznaczonego dla 
Leningradu. Węgiel ten będzie załadowany w Gdy 
ni, skąd wywożony będzie statkami sowieckimi 
do Leningradu. Równocześnie strona polska czy- 
ni przygotowania do przywiezienia szeregu towa- 
rów sowieckich. 


Rezcłowy przywóz towarów 
Z Czech i Stowacji do obszaru 
sudeckiego 

Nowa niemiecka ustawa celna, która — jak już 
donoszono — wejść ma w życie w dniu 1 kwiet- 
nia br., i która będzie obowiązywała na obszarze 
Wielkiej Rzeszy (łącznie z b. Austrią i krajem 
sudeckim) — uzupelniona została postanowieniem, 
na którego podstawie eksport towarów z protek- 
toratu czesko - tnorawskiego oraz ze Słowacji 
będzie zw olniony od cła na obszarze kraju sndec- 
kiego, o ile na tym obszarze będzie skonsumowa- 
ny albo przemysłowo przelworzony. 


Zarobki anierykańskich 
koncernów 


Kilka wicikich amerykańskich koncernów prze- 
mysłowych opubMkowało ostatnio zamknięcie ra- 
chunków f błłanse za rok ubiegły. Western Elec- 
tric nomne zysk 1.037.000 dolarów za 1938 r. wo- 
bec 3.875000 w roku poprzednim, Pullman Incor- 
porated — 2.295.000 wobec 12.275.000, Otis Ele- 
vator — 1.912.000 wobec 3.592.000, Columbia Gas 
and Electric 10.230.740 wobec 13.573.490 dolarów. 

Zwraca uwagę generalny spadek zysku w po- 
równaniu z rokiem poprzednim, co potwierdza 
fakt pogorszenia się położenia gospodarczego Sta- 
now Zjednoczonych w ostatnich czasach, 


Wartość niemieckiej „zdobyczy* 
na Czechach 


Londyńskie koła finansowe oceniają łączną war. 
tość całej „zdobyczy“ wojennej Niemiec w b. 
Czecho-Słowacji, t. zn. materiały wojskowe, uzbro- 
jenie, amunicję, koszary, hangary, konie i środki 
tywności — na 300 milionów funtów, czyli ok. 
Xi pół mjaliarda złotych, 


„NOWY DZIENNIK" piątek 31 marca 1939 


Rezolucje XX. Konferencji Org. Syjońskiej 


zach. Małopolski i Sląska 


Sprawa naszego poiożenia w Polsce 


1) Konferencja zatwierdza działalność, drogi I 
wskazania Egzekutywy w Sprawie polityki kra- 
jowej. 

2) W oparciu o Konstytucję Rzeczypospolitej, a 
w szczególności o jej artykuły 1 i 7, domaga się 
Konferencja dla społeczeństwa żydowskiego w Pol- 
sce realizacji pełnego jego równouprawnienia. 

3) Złączone z ideą siły i potęgi demokratycznej 
i sprawiedliwej wobec wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej, spełnia i spełniać będzie nieza- 
chwiamie społeczeństwo żydowskie wszystkie swe 
abawiązki wobec Państwa. W chwilach, wyma- 
gających szczególnie wysokiego natężenia ofiar 
i zespolenia dla Państwa i z Państwem, społeczeń- 
stwo żydowskie znajdzie się bez wątpienia w 
pierwszych szeregach walki i pracy o mocarstwo- 
we stanowisko Państwa Polskiego, o jego obron- 
ność i nienaruszałność granie. 

4) Konferencja stwierdza nasilenie antysemity- 
zmu w Polsce niemal we wszystkich dziedzinach 
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życia społecznego. Konferencja podkreśla bojowy 
charakter antyżydowski programu Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego, licytującego się w walce an- 
tyżydowskiej z innymi stronnictwami antysemi- 
ekimi. Przeciwko temu antysemityzmowi, propa- 
gowanemu przez rozmaite stronnictwa, Konferen- 
cja podnosi swój głos, jako zdaniem zpołeczeństwa 
żydowskiego sprzecznemu z fundametainymi inte- 
resami Państwa Polskiego, jego spoistości i Biły, 
jakoteż sprzecznemu z zasadami Konstytucji Rze- 
czypospolitej i tradycji narodu polskiego. Wie- 
rząc w zwycięstwo idei demokratycznej i sprawie- 
dliwości w wewnętrznej polityce Rzeczypospolitej, 
pragnie i zdecydowane jest społeczeństwo żydow= 
skie w Polsce wytrwale i z dobrą, a nie złą wolą 
koniynnować swoją walkę o swój byt i godność 
w oparciu o siły szczerej demokracji, upatrującej 
w zespoleniu wszystkich obywateli w pracy dla 
Państwa, ostoję siły tego Państwa i realizację za- 
sad Konstytucji i haseł społecznej eprawiedliwo- 
ści. 

5) Obecna sytuacja żydostwa wymaga od każde- 
go Żyda hartu, niezłomnej woli przetrwania 1 peł- 
nego poczucia łączności narodowej z całą społe- 
cznością żydowską. Pierwszym i prymitywnym 
obowiązkiem każdego Żyda jest otwarte przyzna- 
wanie się do swej narodowości. 

Konferencja stwierdza, że każdy, kto gdziekol- 
wiek zataja swą narodowość, przestaje być auto- 
matycznie członkiem Organizacji Syjońskiej. 

— KŁUPOTY PANÓW. Ci, którzy używają nożyki 
„Grom“ — nie chcą już innych, wiedząc, że lepszych, 
bardziej długotrwałych i milszych w goleniu nie nabędą 
nigdzie. 1581k 
O I 
6) Konferencja wyraża Parlamentarnemu Kołu ży 
dowskiemu w Sejmie i Senacie swe pełne uznanie 
za mozolną i wytrwałą, a godną walkę o prawa 
społeczeństwa żydowskiego w Rzeczypospolitej. 
Konferencja wyraża w szczególności pełne zaufa- 
nie posłowi żydowskiemu naszej dzielnicy i preze- 
sowi Egzekutywy naszej Dr. I Schwarzbartowi. 
Konferencja wyraża swe pełne uznanie prezeso- 
wi Koła żydowskiego, posłowi Dr. Emilowi Som- 
mersteinowi. 

7) Konferencja śle wyrazy otuchy naszym gnę- 
bionym braciom w Niemczech, Austrii i Czechach 
Naród żydowski przetrwał już niejedną nawałnicę 
i przetrzyma i ten wybuch nienawiści, jakiego 
świadkami jesteśmy w tych krajach. 

Konferencja podnosi stanowczy protest przeciw 
ciągłemu gnębieniu syjonizmu, religii i kultury 
hebrajskiej w Rosji. 

8) Konferencja dumną jest z postawy żydowakiej 
młodzieży akademickiej w Polsce, walczącej wy- 


trwałe i wśród tylu ofiar przeciwko ghetiu ży- 
dowskiemu w szkołach akademickich, a tym sa- 
mym także przeciwko dyfamacji i ograniczeniu 
praw obywatelskich i równouprawnienia społe- 
czeństwa żydowskiego w Polsce. Konferencja wy* 
raża nadzieję, że ofiary i wytrwałość młodzieży 
naszej doprowadzą do zwycięstwa zasad sprawie- 
dliwości wobec naszego społeczeństwa. Konferen- 
cja wyraża serdeczne podziękowanie wszystkim 
tym ugrupowaniom polskim i reprezentantom świa- 
ta politycznego i duchowego społeczeństwa pol- 
skiego, którzy podnieśli i podnoszą głos w obro- 
nie równouprawnienia społeczeństwa żydowskiego 
i przeciw ograniczeniom praw młodzieży w pol- 
skich uczelniach. 

9) W projekcie nstawy zniesieniu uboju rytu- 
alnego widzi Konferencja próbę ograniczenia za» 
gwarantowanego w Konstytucji równouprawnie- 
nia społeczeństwa żydowskiego i jego religii, Kon- 
ferencja aolidarnie przyłącza się do proiestn i de- 
klaracji złożonych w tej sprawis przez Żydawe 
skie Koło Parlamentarne w Sejmie. 


Sprawy organizacyjne 

1) Konferencja wyraża Egzekutywie pelne I ser- 
deczne uznanie za utworzenie Reprezentacji Zje- 
dnoczonych Organizacyj Syjonistycznych zach. 
Małopolski i Śląska dla spraw Palestyny, jakoteż 
za utworzenie Reprezentacji Zjednoczonego Żydo- 
stwa miasta Krakowa. Konferencja wzywa Egzee 
kutywę do kontynuowania i rozbudowy tej pracy 
zjednoczeniowej i podjęcia inicjatywy, celem roz- 
szerzenia jej na inne dzielnice, 

2) Konferencja wyraża ustępującej Egzekuty= 
wie pełne zaufanie i uznanie za całokształt jej pra- 
cy i ndziela jej absolutorium, 

3) Konferencja przyjmuje z uznaniem do wia- 
domości wysiłki Egzekutywy, jakoteż Kierowni- 
ctwa Związku Światowego Ogólnych Syjonistów 
w sprawie unifikacji ogólnego syjonizmu i wzywa 
Egzekutywę i Kierownictwo Związku do zreali- 
zowania tego zjednoczenia w pierwszym rzędzie 
w Połsce i w Palestynie możliwie tak wcześnie, 
aby akcja wyborcza na następny Kongres Syjoni- 
styczny prowadzoną była jnż przez złączone sze- 
Tegi ogólno syjonistyczne. Konferencja zatwier= 
dza przedłożony jej projekt zjednoczenia ogólne= 
go syjonizmu, jako realną podstawę pierwszego 
etapu zjednoczenia ogólnego syjonizmu w Polsce, 

4) Konferencja przesyła pozdrowienia brater- 
skie frgunowi, realizatorowi haseł ogólno-syjoni- 
stycznych w spuXzczeństwie robotniczym w Pale- 
Btynie i podkreśla z zadowoleniem sukcesy Irgu- 
nu i jego rozwój w kierunku wzmocnienia pozy- 
cji ogólnego syjonizmu w jiszuwie. Konferencja 
wzywa ogół Towarzyszy i sympatyków do wytę* 
żenia wysiłków, celem poparcia poczynań Irgunu 
i zapewnienia mu dalszego rozwoju. 

5) Konferencja Krajowa wyraża swą radość z 
powodu uwiecznienia naszego uieodżałowanego 
przywódcy Dra Ozjasza Thona przez nazwanie Je- 
go imieniem osiedla w Eree. Radość ta jest tym 
większa iż w „Bejt Jehoszua* osiedlili się nasi 
chalucim z ruchu „Akiba“, 

6) Konferencja przesyła serdeczne pozdrowie= 
nia kibucowi „Hanoar Hacijoni* w Tel Icchak, 
kibucowi „Szoraszim* w Rechowot oraz kibucowi 
„Histadrut Hanoar Hechaluci'* w Mej Maoz. 

7) Konferencja upatruje w złączeniu ugrupowań 
młodzieży ogólno Syjonistycznej i w utworzeniu 
wspólnej organizacji kibuców ogólno syjonistycze 
nych w Palestynie jedną z głównych podstaw roz- 
woju ogólnego syjonizmu, jako czynnika konstru- 
ktywnego w odbudowie żydowskiej Palestyny, 

8) Konfeyconcja wyraża zaufanie i uznanie człon- 
kowi Egzekutywy Światowej Organizacji Syjoni- 
stycznej Dr Emilowi Schmorakowi. 

9) Konferencja wyraża podziękowanie i relne 
uznanie prezesowi posłowi Dr I. Schwarzbartowi 
za jego ofiarną pracę w roku sprawozdawczym. 

10) Konferencja uchwala wpisać Egzekutywę 
do Złotej Księgi K. K. L. za ofiarną pracę syjueć 
styczną, 


Równouprawnienie mniejszości 


na Litwie 

Kowno, 29. 3. ŻAT. W rozmowie z przedsta» 
wicielami prasy nowy premier litewski oświad- 
czył, że w sprawie mniejszości rząd prowadzić 
będzie dotychczasową politykę zgodną z kon- 


| stytucją i utrzymywać będzie przyjazne mto- 


gunki z wszystkimi narodami. Z dobrze poin- 
formowanych źródeł donoszą, że wszystkie 
stronnictwa na Litwie rozwiążą się, by się ze- 
spolić w jednolitej partii Akcja ta ma objąć 
również wszystkie partie żydowskie, którym 
udostępnione zostanie przystąpienie do jedno- 
litej partii, 


Depesza Związku kombatantów 


zydowskich 


Warszawa 30. 3. ŻAT. Zarząd Główny Zwią- 
zku Żydów uczestników walk o niepodległość 
wystosował do naczelnego wodza depeszę tre- 
ści następującej: Marszałek Polski Edward 
Śmigły-Rydz, Warszawa. Żydzi, uczestnicy 
walk o niepodległość Polski meldują posłu- 
sznie pełną swą gotowość chwycenia za broń 
na Twój rozkaz. Zarząd główny Związku Ży- 
dów uczestników walk o niepodległość Pol- 
ski. Podpisani: Holzer prezes, Lachowski wi- 
ceptezes, Fanjgenblatt sekretarz generalny. 


Pierwszy Litwin udekorowany 
wielką wstęgą „Polonia 


Restituta“ 


Berlin, 30. 3. PAT. Były posel liewski w 
Warszawie Szkirpa, obecnie poseł litewski w 
Berlinie, udekorowany został w dniu wczoraj- 
szym wielką wstęgą orderu „Polonia Kestitu- 
ta“. Wręczenia tego odznaczenia dokonał am- 
basador polski w Berlinie p. Józef Lipski. Z 
okazji tej odbyło się następnie w ambasadzie 
polskiej Śniadanie, w którym wzięli udział 
członkowie poselstwa lilewskiego i ambasady 
R. P. 


Charakterystyczne fakty 


Warszawa 30. 3. (5in.) Pisma utewskie po- 
dają dwie charakterystyczne wiadomości. Oto 
jeden z profesorów warszawskich ofiarował 
100 zł. na litewski FON. Poza tym pisma litew- 
skie podają, że gdy poseł Szaulis po sobotnim 
posiedzeniu Senatu opuszczał gmach, spotkał 
się z wicepremierem Kwiatkowskim, który 
serdecznie ściskał mu dłoń dla wyrażenia współ 
czucia z powodu przeżyć narodu litewskiego. 

—UVO—— 


KRONIKA ŚLĄSKA 
śląsk na pożyczkę lotniczą 


Katowice 30. 2. (K) W dniu dzisiejszym odbyło 
się posiedzenie Śląskiej Rady Wojewódzkiej pod 
przewodnictwem wojewody śląskiego Dra Grażyń- 
skiego. Uchwalono wystąpić do Sejmu Śląskilego z 
wnioskiem o przeznaczenie kwoty 1 miliona zło- 
tych z funduszów Skarbu Śląskiego na subskryp= 
cję pożyczki obrony przeciwlotniczej. Wniosek 
ten przesłany został w trybie nagłym do Sejmu 
Śląskiego. Trzeba tu zaznaczyć, że przed 2 dniami 
Sejm Śląski przeznaczył 1 milion złotych na FON. 

Katowice, 30. 3. (K) Jutro o godzinie 19-ej w 
sali Sejmu Śląskiego odbędzie się manifestacyjne 
zebranie, zwołane w związku z ogłoszeniem sub- 
akrypcji pożyczki na obronę przeciwlotniczą. Spo- 
dziewane jest przybycie licznych delegacyj insty= 
tucji przemysłowych, związków, przedstawicieli 
zawodów i t. d., którzy złożą sprawozdania z do- 
tychczasowego przebiegu akcji subskrypcyjnej. 
Przez zebranie to Śląsk pragnie zamanifestować 
swój udział w pożyczce. Przebieg zebrania trans 
mitowany będzie przez wszystkie rozgłośnie Pol- 
skiego Radia, 


Żydowskie kupiectwo gotowe do 
= e e o e e + 

ziożenia ofiary krwi i mienia 

Sosnowiec, 30. 3. (K) W Sosnowcu odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie zarządu Stowarzysze- 
nia Kupców i Przemysłowców, na którym omówio= 
no ostatnie wydarzenia polityczne na całym świe- 
cie w związku z niepohamowaną agresją imperia- 
lizmu germańskiego. W obliczu tej poważnej sy- 
tuacji zarząd uchwalił deklarację, zgłaszającą w 
imieniu wszystkich członków gotowość de złoże- 
nia ofiary krwi i mienia, by wraz z ogółem oby- 
wateli Rzeczypospolitej bronić jej bezpieczeństwa, 
całości i niepodległości. Ponadto zarząd oświade 
cza. że kupiectwa żydowskie w zrozumieniu cig- 
żących na nim obowiązków obywatelskich weźmie 
jak najwydatniejszy udział w sibskrypcji rozpisa* 
nej pożyczki na rozbudowę lotnictwa wojskowego 
i obrony przeciwlotniczej, 


Zniesienie powiatu 
świętochłowickiego 7 


Katowice 30. 3. (K) Z dniem 1 kwietnia b° r. 
wchodzi w życie ustawa z dnia 7 bm. o zniesieniu 
powiatu Świętochłowickiego i o zmianie granie 
powiatów: katowickiego, pszczyńskiego i tarno- 
górskiego. W związku z postanowieniami tej u- 
stawy ulega z dniem 31 bm. likwidacji starostwo 
w <więtochłowicach, a dotychczasowe jego kom- 
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(ałe społeczeństwo stanęło do apelu! 


Warszawa, 30. 3. PAT. Pan marszaiek Pol- | nego Wodza. 


ski Edward Śmigły-Rydz w dalszym ciągu bez 
przerwy otrzymuje depesze od organizacyj, 
stowarzyszeń, związków i zrzeszeń społecz- 
nych, organizacji urzędniczych, rzemieślni- 
czych, robotniczych, wiejskich, młodzieżo- 
wych oraz poszczególnych osób z całego kra- 
ju z wyrazami czei i hołdu oraz melduakami 
i zapewnieniami gotowości złożenia życia i 
mienia w obronie Ojczyzny na rozkaz Naczel- 


Wraz z tymi meldunkami płyną bez przet- 
wy na ręce pana Marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego Rydza ofiary złożone na Fundusz 
Obrony Narodowej, oraz deklaracje o zumach 
subskrybowanych na rzecz pożyczki obro'y 
przeciwlotniczej. Lista ofiarodawców jest wy- 
razem, że społeczeństwo polskie zjednoczone, 
jak jeden mąż stanęło do apelu w szeregach 
ofiarodawców na rzecz obrony kraju. 


Subskrypcja przekroczyła już 41 milionów zł.! 


WARSZAWA 30. 3. PAT. WEDŁUG DA- 
NYCH, OTRZYMANYCH PRZEZ REDAKCJĘ 
POLSKIEJ AGENCJI TELEGRAFiCZNEJ, WY 
SOKOŚĆ KWOTY, JAKĄ SPOŁECZEŃSTWO 
POLSKIE SUBSKRYBOWAŁO NA POŻYCZ- 
KĘ OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ DO DNIA 
30 bm. (GODZ. 16-ta) PRZEKRACZA ZNA- 
CZNIE 41 MILIONÓW ZŁOTYCH. 

* * 

Warszawa 30. 3. PAT W Dzienniku Ustaw 
R. P. nr. 26 z dnia 30 bm. opublikowane zo- 
stało rozporządzenie ministra skarbu z dnia 
28-go marca br. wydane w porozumieniu z 
ministerm spraw wojskowych o wypuszczeniu 


wewnętrznej pożyczki państwowej na cele o- 
brony państwa, 
* 4 1 

Warszawa, 30. 3. B. właściciel lesienickiej fa- 
bryki drożdży p. Izydor Goldberg wystosował 
dziś depeszę do p. marszałka Śmigłego-Rydza, 
w której deklaruje na pożyczkę obrony prze» 
ciwlotniczej kwotę 30.000 zł. 

Uczniowie żydowskiej szkoły zawodowej 
„Ort* w Krzemieńcu przeznaczyli na F. O. N. 
dcchód z urządzonego przez siebie wieczoru li- 
terackiego w kwocie ok. 100 zł, 

Firma J. Fetter w Gdyni złożyła na F. O. N. 
5.000 zł. p P 


Zydzi polscy w Palestynie -- 
deklarują swe pogotowie 


JEROZOLIMA 30. 3, ŻAT. DO KONSULA- 
TÓW RZECZYPOSPOLITEJ W JEROZOLI- 
MIE, TEL AWIWIE i HAIFIE ZGŁASZAJĄ 
SIĘ OD WCZORAJ LICZNI ŻYDZI POLSCY, 


DEKLARUJĄC SWĄ GOTOWOŚĆ SŁUŻENIA 
POLSCE NA KAŻDE WEZWANIE I W KAŻ- 


Codzienna audycja lotnicza Polskiego Radia 


Subskrybenci Pożyczki Lotniczej przed mikrofonem 


Poczynając od dnia 29 marca Polskie Ra- 
dio nadaje codziennie od godz. 19.00 do godz. 
19.30 specjalną audycję „„Budujmy silne lot- 
nictwo”, Audycja ta poświęcona jest zagad- 
nieniom wzmożenia siły polskiego lotnictwa 
i propagandy Pożyczki Lotniczej, rozpisanej 
przez Rząd. 

W ramach tej audycji będziemy słyszeli 
krótkie przemówienia programowe, muzykę, 
oraz deklaracje suwskcrybeniww, kiorzy Dg- 
dą mieli możność stanąć osobiście przed mi- 
krofonem i wypowiedzieć swe myśli na te- 
mat znaczenia lotnictwa dla Polsxi oraz u- 
czuć nurtujących dziś w całym społeczeń- 


Dalekowzroczny patriota węgierski 


Hr. Karolyi 


stwie. 

Pierwsze dwie audycje nadaje Warszawa. 
31 marca przemówią Katowice, gdzie zade- 
klaruje swą gotowość świat pracy, reprezen- 
towany przez górników z Zaełzia, dnia 1 IV, 
odezwie się Poznań, a dalej inne rozgłośnie 
Polskiego Radia. 

Tak więc w codziennych audycjach Pol- 
skiego Radia, pod hasłem „Budujmy siine 
lotnictwo” przewinie się przed mikrofonami 
cała Polska, wszystkie ziemie i wszystkie 
warstwy społeczeństwa, złączone w jednej 
idei ofiarności na rzecz obrony narodowej. 


— 


wycofa! Sie 


Z życia politycznego 


bo sprzeciwia się ustawie antyżydowskiej ! 


Budapeszt, 30. 3. PAT. Wielkie wrażenie w 
tutejszych kołach politycznych wywołato ustą- 
pienie hr. Juliusza Karolyi z Izby wyższej i wy- 
cofanie się jego z życia politycznego. Powo= 
dem tej decyzji jest różnica zdań między hr. 
Karolyi a rządem w sprawie ustawy antyży- 
dowskiej. Hr. Karolyi, stojąc na stanowisku, 
że nie mógłby głosować za ustawą antyżydow 
ską w obecnym jej brzmieniu, oraz nie chcąc 


petencje przechodzą z dniem 1 kwietnia br, na 
starostwo powiatu katowickiego dla gmin: Chro- 
paczów, Godula, Lipiny, Łagiewniki, Nowy By- 
tom, Orzegów, Ruda, Świętochłowice oraz na sta» 
rostwo tarnogórskie dla gmin: Brzeziny Śląskie, 
Brzozowice-Kamień, Dąbrówka Wielka i Piekary 
Śląskie. Tą samą ustawą gminy Piotrowice i Pa- 
newnik zostały włączone do powiatu katowickie- 
go. Również z dniem 1 kwietnia br. wchdzi w ży= 


cie ustawa o zmianie granic miasta Chorzowa, po- 


w obecnej sytuacji czynić trudności rządowi, 
zrezygnował z czionkostwa w Izbie wyższej. 

Jak wiadomo, hr. Karolyi cieszy się na Wẹ- 
grzech ogólnym poważaniem. W Izbie wyższej 
posiadał największy autorytet, a często jego 
zdanie decydowało o stanowisku większości 
Izb. Jest on jednym z najbliższych przyjaciół 
regenta Horthy'ego. Córka hr. Karolyi jest 
żoną jednego z synów regenta. 


wiatu katowickiego i Świętochłowickiego, mocą 
którego gmina Wielkie Hajdnki została włączona 
do Chorzowa. Podania wniesione do starostwa w 
Świętochłowicach i dotychczas nie załatwione, bę- 
dą po 1 kwietnia br. załatwiane przez starostwo 
w Tarnowskich Górach i w Katowicach oraz przez 
starostwo grodzkie w Chorzowie zależnie od ob- 
szaru. Z którego pochodzą. 
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CZUJNOŚĆ RZĄDU POLSKIEGO 


WARSZAWA, 30. 3. (SIN) Z KÓŁ MIARODAJNYCH DONOSZĄ, ŻE W CIĄGU OSTATNICH CZASÓW NIC SPECJALNEGO W STO- 
SUNKACH POLSKO-NIEMIECKICH NIE ZASZŁO. KRĄŻĄ RÓŻNE PLOTKI I POGŁOSKI BEZPODSTAWNE. ŻADNE ULTIMATA ANI 
ŻĄDANIA PRZEZ NIEMCY DO POLSKI NIE BYŁY WYSUNIĘTE. NIE BYŁA WYWIERANA NA POLSKĘ ŻADNA PRESJA. 

PONIEWAŻ W PEWNYCH KOŁACH NIEMIECKICH MOGĄ SIĘ KOŁATAĆ RÓŻNE POMYSŁY ZASKAKIWANIA, TAK JAK TO 
POPRZEDNIO OBSERWOWALIŚMY NA TERYTORIUM, ZNAJDUJĄCYM SIĘ POZA ZAKRESEM NASZYCH ZAINTERESOWAŃ, 
PRZETO OBECNIE JEST WSKAZANA PEWNA CZUJNOŚĆ RZĄDU POLSKIEGO. 


Rozporządzenie min. Skarbu 
w sprawie pożyczki lotniczej 
Warszawa, 30. 3. (A) Już ukazało się rozpo- 
rządzenie ministra Skarbu, ustalające warun- 
ki 5-procentowej pożyczki obrony przeciwlo= 
tniczej. Jak wiadomo, oficjalny termin rozpo- 
częcia subskrypcji ustalono na dzień 5 kwie- 
inia. Pożyczka spłacana będzie do 1 czerwca 
1954, drogą losowania, które odbywać się bę- 
dzie dwa razy rocznie: 1 grudnia i 1 czerwca 
każdego roku. Posiadacze 3-procentowych bo- 
nów będą mogli do 1 grudnia 1941 wymienić je 
na obligacje pożyczki w stosunku 5 bonów 20 
złotowych za jedną obligację 100-złotową. 


Wyjaśnienie Min. W. R. i O.P. 


Warszawa, 30. 3. PAT. Na skutek licznych 
zapytań, Ministerstwo Wyznań Religijnych ił 
Oświecenia Publicznego w porozumieniu z Mi- 
nisterstwem Spraw Wewnętrznych wyjaśnia, 
że dotychczasowe organy samorządu szkolne 
go: Rady szkolne powiatowe rady szkolne 
miejskie, dozory szkolne, rady szkolne miej- 
scowe i opieki szkolne nie powinny zaprzesta- 
wać normalnej swej działalności aż do czasu 
jaki będzie ustalony rozporządzeniem mini- 
stra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi- 
cznego wydanym w porozumieniu z ministrem 
Spraw Wewnętrznych, zgodnie z postanowie- 
niami art. 16 ustawy z dnia 23 lutego 1939 r. 
a zespoleniu samorządu szkolnego z samorzą- 
dem terytorialnym, 


Interwencja rabinatu warszaw* 
skiego w Min. Rolnictwa 


Warszawa, 30. 3. (A). Dyrekcja rzeźni miej- 
skiej nie przyznała kontyngentu na ubój ry- 
tualny na okres świąteczny 55 rzeźnikom ży- 
dowskim, motywując to pewnymi uchybienia- 
mi porządkowymi tych rzeźników, za które 
zresztą zostali już dawno ukarani. Równocze- 
śnie przyznano na okres przedświąteczny mi- 
nimalny kontyngent ubojowy, tak, że mięso 
koszerne będzie w Warszawie kalkulowało się 
niezwykle drogo. Wobec tej sytuacji w dniu 
jutrzejszym delegacja rabinatu warszawskie- 
go z posłem Trockenheimem na czele ma inter- 
węniować w Ministerstwie Rolnictwa. 


Posiedzenie Rady Miejskiej 


m. Warszawy 


Warszawa, 30. 3. (A) Termin następnego 
posiedzenia Rady Miejskiej Warszawy usta- 
lono na wtorek 4 kwietnia, Na porządku 
dziennym znajduje się prowizorium budżeto- 
we i dyskusja nad budżetem, Termin nastę- 
pnego posiedzenia dla obiory prezyderta mia- 
sta nie został jeszcze wyznaczony. 


Bezpośrednia komunikacja kole- 
iowa między Poiską a Węgrami 

Warszawa, 80 8. (A) Wprowadzenie bezpo- 
średniej konidr%aeji kolejowej między Pol- 
ską a Węglami brzeg Ławoczne stanowić bę- 
dzie poważn: ułatwienie dla handlu polsko- 
węgierskiego dzięki potanieniu przejazdów i 
przewozów kolejowych. Przejazdy osób z miast 
Małopolski wyschodniej do Węgier potanieją 
o blisko 20 procent, znacznemu zmniejszeniu 
ulegną również koszty frachtów kolejowych. 


Z zazdrości zamordował żonę 


i popełnił samobójstwo 

Warszawa, 30. 3, (A) We wsi Techlin pod 
Warszawą doszło dziś do straszliwej tragedii. 
Józef Dąbrowski, urzędnik szkoły powszech- 
nej w Warszawie, przyjechał do swej żony, 
która pracuje w tej wsi. Wracając z nią razem 


Reorganizacja studiów wyższych 


od przyszłego roku akademickiego 


Warszawa, 30. 3. PAT. Dnia 30 marca b. r. 
odbył się w Ministerstwie W. R. i Ọ. P. pod 
przewodnictwem pana ministra prof. dr. Woj- 
ciecha Świętosławskiego zjazd rektorów pań- 
stwowych szkół akademickich. 

Na porządku obrad zjazdu rektorów były 
sprawy następujące: 1) ostateczne ustalenie 
terminów egzaminów konkursowych na drugą 
połowę września b r. (sprawy młodzieżowe), 
3) sprawy organizacji wychowania fizycznego 
w szkołach akademickich, 4) sprawa reformy 
studiów. 

Pan minister zapoznał zjazd rektorów z za- 
awansowanymi pracami Ministerstwa i szkół 
akademickich nad reformą studiów na wydzia- 
łach matematyczno-przyrodniczych, humanis- 
tycznych, prawnych i ekonomiczno-handlo= 
wych. Prace nad organizacją toku studiów na 
wydziałach matematyczno-przyrodniczych i 
humanistycznych są już tak daleko posunięte, 


ze nowa organizacja może wejść w życie z po» 
czątkiem najbliższego roku akademickiego. 
Zmiany w zakresie programu studiów praw» 
nych są już opracowane, będą jednak jeszcze 
przedmiotem obrad przedstawicieli Rad Wy- 
działowych. Szczególny nacisk będzie położoe 
ny na ćwiczenia i prace w seminariach. W za- 
kresie studiów ekonomiczno-handlowych dąży 
Ministerstwo do stworzenia wspólnej podsta: 
wy naukowej i dydaktycznej dla wszystkich 
akademickich szkół handlowych, przy równo* 
czesnym umożliwieniu specjalizacji poszcze- 
gólnych szkół w pewnych zakresach. 
Ministerstwo opracowało także nową jedno- 
litą organizację siudiów pedagogicznych dla 
kandydatów na nauczycieli szkół ogólnokształ- 
cących. Studia byłyby roczne i byłyby dostęp- 
ne dla magistrów lub też takich studentów, 
którzy przesłuchali 4 lata studiów. i 
z" 


pa 


Zycie na koszt przyszłości 
celem polityki gospodarczej Rzeszy 


Berlin, 30. 3. PAT. Minister gospodarki Rze- 
szy i prezydent Banku Rzeszy Funk wyłosił 
dziś przemówienie, w którym stwierdził na 
wstępie, że z nowych przeobrażeń obszaru Eu- 
ropy środkowej wyrosły nowe polityczne i go- 
spodarcze zadania, 

Następnie min. Funk podkreślił wagę, jaką 
przywiązuje Rzesza do rozszerzenia związku 
politycznego z Włochami na dziedzinę gospo- 
darczą. 

Niemiecko-rumuński układ gospodarczy o- 
kreślił min. Funk jako przełomowy, Przez za- 
warcie tego układu zmobilizowane zostaną i 
wykorzystane dla wspólnego celu naturalne si- 
ły gospodarcze i energia pracy. Niemcy dają 
długotrwały kredyt w połowicznie i zupełnie 
wykończonych produktach, Rumunia nato- 
miast wytwory pracy swego ludu. Niemieckie 
produkty odegrają w Rumunii rolę walut, pod- 
czas gdy rumuńskie surowce w Niemczech — 
rolę dewiz. 

Niemcy nie dopuszczą w przyszłości, aby ich 


gospodarka stała się zależną od międzynatodo- 
wych manipulacyj walutowych i polityki kor 
miunkturalnej, skoro udało im się własnymi 
metodami osiągnąć powodzenie. 

Niemcy prowadziły z W. Brytanią i Franeją 
rozmowy gospodarcze, które zapowiadały się 
pomyślnie. Rozmowy te zostały jednak przer- 
wane pod wpływem ostatnich zajść politycz- 
nych. Teraz, po zmianach, jakie zaszły w Eu 
ropie środkowej, konieczność dalszego prowa- 
dzenia tych rozmów stała się jeszcze większa, 

Min. Funk wskazał następnie na niestosow” 
ność skonfiskowania przez Anglię prywatne- 
go majątku państwa, znajdującego się pod 
protektoratem Niemiec, po czym po omówie» 
niu czysto technicznych spraw Banku Rzeszy, 
wyliczył następujące zadania nowej polityki 
finansowej Rzeszy: 1) Wszelkie ciężary, o ile 
tylko jest to możliwe, przesuwać na przyszłość, 
2) Chromić Rzeszę od uciążliwych ciężarów 
procentowych, 3) Udostępnić rynek kapitałów 
dla gospodarki prywatnej. 


, 


do Warszawy w drodze do dworca, Dąbrow- 
ski rzucił się na żonę i zadał jej cały szereg 
ran nożem. Ciężko rannej poderżnął jeszcze 
gardło, po czym wrócił do wsi i odebrał sobie 
życie przez powieszenie. Przyczyną straszliwej 
zbrodni miała być zazdrość. 


śmiertelna ofiara katastrofy 


kolejowej 

Warszawa, 30. 3, (A). W Warszawie zmarł 
dziś znany lekarz żydowski, Kazimierz Cytro- 
nenberg, który był jedną z ofiar wczorajszej 
katastrofy kolejowej w Rembertowie, 


Czy p. Nosarzewska 
była szpiegiem ochrany? 
Warszawa, 30. 3, (A) W sądzie grodzkim 
rozpoczął się dziś ciekawy proces p. Janiny 
Nosarzewskiej, zasłużonej na polu walk nie- 
podległościowych w roku 1905, działaczki so- 
cjalistycznej, wiceprezeski bezpartyjnego sto- 
warzyszenia więźniów politycznych, W okrę- 


sie ostatnich wyborów do Sejmu i Senatu 
dwaj członkowie stowarzyszenia więźniów, 
Jędrzejewski i Klonowski rozpowszechniali 
wiadomości, że J. Nosarzewska była w roku 
1505 szpiegiem rosyjskiej ochrany i przyjaciół- 
ką pułkownika żandarmerii rosyjskiej, P. No- 
sarzewska skierowała sprawę do sądu. Na rcz- 
prawę zawezwano 20 świadków z różnych 
miast Polski członków byłej organizacji bojo- 
wej P. P. S., którzy mają zeznawać na okolicz 
ność działalności p. Nosarzewskiej w roku 1905. 
Z powodu niestawienia się kilku świadków z 
prowincji proces został odroczony na kilka dni. 
EE. A AE A 
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Waszyngton 30. 3. (R) Komisja spraw zagra- 
nicznych Senatu jednomyślnie postanowiła roz- 
pisać ankietę w sprawie rewizji ustawy o ne- 
utralności. Mianowano komisję z trzech osób: 
sen. Pittmana, George'a i Borah. Ułoży ona 
listę asób, do których komisja zwróci się o 
wypowiedzenie swego zdania w tej sprawie, 
Ankieta będzie trwała około dwóch tygodni, 
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Zdecydowany ton demokracyj 


j ki 


wobec państw 


faszystowskich 


Prasa amerykańska o przemówieniu prem. Daladiera 


Nowy Jork, 30. 3. (f). Omawiając wczorajszą 
mowę prem. Daladiera pisma podkreślają spo- 
kojny ton przemówienia premiera w pezeci- 
wieńswie do gwałtownych przemówień Mus- 
soliniego i Hitlera i stwierdzają, że było ono 
rozumne. Jednocześnie pisma podnoszą fait, 
Że demokracje europejskie uderzaja w coraz 
bardziej stanowczy ton w stosunku do państw 
faszystowskich. 


Gayda mówi: „Czekamy“... 

Rzym. 30. 3. (t.) Opinia włosga zareagowała 
na mowę Daladier w sposób spokojny. Dzien- 
niki komentują przemówienie Daladier w tonie 
umiarkowanym. 

Gayda pisze na łamach „Giorna:e d'Italia“: 
Premier francuski ujawnił nieustępiiwość swe- 
go stanowiska oraz chęć defiritywnego zam- 
knięcia drzwi, które dotychczas były uchylo- 
ne. Fakt ten przyjmujemy do wiadomości. 
Włochy mają cierpliwość i będą dalej czekać. 
W okresie tego oczekiwania tędzie wciąż o- 
twarty przedział pomiędzy Włochami i Fran- 
cja, o którym mówił ostatnio Mussolini. 

„Stampa“ w korespondencji 2 Paryża pisze: 


Odpowiedź Daladier na mowę Mussoliniego 
jest faktem poważnym, ponieważ ujawniono 
złą wolę Francji. Włochy nie oczekują nic in- 
nego, jak przyjęcia do wiadomości odpowie- 
dzialności, jaką bierze obecnie na siebie lek- 
komyślna Francja. p 


Włosi nie pozwolą się „więzić” | 
na Śródziemnomorzu --- 


mówi Mussolini 


Rzym, 30. 3. PAT. Mussolini w swej podró- 
ży przez Kalabrię zatrzymał się w czwartek 
przed południem w Cosenza, gdzie wygłosił kró- 
ikie przemówienie do zgromadzonej ludności. 
W przemówieniu tym Mussolini wyraził ra- 
dość, iż ma możnęść odwiedzenia ziemi kala- 
bryskiej w chwili, gdy serca Włochów prze- 
pełnione są dumą ze zwycięstwa wojsk gen. 
Franco i legionów włoskich w Hiszpanii. 

Przez zwycięstwo to unicestwione zostały 
rierozsądne i godne pożałowania proroctwa 
przeciwników. Mussolini zakończył przemó- 
wienie stwierdzeniem, że Włosi nie pozwolą 
w żadnym wypadku więzić się na Morzu Śród- 
ziemnym. 


Aresztowania agitatorów hitlerowskich 
w Danii 


Londyn, 30. 3. (£). Donoszą, że młodzi wo;j- 
skowi niemieccy, przebywający w Danii, pre: 
«*adzą nadal propagandę hitlerowską, pomimo 
że 3 z nich zostało ostatnio deportowanych z 
kraju. Dzisiaj policja duńska aresztowała dai- 
szych dwóch Niemców, którzy pozostają w wię- 
rieniu. 


„Filozoficzna“ odpowiedź 


thamberlaina 

Londyn, 30. 3. (R). Premier Chamberlain, 
zapytany przez konserwatystę Adamsa, czy mo- 
żliwość wprowadzenia powszechnej służby woj 
skowej została ostatecznie zaniechana, od: 
wiedział, iż nie ma nic ostatecznego na tym 
świecie. i 


Ambasador brytyjski 
u min. Becka 


Warszawa, 30. 3. (£). Min. Beck przyjął dziś 
ambasadora brytyjskiego w Warszawie. 
-—00 


63 miln. złotych! 

Warszawa, 30. 3. PAT. Według danych, o- 
trzymanych przez redakcję P. A. T., suma Za- 
deklarowana przez społeczeństwo polskie na 
pożyczkę obrony przeciwlotniczej, przekroczy- 
ła do godz. 22-cj dn. 30 bm. 63 milionów zł. 


Rezolucja Sir. Zachowawczego 
Warszawa. 30. 3. (f). We środę odbyło się 
posiedzenie zarządu Stronnictwa Zachcwaw- 
czego, na którym powzięto następującą uchv a- 
łę: 
eakad Str. Zachowawczego po tozważen'a 
obecnej sytuacji politycznej wita z gcrącym 
uznaniem stanowisko, zajęte przez rząd Rze- 
<zypospolitej w obronie najżywotniejszych 
interesów i honou państwa oraz caikowitej 
niezawisłości naszych decyzji w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej od jakichkolwiek wpływów 
postronnych. Stanowisko to znajduje popar- 
cie całego społeczeństwa, gotowego do złoże- 
na ofiar krwi i mienia na pierwsze wczwanie 
naczelnych władz Rzeczypospolitej. 

Zarząd Str. Zachowawczego wyraża nadzie- 
gę, że jednolita postawa całego społeczeństwa 
polskiego w tej historycznej chwili przyczyni 
się do konsolidacji narodu we wszystkich dzie 
dzinach życia państwowego i ostatecznego po- 
jednania poszczególnych odłamów politycz- 
hych w imię wyższych interesów Polski kosz- 
tem obopólnych ustępstw i usunięcia nieisto- 
tnych często przeciwieństw”, 


Układ handlowy 
xrancusko-rumuński podpisany 


Paryż. 30. 3. (R) Dziś wieczorem parafowany 
został układ handlowy francusko:*rumuński. 
Ceremonia podpisania układu nastąpi jutro w 
piątek o godz. 15 w min. spraw zagranicznych 
w obecności min. Bonne., ambasadora Tatare- 
scu oraz p. Gentin. 


Rokowania delimitacyjne 


słowacko-węgierskie 

Budapeszt, 30. s. PAT. Delegacja słowacka 
i węgierska dla ustalenia granicy słowacko- 
Larpatoruskiej odbyły dziś o godz. 17-ej posie” 
uzenie pod przewodnictwem stałego zastępcy 
nunistra spraw zagranicznych Voernle. Dete- 
gacja słowacka w odpowiedzi na projekt we 
gierski z dn. 28 bm. zgłosiła pretensję do tery- 
torium węgierskiego, co delegacja węgierska 
stanowczo odrzuciła. Delegacja słowacka zwró: 
ci się do swego rządu po dalsze instrukcje. 

Kudapeszt, 30. 3. PAT. Uczędowo donoszą, 
że dn. 29 b. m. o godz. 23.35 doszło w okolicy 
Jolsva do incydentu granicznego słowacko- 
węgierskiego. Prowadzone jest obecnie Śśledz- 
two dla zbadania przyczyn incydentu. 


Nie będzie spotkania 
trzech „wodzów* 

Londyn, 30. 3. (R). Jak donosi korespondent 
KReuiera, kola oficjalne Hiszpanii narodowej 
zaprzeczają kategorycznie pogłoskom o maią- 
cym rzekomo wkróice nastąpić spotkaniu Mus- 
soi niego, Goeringa i gen. Franco. 


Wizyta Avenola w Kanadzie 

Genewa, 30. 3. (f). Sekretarz generalny Ligi 
Narodów Avenoł udaje się w dniu 15 kwietnią 
do Kamady z oficjalna, wizytą. 


Rezpodstawne żądania arab- 
skiego burraistrza Jerozolimy 


Jerozolima 30. 3. ŻAT. Burmistrz Jerozolimy 
Mustafa bej Chaldi zwrócił się listownie do wi- 
ceprezydenta dra Daniela Austera, aby we 

wszystkich sprawach samorządowych zasię- 
gał informacji u bumistrza i zaniechał informo- 
wania się bezpośrednio u władz rządowych. 
W odpowiedzi dr. Auster odmówił podporząd- 
kowania się wezwaniu burmistrza stwierdzająe, 
że ustawa samorządowa daje mu prawo utrzy* 
mywania bezpośredniego kontaktu z rządem 
i jego organami. W sprawie tej dr. Auster 
zwrócił się także do komisarza okręgowego 
Jerozolimy Keith Roacha, domagając się inter- 
wencji przeciwko bezpodstawnym roszczeniom 
burmistrza i dając do zrozumienia, że gdyby 
władze administracyjne stanęły na stanowisku 
zajętym przez Chaldiego, Żydzi stanowiący wię- 
kszość mieszkańców Jerozolimy  zaniechają 
współpracy z władzami samorządu miejskiego. 

Urzędy samorządowe w Jerozolimie uirzymu. 
ja z wiceprezydentem drem Austerem stosunki 
normalne. Zastępca komisarza okręgowego Je- 
rozolimy powołany został na stanowisko re- 
prezenianta rządu i kontrolera samorządu je 
rozolimskiego. 


* yy * 


Jerozolima 30. 3. ŻAT. Generalny sekretarz 
rządu palestyńskiego Buiitershil przyjął dele- 
gację N. O. S., omawiając z nią w ciągu godzi- 
ny aktualną syluację palestyńską. 

Ga «40% 

Jerozolima, 30. 3. ŻAT. W pobliżu klubu 
brytyjskiego w Haifie terroryści strzelali dziś 
do przechodniów żydowskich, raniąc ciężko 
27-letniego Maksa Aleksandrowicza. Przewie- 
ziony do szpitala Aleksandrowicz zmarł na 
skutek odniesionych ran. 


Kronika krakowska 


Lekarze krakowscy na pożyczkę 
lotniczą 


W zrozumieniu tak ważnej ak^ii, jaką jest do- 
zbrojenie armii. kiedy siły narodu zespałają się 
w trosce o całość i obronność g*anic — dyrekcja. 
lekarze oraz pracownicy bezpieczalni Społecznej 
w Krakowie — deklarują jednom.ślnie subskryp- 
cję pożyczki obrony przeciwlotriczej w łącznej 
wysokości ok. 100,000 zł. 

Ponadto związck zawodawy pracowników insty- 
tucji ubezpieczeń społecznych o: dział 1. w Kra- 
kowie zrzeszający pracowników  Ubezpieczalni 
Społecznej w Krakowie, dzklaruje z własnych fun. 
duszów subskrypcję pożyczki obtony przeciwlo» 
tniczej w wysokości zł. o00. 

Rwnocześnie związek zapewnia o swej gotowo- 
ści poparcia każdej dalszej akcji na rzecz obrony 
państwa. ra 


Dary na F. O. N, 

Wczoraj zglosili się u p. starosty” grodzkiego 
dr Wojnarowskiego i złożyli na F. O. N.: prot, 
hon. Uniw. Jag. dr Leon Sternbach 500 zł., apte- 
karz Michał Sternbach 500 zl, adw. dr Edward 
Sternbach 1.000 zł. i adw. dr Ludwik Sternbach 
560 zł. — niezależnie od kwot, jakie przypadną na 
nich przy subskrypcji Pożyczki Lotniczej. 


Pogrzeb prof. Gołąba 


Pogrzeb ś. p. prof. U. J. Gołąba St. odbędzie się 
z kaplicy na cmentarzu rakowicLim w Krakowie 
w piątek, dnia 31 biun, o gouz. 16.30 pu poł. 


Czy urząd pocztowo-celny 
będzie przeniesiony z Krakowa 
do Bogumina? 

Onegdaj odbyła się w Dyrckcji Okręgu P. i T. 
w Krakowie pod przewodnictwem dyrektora Okrę- 
su płk. Altreda Spetta konferencja w sprawie pro- 
jektowanego przeniesienia urzędu pocztowo-cel- 
nego z Krakowa do Bogumina, 

W konferencji tej wzięli udział przedstawiciele 
sfer handlowych i przemysłowych Krakowa, wy- 
powiadając się! jednogłośnie przeciwko projekto- 
wi który ograniczyłby w znacznym stopniu mo- 
żność interweqiowania kupców przy odprawie 
celnej, 

Dyr. Okr. Poczt. i Tel. dołoży starań, by zała- 
twić to doniosłe zagadnienie po raysli sfer kupicc- 
kich i handlowych, 


WPISY DO SZKOŁY POWSZECHNEJ ŻY- 
DOWSKIEGO TOWARZYSTWA SZKOŁY LU- 
DOWEJ I ŚREDNIEJ W KRAKOWIE do kl. I. 
od rocznika 1933 przyjmuje Sekretariat przy 
ud. Brzozowej L. 5 codziennie z wyjątkiem 
soboty i świąt od godziny 9 do 15. 

| ann moc OEESJCEN | AA 


Dyżury aptek 

Dziś mają nocny dyżur apteki: Rynek Gł. 42, 
Floriańska 15, Karmelicka 9, Zwierzyniecka 7, 
Dietla 76, Krowoderska 74, Kalwaryjska 27, Rako- 
wicka 12, 


Stan chorób zakaźnych 
na terenie woj. krakowskiego 
w ub. tygodniu 


Dur brzuszny 12, płonica 30, błonica 16, odra 
21, róża 7, krztusiec 16, ukąsanie przez zwierzęta 
chore lub podejrzane o wścickliznę 23. Nasilenie 
chorób zakażnych w woj.. krakowskim średnie. 


Zamknięcie środka Dożywiania 
Dzieci Szkcinych „TOZ-u* 

W piątek, 31 bm. godz. 12.30 w poł. odbędzie 
się uroczyste zamknięcie Ośrodka Dożywiania 
Dzieci Szkolnych „TOZ'u*, w lokalu Ośrodka przy 
ul, Gertrudy 26. Goście mile widziani, 


Uroczyste zamknięcie zimowego 
turnusu „Leżalni* TOZ-u 

W okresie zimowym 1938/39 r. krakowski Od- 
dział „TOZ-u* uruchomił, podobnie jak w latach 
ubiegłych „Leżalnię* na Woli Ducnackiej, dla dzie- 
ci zagrożonych gruźlicą, 

120 dzieci z biednych rodzin żydowskich prze- 
bywało na leżalni w 4-ch turnusach. Pobyt na le- 
żałni miał dla wszystkich dzieci bardzo korzystny 
wpływ na poprawę zdrowia. Onegdaj odbyło się 
uroczyste zamknięcie leżalni w obecności licznie 
zgromadzonych gości i członków Zarządu „TOZ-u', 

Na uroczystość pożegnalną złożyły się dekla». 
macje, śpiewy i tańce dzieci. Następnie lekarka 
leżalni dr Katzowa przedstawiła zebranym wielkie 
zadanie, jakie spełnia lłeżalnia w walce o zdrowie 
pokolenia żydowskiego, podnosząc nadzwyczajną 
ofiarność kierownictwa i personelu w urucho- 
micniu i prowadzeniu tej ważnej placówki, która 
winna być <zynma"przez cały rok,wraż*odpówie: 


dnio rozszerzona i rozbudowana, by móc pomier: 


Ścić większą ilosć dzieci, 

Na zakończenie wiceprezes .„IC2-u* dr. Gold-| 
gart podziękował wszystkim, którzy swoją pracą 
przyczynili się do rozwoju tej pięknej instytucji, 
wyrażając nadzieję, że społeczeństwo żydowskie 
poprze nadal tę instytucję jako ze wszech miar 
użyteczną i konieczną. 


Dwa wypadki potrącenia 

Wczoraj o godz. 17, na ul. urzegórzeckiej miał 
miejsce wypa.lek motocyklowy. Otu Mitan Włady- 
sław, zamieszkały w Łagiewnikach, jadąc na mo- 
tocyklu zderzył się z przezeżdżającym wozem. Na 
skutek zderzenia doznał motocyklisia złamania 
prawego podudzia. 

Drugi wypadek potrącenia miał miejsce o godz. 
20-tej na zbiegu ulic Starowiślaej i Wawrzyńca. 
Ziółkowski Józef, zamieszsały przy ul. Brzozowej 
14, przechodząc ulicą został potrącony przez auto, 
doznając ogólnych polłuczeń. 

W obu wypadkach inierwenirwało Pogotowie 
Ratunkowe, którego lekarz, po opatrzeniu ran, 
przewiózł ofiary nieszczęśliwych wypadków do 
szpitala św. Łazarza, 


© 
Napad rabunkowy na rogu ulicy 

Wczoraj o godz. 20 na “ogu ulie Dujwór i Wa- 
wrzyńca napadnięty zosiał Brandsdorfer Filip, 
uchodźżca z Niemiec, zamieszkały przy ul. Bone- 
rowskiej 10, przez nieznanego csobnika, który 
chciał go obrabować. 

W takcie napadu został Brand ;dorfer ugodzony 
w nos, doznając ziariania kości ::csowej. Po opa- 
irzeniu ran przez lekarza Pogotowia Ratunkowe- 
go przewieziony zosiał do szpitala św Łazarza. 


Amator narzędzi blacharskich 

Czuiak Jan (lat 19), robotnik, bez stałego miej- 
sca zamieszkania. został zatrzymany za kradzież 
narzędzi blacharskich, wartości 200 zł. z zamknię- 
tego magazynu mieszczącego się przy ul. Dietla 
L. 51, na szkodę Kleinwachsa Izaaka, 


Zamknięcie ut. Wielopole 

W związku z mającą się rozpocząć budową ka- 
nału w ul. Wielopole zamyka się z dniem 3 kwie- 
tnia br. tę ulicę dla ruchu kołowego na odcinku 
od ul. A. Potockiego do ul. Dietla, objazd kieruje 
się przez ul. Starowiślną 1 ul. Dietla (jezdnia po 
stronie południowej). 


„NOWY D.IENNIK* piątek 31 marca 1939 


Pokaz nowoczesnej gimnastyki 
w Ż. T. G. 


Dziś w piątek o godz. 8 wieczorem odbędzie się 
na sali żyd. Tow. Gimnastycznego (ul. Skawińska 
boczna 13) pokaz nowoczesnej gimnastyki domo- 
wej, organizowanej przez Polskie Radio wraz Z 
Okr, Urz. Wych. Fiz. 

Zarząd wzywa ćwiczących (kursa pań i panów) 
do punkiualnego przybycia. Pokaz zademonstruje 
instruktor Ośrodka W. F. Osoby chcące się przy- 
glądnąć powyższemu pokazowi, mającemu chara- 
kter również popularno-propagandowy, będą mile 
widziane. Wstęp wolny. 


Dwie ofiary NoZŻowców 

Wczoraj o godz. 21 przywiezioay został na Po- 
gotowie Ratunkowe , Osipow Mieczysław, zamie- 
szkały przy ul. Parkowej 4, który napadnięty zo- 
stał na ul. Krakowskiej i ugodzony nożem: przez 
nieznanego osobnika. Doznał on ren pokłótych w 
okolicy lewego obojczyka 1 w stanie ciężkim prze- 
wieziony został do szpitata św. Łazarza. 

Drugi wypadek napadu nożowego miał miejsce 
o godz. 23 na plantach Dietlowsk:-h. Ofiarą nożo- 
wnika padł Słobdzian Tomasz, zam. przy ul. Żół- 
kiewskiego 8, który ugodzony został przez niezna- 
nego sprawcę nożem nad prawy.1 obojczykiem. 

Zawezwany lekarz Pog. Rat. przewiózł ofiarę 
do szpitala św. Łazarza, 

ram U (a 


KOMUNIKATY 


— HASZACHAR-PRZEDŚWIT. Dziś 8 wiecz. 
„Chug haiwrim* z referatem S. Nornberga, 

— HASZACHAR-PRZEDŚWIT. Onegdaj ukaza- 
ło się sprawozdanie z walnego zebrania „Hasza- 
char-Przedświtu”, Przez pomyłkę pominięto skład 
nowowybranej Komisji Rewizyjnej. Do Komisji 
Rewizyjnej weszli Mgr K., Goldbiat, W. Grünberg 
i W. Grüner, 

— ZWIĄZEK INŻYNIERÓW ŻYDÓW urządza 
kurs samochodowy oraz kursy języka angielskie- 
go, w kompletach 4 osobowych. Ceny przystępne. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat w godz, 19.30—21 
Grodzka 9 II p. 
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przyjmuje bezinteresownie 


SPOLDZIELCZY BANK KREDYTOWY 
KRAKÓW, STRADOM L. 15. 
Żydzi! Subskrybujsie masowo pożyczkę lotniczą w Spółdzielczym Banku Kredytowym, Kraków Stradom 15 
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antyseptyczne VADEMECUM 
niszczy w zarodku mikroży cho= 
robotwórczę w jamie ustnej, 
VADEMECUM jest zatym ra)- 
odrowiedniejszym środkiem 
dla racjonalnej higieny gardła, 
jamy ustnej i błon śluzowych 
Dzięki swym wyjatkowyru właś- 
ciwościom stosuje sie ze świet- 
nym rezuliaiem nie tylko jako 
płukanka do zębów i gardła, 
lecz również przy: poceniu się, 
niemiłej woni, ukąszeniu owa» 
dów, oparzeniach. W słabym roz: 
tworzeV ADEMECUM jest nieoces 
niope, iako środek orzeźwiający: 

Q 


w małej butalce 


~ prawia apitaka... IN 
ZĘ 


VADEMECUM 
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Z teatrau, literatury i sztuki 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
godzinach rannych i popołudniowych  przedsta* 
wienia dła młodzieży krak. szkół średnich (wy- 
sprzedane). Wieczorem powtórzenie komedii L. H, 
Morstina „Obrona Ksantypy“, która powtórzona 
będzie jutro. W niedzielę popołudniu sztuka Wł. 
Smólskiego „Pieśń o Beniowskim*, 
komedia A. Cwojdzińskiego „Temperamenty*, 

— KU UCZCZENIU 90-tej ROCZNICY ZGONU 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO odegrana zostanie w 
teatrze krakowskim we wtorek 4 kwietnia „Balla* 
dyna“ po cenach najniższych. 

— „CYGANERIA*" w OPERZE KRAKOWSKIEJ. 
W poniedziałek 3 kwietnia wznawia Opera kra- 
kowska cieszącą się dużym powodzeniem dzięki 
swym walorom muzycznym operę G. Puccini'ego 
„Cyganeria“, Czwórkę artystów-cyganów repre- 
zentować będą znani polscy śpiewacy: Z. Dolni- 
cki, T. Szymonowicz, E. Ploński i A. Mazanek, 

— „PIĘCIORACZKI WARSZAWSKIE“. I. Żeli= 
chowska, J. Andrzejewska, K. Krukowski, R. Gie- 
rasieński, K. Korwin-Pawłowski wystąpią w Te- 
welacyjnej rewii w 16 obrazach p. t. „Coś wisi w 
powictrzu”. Tylko 3 dni piątek 31 marca, sobotą 
1-go i niedziela 2 kwietnia codz. dwa przedstawie= 
nia godz. 7.15 i 3.30 w Sali Saskiej, ul. Św. Jana 6. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Piątek, godz. 8 wiecz.: „Obrona Ksantypy', 

REPERTUAR KLSOTEATRÓW | 
ADRIA: „Za nawiasem życia“ (Robert Young) 
i „De”De* (Danielle Darrieux). | 


SZWUKA: „Niewiniątko* (Carola Lombard, 
John Barrymore). 

ŚWIT: „Biały murzyn“ (Tamara Wisznićwska, 
Jur Pichelski, Ćwiklińska), 

UCIECHA: „Tajemnica Morza Czerwonego* 

WANDA: „Wesoło żyjemy“ (Constance Bene 
net i Brian Aherne). | 


: SKRYPCJĘ na 
PANSTWOWĄ POŻYCZKĘ LOTNICZĄ 
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i 


wieczorem 


APOLLO: „Zwycięzcy żywiołu“ (Ray Miliand, ; 
Fred Mac Murray i in.). | 

ATLANTIC: „Podlotek“ (Deanne Durbin, Mel» 
vyn Douglas) i „Heidi“ (Shirley Temple). 

PROMIEN: „Romans szulera“, . 

LOPP: „Tango Nocturno“ (film niemiecki). i 

SCALA: „Wielki Walc“ (Luisa Rainer i Miliza 


| 
| 
| 


tel. 173-64 
1 2232-64 


$ Sprzedaż 


TAPETY listwy i sztukate« 
rio w wielkim wyborze pó. 
leca S. NEUMANN, Krae. 
ków, Dietla 58, telefon 110:18 

1798k 


WINAiIMIODY 
PTB? BD WWS | 
HURT i DETAL, 

poleca staropolska 

, Wytwórnia „„iETMANŃ* 


S. SPIRA, kraków, 

| MKAKOÓWSKA Z6 
Tel. 183-30 

Wytwórnia nasza isniele 200 isti 


NAKRYCIA alpaccowe, ngs 
czynia okazyjne na świętą 
TRACHMAN, Skład wag, 
STRADOM 16. 1718k 


mar M 
KRYSZTAŁY „Olympia“ = 
lustra, szyby — wytwóro$ 
Baran, Kraków, KARMĘe 
LICKA 10, telefon 211-15. 

19165 


TŁUMACZENIA 
Korespondencja 
LEKCJE iyu: 


ANGIELSKI, HISZPAŃSKI, 
NIEMIECKI, FRANGUSKI, 
PORTUGALSKI WŁOSKI, 
SZW _DZKI etę, 
przez wyc. fzcbowców pod kler, 


`J. KARMELA, KOLETAK 3 


Tel. 114-66 
PROWINL„Z załatw, odwrotnie 
Eo. Dn 


20 


Ke. o- 
Wolne posądy 


NAUCZYCIELA JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO poszuku- 
je Gimnazjum Towarzystwa 
Żydowskich Szkół Średnich 
l Powsz. w Częstochowie, — 
ul. Jasnogórska 8/10. 2040k 


POTRZEBNĄ zaraz zdolna 
ekspedientka do sklepu ga- 
lanteryjnego. — Zgłoszenia 
między 1—8. Leon Goldfin- 
ger, Długa 54. 2065k 


Posad poszukują 


UWAGA! W centrum żydo- 
wskiin Augustlańska 3 m. 
8 podnoszę oczka w pończo- 
chach na nowoczósnej ma- 
szynie, bardzo staraunie i 
po cenach przystępnych. 


UWAGA! Przerabiam kape- 
lusze według najnowszych 
fasonów po 1.40, nowe 4 zł, 
Augustiańska 8 m. 8. 
1264g 


MGRA farmacji z kilkulet- 
nią praktyką poszukuje po- 
sady — zastępstwa — lub 


dzierżawy. — Zgłoszenia: 
Admin. „Nowego Dzienni- 
ka" pod „3566“, 1835g 


MŁODY magistar praw (re- 
ferencje), poszukuje posa- 
dy chętnie w przemyśle. — 
Zgłoszenia „Skromne wy* 
magania* Biuro Ogłoszeń 
Btattera, Rynek 8. 2063x 


BUCHALTERIĘ prawidło- 
wą prowadzę godzinowo, za- 
kładanie ksiąg, nadzory. — 
Dzwonió 118-85. 2064k 


Zdrojowiska 


ZAKOPANE. WESOŁO I 
BEZTROSKO SPĘDZISZ 
ŚWIĘTA TYLKO w HALCE 
UL. ZAMOJSKIEGO. ZA- 
RZĄD MGR HALPERN. 
2069k 


ZAKOPANE. „Lalka“ tel. 
I0-51 Komfortowy pensjo- 
nat przyjmuje już zamówie- 
nia na Święta, Dzieci znaj- 
dą najtroskliwszą opiekę. — 
Baumgarten - Sterenzysowa 
RABKA, pensjonat pięknie 
położony do wydzierżawie- 
nia. Zgłoszenia: Kraków, - 
Floriańska 47 m. 5, 103g 


RABKA. Poeinokomfortowy 
pensjonat „SULIMA' upra- 
sza o wcześniejsze zamówie- 
nia na Pesach. Melzerowie 
Telefon 200. 182239 


RABKA. Pensjonat „Opie- 
ka* tel. 306 rezerwuje poko- 
ja ną święta Pesach. Zarząd 
Hochmannowie, Strassero- 
wa. 1818k 


ZAKOPANE — OLENKA 
pełnokomfortowy pensjonat 
pod zarządem FOLKMANO- 
WEJ przyjmuje zamówienia 
na „Pesach”*. Ceny posezo- 
Dowe. 


ZAKOPANE. — Pensjonat 
„Irusia* droga do Białego. 
Pierwszorzędna kuchnia ry- 
tualna. Przyjmuje zamówie- 
nia na Pesach. Bajtnerowie. 

1774k 


ZAKOPANE. — Pensjonat 
„Wierchy“ tel. 15-75 przyj- 
muje już zamówienia na 
Święta Pesach Guścia Gel- 


fen. 1948k 
ZAKOPANE. —,„Anastazją* 
Zamojskiego, telefou 18-44. 


Pełnokomfortowy pensjonat. 
Ceny niskie. Czynny cały 
rok. Zarząd Inż. Kopelowi- 
czowie — Bcia Neuman. 
1666g 


RABKA. — Pensjonat 
„PORĘBIANKA" Becka — 
otwarty cały rok. Przyjmu 
je zgłoszenia na Pesach. — 
Telefon 259. 18301 


Nauka. | wychowanie 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL KO0LETEK TRZY 
8177t 


KURSY SAMOCHODOWE, 
Kraków, Krupnicza 14, Te 
lefon 206-88 — prowadzone 
przez fachowców Prawo ja- 
zdy gwarantowane. Wpisy 
codziennie. 2055k 


ANGIELSKIEGO początku- 
jących, zaawansowanych — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handlowe. Sta- 
rowiślna 418. 1625k 


Wina Palestyńskie KARMEL’ 


oraz wszelkiego rodzau WaANm i MAUWY 
poleca tirma 


BILFELD, 


DDT 217 TWD 
kraków, wieta 49, 


teicis Nre 161-46 
rok założenia 1898 


ZAKOPANE, pałnokomfor- 
towy pensjonat „JURAND“ 
uprasza 0 wcześniejsze re- 
zerwowanie pokoi na PE- 
SACH. Rothowie, 1656k 


ZAKOPANE „SIENKIĘWI:- 
CZÓWKA' pod zarządem 
Markowieckiej  przyjmujo 
zamówienia na święta, 
1957k 


ZAKOPANE — Pensjonat 
„BESKID* na Witkiewicza, 
komfort, woda bieżąca, cie- 
pła i zimna w pokojaca 
poleca się na święta Pe- 
sach. Ceny niskie. Uprasza 
sią o wcześniejsze zgłosz3- 
nia. 1849g 


GIERSKIE, 


WINA PALESTYNSK E 


Miody i Sliwowicę 
noD 5w "WD 
poleca R=STAURACJA 


CH. KUPPERMAN 
hrakow, Wrakowska 31 


Wielki w, bór. Nıssie ceny 


RABKA. — Pierwszorzędny, 
pełnokomfortowy pensjonat 
„JEDYNACZKA* Storcho- 
wej, tel. 273 uprasza © wcze- 
Kniejsze zamówienia 14 
święta PDD 1875k 
W ZNAÓOK OKI 
RABKA. Pełnokomfortowy 
rytuaipy pensjonat „ZO- 
FIA“ tel. 381 uprasza o 
wcześniejsze rczerwowanie 
pokoi na święta „Pesach“. 

1522k 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i z przesyłką pocztową 


ANGIELSKI — francuski — 
niemiecki — metodą Anso- 
na: Krowoderska 5. Złotych 
cztery miesięcznie. 1089g 


Lokale 


LOKAL frontowy — dwie 
ubikacje zaraz dó wynaję- 
cia. Gertrudy 7. 7056k 


ODNAJMĘ pokój dobrze u- 
meblowany, telefon, łazien- 
ka, utrzymanie lub bez, — 
Wrzesińska 9/6. 1767g 


POKÓJ komfortowy, ume- 
blowany, utrzymanie, 90 zł 
do wynajęcia. Smoleńsk %6 
m. 10. 2067k 


POKÓJ kawalerski komfor- 
towy do wynajęcia od 1-go 
kwietnia, ul. Limanowskia- 
go 19 m. 6. 1852g 


SIEDMIOPOKOJOWY lokal 
I piętro, ulica Gertrudy, — 
zaraz do wynajęcia. Zgłosze- 
nia pod „97%0* Biuro Ogło 
szeń Stattera, Rynek 8. 
1557k 


POKÓJ umeblowany, kom- 
fortowy, wejście z klatki 
schodowej wolny. Topolowa 
30 m. 20. 205Ck 


POSZUKUJĘ mieszkania 
6—8 pokoi, z pełnym kom- 
fortem, możliwie z centra!- 
nym ogrzewaniem na I lub 
II piętrze. Zgłoszenia Adm. 
„Nowego Dziennika“ pod 
n3588“. 1846g 


miesięcznie zł 4.30 kwartalnie zł 12.90 


Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona 
w tekście i nadesłanem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekstem ma 
6 łamów po 38 mm, Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 
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Sarowa" 
WYBORNA MARGARYNA 


„NOWY DZIENNIK" piątek 31 marca 1939 


S==M ENORA - 


SMACZNA. PO ŻYWNA 
„ LEKKOSTRAW NAGTANIA 


POKÓJ komfortowy dla sy- 
tuowanego wolny. Starowi- 
ślna 70 m. 7, 16—17, 20—31. 

18297 


POKÓJ umeblowany, kom- 
fort, łazienka, telefon da 
wynajęcia. 
136-55. 


Informacje tel. 
1833g 


MDD w "wz 
RESTAURACJA 
„WEISSBROT'" — Kraków, 
Starowiślna 28 (przystansk 
tramwajowy Nr 3). Tela- 
fon 144-25, poleca na święta 
wina zagraniczne oraz miód, 
ŁĄCKEĄ ŚLIWOWICĘ naj- 
lepszej jakości. Ceny najniż- 
sze. W czasie świąt lokal 
otwarty bez przerwy. 2004k 


TOREBKI damskie do pła- 
szczy i kostiumów artysty- 
cznie wykonuje Dietla 24/8. 

1699g 


NA ŚWIĘTA paschalne wi- 
na, młody oraz łącka śliwo- 
wicąa — najtaniej H, Statter 
Btarowiślna 16, 2066k 


WYKWINTNE obiEdyjE — za 
1 zł wydaje inteligentna ro- 
dzina żydowska. Brzozowa 
12/8. 2249k 


KTO przyjmie do siebie 
8-letnią dziewczynke uchodź 
cy celem odżywienia na czas 
przejściowy. Łaskawe zgło: 
szenia Admin. „Nowego 
Dziennika“ pod „1817“, 
1817g 


NOŻE srebrne osadza na 
stałe, odnawia. Stalowe o- 
atrza do szabesmesserów do- 
rabia Szliflernia Myszkow*« 
bki, Dietlowska 46. 1985k 
POGOTOWIE krawieckie — 
„Fenomen“ czyści, prasuje, 
naprawia, cena reklamowa, 
Kraków, Stradom 11, Tel. 
201-87. 1865k 


HALLO! Telef. 168-21. Gar 
derobę noszoną kupuję, pla- 


og najwyższe ceny. Gold- 
berg, Gazowa 1L 209k 
615g 


Sliwowica| 
NDD 79 "93 
wyborną, Rajbrocka, Łącka 
i wina palestyńskie, 
węgierskie i miód poleca: 


I. SCHWARTZ 


Kraków, KRAKOWSKA 24 


"Sprzedaż 


NA ŚWIĘTA naczynia © 
maliowane, nakrycia «alpar- 
kowe, szkło, porcelana oraz 
płyty kuchenne, najtaniej 
we firmie F. HOCHMAN — 
STARUWIŚLNA 35. Na łą- 
danie odsyła się do domu, 
tel. 161-25. 1850g 
PŁASZCZYKI, Wyprawkti 
ńiemowlęce, konfekcja dzie- 
cięcąa NAJTANIEJ Obstiin- 


der, Rynek 1L 2057k 
„IGMANDI* — oryginalna 


węgierska woda PRZECZY- 
SZCZAJĄCA. przecież jest 
uajlepsza. 2006k 
JADALNIA KOMBINOWA:- 
NA, robota z gwarancją. 
Stolarnia, Karmelicka 18. 
2068k 


OBUWIE najtaniej poleca 
Lubka, Kraków, Stradom 16 
w podworcu. 1817x 


TELEGRAM. — Najwiekszy 
wybór KAPELUSZY oka- 
zyjnych jak Hűckel, Habig, 
Goeppert, TORPEDA, Kra- 
ków, STAROWIŚLNA 83. 
1936k 


|. MENORAŚ 


DO GOTOWANIA -. Fi 
SMAŻENIA PIEZEN x 


| mon | 


ŚWIĘTALNE KREDKI DO 
UST, PUDRY toaletowe, — 
MYDŁA proszek do zębów, 
wody kolońskie tylkg Dro- 
geria SCHAPSENSOHNA, 
Estery 16, telefon 163-854. 
D 1931k 
RAA 
NAJMODNIEJSZE okazyj- 
ne KUPONY (ubrania, pła- 
szcze, kostiumy) bezkonku- 
rencyjnie „Skład Bielskich 
RESZTEK“ J MiNTZ -- 
STRADOM 16 (w podworcu) 
Tel. 225-08. 1677k 


MEBLE LAKIEROWANE! 
PIERWSZORZĘDNE! NAJ: 
TANIEJ! SCHOR, BRAC- 
KA 6, STAROWIŚLNA 8. 

12125 


WINA KRAJOWE, ZAGRA. 
NICZNE SCHNFELD, — 
DIETLA 56, 36254 


$WIĘTALNY PUDER DLA 
DZIEOL ODŻYWKI świę- 
DZIEOI I ODŻYWKI świę: 
talne — tylko Drogeria 
SCHAPSENSOHNA, Kra- 
ków, Estery 16, — telefon 
1638-84, 1942k 


MASZYNY do szycią naj- 
nowsze, na dogodne spłaty, 
tylko Krischer, Kraków, — 
Zwierzyniecką 6. = Oenniki 
bezpłatnie. 1348k 


WIECZNE PIÓRA! Najwię- 
kszy wybór, najlepsza ja- 
kość, ceny fabryczne. Igna- 
cy Gross 1 Ska, Kraków, 
Starowiślna 1. telef. 121-90. 


| OKAZYJNIE sukna, wełny, 


jedwabie. „Bławatnia oka- 
zyjna', Krakowska 6 I p. 
Big 


KAPELINY marki Hüokel 
i Schies, w wielkim wyb% 
rze, oras wszelkie przybory, 
modniarskie, po cenach fa- 
brycznych, poleca firma M. 
Gletzer, Kraków, Grodzka 
89. Hurt. Detal 18438 


z 


© 


fi 


— To naprawdę niesłychane! 


PIRAMIDĄ 


Na każdy popis musi się pan spóźnić!) 


CENY w złotych: I strona 1.25. Tekst 1.00. 
0.25. Drobne od słowa 10 groszy. 


Nadesłane 0.75. Za tekstem 
Dla poszukujących pracy 5 groszy. 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy- 
nowe zł 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mm zł 10.— Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mm w I. łamie zł 20.— Za zastrzeżenie miejsca do- 
licza się 25%, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt. 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Bochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer, 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


